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W styczniu do 7330 mieszkań 
Spółdzielni Mieszkaniowej „F 
lesie” w Lubinie dotarły Łntr; 
jące ankiety. Ich początek 
niezbyt i _----- 
mn iej s za j edn a-k 
w

LEGNICA — LUBIN — BOLESŁAWIEC — GŁOGÓW — POLKOWICE

I
T ; dzielni powróciło 

k ?' I wśród których *••’ 
1 ralo zdecvdo-w: 

ss?s I lu w 
| bydwoje 
l cie i nie mu/.< 
■ jużej sumy".

< ' mprvln<rv żjr

na być zrealizowana jeszcze w 
br.”, „ten rodzaj środków maso­
wego przekazu ma przyszłość, za­
pewnia porozumienie i kontakty 
z całym światem, co w dobie ta­
kiego postępu technicznego jest 
niezbędne”, „zapłacę, byle szyb­
ko”, „jak będzie dużo chętnych, 
to i ja się przyłączę”. Niektórzy 

,-wykazywaJi zaskakującą daleko- 
wzrocaność: „wnioskuję o solidne 
zabezpieczenie anten przed nieod­
powiedzialną regulacją lub zabo­
rem”:

Ludzie oglądają w niedzielę 
program „Bliżej świata” i coraz 
bardziej się do tego świata gar­
ną, potrzeba im tylko kogoś, kto 
załatwi, zorganizuje, skompletuje 
i sprawi, że w domu, z fotelowej 
perspektywy, człowiek będzie 
mógł przyglądać się temu, co za 
górami, za morzami jest ładne, 
barwne, zgrabne i zabawne. No­
wy dyrektor SM „Przylesie” mgr 
inż. arch. Wiesław Reszczyński, 
któremu w głowie nie tylko to, 
jak zbierać od lokatorów coraz 
większe pieniądze za czynsze, u- 
parl się. że będzie tym. który 
spełni marzenia o powszechnie 
dostępnej w Lubinie telewizji sa­
telitarnej.

— Są dwie drogi realizacji te­
go pomysłu — wyjaśnia dyrektor 
Reszczyński. — Obie dość koszto­
wne. dlatego zwróciliśmy, się do 
członków spółdzielni z pytaniami 
o ich pogląd na cały zamysł. Z 
faktu', że wróciła do- nas 1/4 an­
kiet wynika, że mamy zbyt nikłe 
poparcie dla naszej inicjatywy. A 
m-ożb ludzie jednak nie bardzo 
wiedzą, o co chodzi?

Wyjaśnijmy więc Są dwa roz­
wiązania. Pierwszy zakłada, że 
powstanie osiedlowa siec kablo­
wej telewzji satelitarnej z jedną 
anteną, zamontowaną nad „Cen­
trum A” przy ul. Wyszyńskiego, 
dokąd od 15 II przenosi się za­
rząd spółdzielni oraz administra­
cja osiedla II. Odbiór TV SAT 
możliwy byłby po rozprowadze­
niu sieci kablowej po całym osie­
dlu. wykorzystując do tego celu 
(za zgodą lubińskiego Urzędu Te-

(Dokończenie na sir. 12)
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,Przy- 
■rygu- 

był 
poprawny stylistycznie, 

0 reguły,’ kiedy 
grę wchodzą emocje: SM 

„Przylesie” w Lubinie, wychodząc 
naprzeciw społecznemu zapotrze­
bowaniu na rozwój kultury maso­
wej, pragnie zainicjować realiza­
cję telewizji satelitarnej kablo­
wej na całym osiedlu Przylesie. W 
tym celu musimy otrzymać od 
Państwa niezbędne dane do opra­
cowania programu i metod reali- 

. zacji tego zamierzenia”. Dalej na- 
| stępowały pytania szczegółowe, 
~m.in. o rodzaj posiadapego od­
biornika tv i system odbioru: 
PAL. PAL-SECAM 'czy SEC AM. 
o wyrażenie zgody na pokrycie 
kosztów instalacji i urządzeń TV 
SAT. a jeśli tak. to na jakich wa­
runkach: jednorazowo czy na ra­
ty? Spółdzielnia prosiła .także o 
własne uwagi i opinie na ten te­
mat oraz uprzedzała, że jeśli an­
kiety nie zostaną zwrócone do 
końca stycznia, będzie to równo­
znaczne z odmową instalacji tele­
wizji satelitarnej.

W podanym terminie d-o spół- 
• ’ ' ■ > 1880 ankiet.

i tylko kilka zawie­
rało zdecydowaną odmowę udzia- 

ca.łym przedsięwzięciu. „O- 
. : z żoną jesteśmy na ren­

tę I cie i nie możemy wydatkować tak 
", „mam 26 tysięcy e- 

•<e : merytury. żadnych ulg. więc pro- 
| sżę na mnie nie liczyć i zaoszczę- 
| daić papieru”. Były też bardziej 
I dosadne odpowiedzi: „obawiam 

... ■ się. że spółdzielnia chce nę kosz- 
. i tern lokatorów wzbogacić i sląd 

te wymysły”, „zajmijcie się lepiej
I zieleńcami, placami zabaw dla 
. dzieci”, „na co się porywacie, sko- 
I ro nie potraficie uporać się z' 
- przeciekami dachu”. „najpierw 
I zajmijcie się szczurami w piwni- 
| cach, a nie telewizją satelitarną” 
i Jednak ponad 1800 ankietowanych 
' odpowiedziało, źe uważa pomysł 

za dobry. „Popieramy”; „nareszcie 
cod się dzieje”, „byle szybko", „z 
uwagi- na pogłębiającą się infla­
cję uważam, że inwestycja powin-
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Kandydaci zobowiązani s;j do złocenia następujących do­
kumentów:

sl OGŁASZA K O N K U R S Zgłoszenie do konkursu,

na stanowisko:

1.

2, zasad reformy
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kwartalna narada społeczno-gospo­
darcza. Spotkaniu szefów najwięk­
szych przedsiębiorstw i sekretarzy 
instancji partyjnych przewodniczył 
sekretarz KW PZPR Piotr Czaja.

DYREKTOR GENERALNY 
Kombinatu Gorniczo-Hutniczcgo Miedzi 

w Liibinie

wyżej wymienionymi dokumentami należy sJtła-
Wydziak Spraw Osobowych Kombinatu Górni- 

Lubinie, .ul. M. Skłodowskicj-Curie 48,
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— 2 II konferencja sprawozdaw­
cza ‘ delegatów zakładowej organi­
zacji partyjpęj w ZG „Rudna" o- I 
bradowala pod hasłem ,Socjalizm 
— jak robić to sprawniej i efek­
tywniej’’. Przyjęto uchwałę okre­
ślającą stanowisko organizacji WO-

Mi ojucowoić

Nr jdet. 
poboru

s’

Il l

oznj o-zn.i ireil-
I I II | n.l.a

o,0145 0,0161*

Zawartość metali podano 
Legnica — 1986.

dów 1 Maja — zamiast pochodu 
winny być zorganizowane masowe 
imprezy rek rcacyj no-w3’poczy n ko- 
we.
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Z przykrością musimy przy, 
znać, że złośliwy chochlik dru. 
karski nadal hasa na łamacf, 
„PM”, W. poprzednim numer/, 
zamienił zdjęcia na sir. 1] 
Przepraszamy czytelników i 2ę. 
spół „Gwarkowie”.

Kandydaci przystępujący do konkursu powinni spefniać 
następujące warunki:
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4. Dobry stan zdrowia.

Wykształcenie wyższe (preferowane techniczne lub 
ekonomiczne), 
Umiejętność skutecznego stosowania 
gospodarczej,
Staż pracy minimum 8 lat, w tym 4 lata 
skach kierowniczych,

fK MM KWI IIKBEKS a CtBEH S KBBSBUB

— 31 I podpisano protokół nr 5 
do porozumienia płacowego górni­
ków. wynikający ze wzrostu mini­
malnych płac w górnictwie. Kon­
sekwencją przyjęcia tego doku­
mentu będzie ok. 29-proc, wzrost 
wynagrodzeń.
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1 I I 1
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— 4 bm. Miejska Konferencja 
Sprawozdawcza PZPR w Lubinie 
przyjęła sprawozdanie KM: za­
aprobowała referat Egzekutywy 
KM, postanowiła jednak skorygo­
wać zapis harmonogramu realiza­
cji uchwał X Zjazdu i Woje­
wódzkiej oraz Miejskiej Konfe­
rencji Sprawozdawczo-Wyborczej 
w punkcie dotyczącym liczby 
mieszkań (z 4050—4200 na 3530— 
—3630). Ponadto konferencja przy­
jęła stanowisko dotyczące obcho-

- JADU*1 

Mac*0'1* 
_________ Kore,‘l, 

„Prasa-Ksi.iżka-Rucb”, Wrocław. #1 
------ .--.i Materiałów' nie 

Zam. 2098/87. C-1L

1. Zgłoszenie do konkursu,
2. Kwestionariusz osobowy,
3. Życiorys,
4. 2 fotografie,
5. Odpisy dyplomu ukończenia studiów ł posiadanych 

uprawnień zawodowych,
6. Opinie o pracy zawodowej z ostatnich 5 lat,
7. Zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia,
S. Oswia.dczenie o stanic majątkowym.

KomninftT miedzi
— w ZRG przebywała z. tygod­

niową wizytą delegacja Orsko-Cha- 
lilowskicgo Kombinatu Metalur­
gicznego w Nowotroicku. Celem 
wizyty b :la wymiana doświadczeń 
nt. zasad funkcjonowania oraz 
struktury systemu ekonomicznego 
przedsiębiorstw.

i— 27 I Federacja Związków Za­
wodowych Hutników podpisała w 
Ministerstwie Przemysłu zbiorowy 
układ pracy dla przemysłu hutni­
czego i odlewniczego.

— 27 I organizacja związkowa 
w HM „Głogów” uchwalą zarządu 
określiła termin podjęcia decyzji 
o zaliczkowej wypłacie z funduszu 
załogi (15 II). W razie niedotrzy­
mania terminu przez dyrekcję 
huty związkowcy podejmą akcję 
protestacyjną.

— 29 I konferencja sprawozdaw­
cza organizacji partyjnej w ZG

„Polkowice” oprócz stanowiska wo­
bec spraw gospodarczych i prze­
mian politycznych zachodzących w 
kraju, postanowiła zmienić struk­
turę PZPR w kopalni. Dotychcza­
sowe 13 oddziałowych organizacji 
partyjnych uzyskało status POP.

...... ............ . .................. ..............  ............................ ......... ...........
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ISSN 923SI-2024 ,U.,M Haldch. Slanislaw XX X 1/«.„dm^er BaoT
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Oferty wraz z 
dać osobiście w 
czo-Hutniczcgę Miedzi
II piętro, pokój 44 w terminie 14 dni od daty ukazania się ogło­
szenia w „Gazecie Robotniczej*’.
Dodatkowych informacji udziela się pod nr. telefonu 46-12-20.
Zakończenie postępowania konkursów ego przewiduje się 
minie dro dnia 14 kwietnia 1P8S. roku.

bec problemów społeczno-p 
darczyćh i kilka j-4-1 ’
sków dotyczących 
nętrznych w partii, m.in. o pj. 
spieszenie terminu XI 
PZPR. Wobec niesprawności , 
tychczasowego systemu szkolę 
partyjnego zaproponowano 
zorganizowanie otwartego fon 
myśli politycznej. Nowatorst 
konferencji wyraziło się nie ty 
w uchwale, ale także w sposo} 
przygotowania i prowadzenia obr 
bez tradycyjnego podziału na p. 
zydium i salę.

— 1 II górnicy zagłębia miedzio­
wego gościli Rajmunda Morica. 
przewodniczącego Federacji Związ­
ków Zawodowych Górników. Oma­
wiano sprawy organizacyjne związ­
ku przed kolejnym posiedzeniem 
federacji.
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1 ' — A eo x tego ma żalogaT

— Jako dyrektor zakładu 
jestem 
jako dyrektor

— Nasz autorytet niepomiernie 
wzrósł.

— Ile tych uzgodnień 
bych sprawach jest w ciągu

do 
firm kablo- 

kim stoi kom- 
w

\ ków dewizowych.

: pe.
program, który ma wstępną

w sprawach socjalnych coś 
wasza załoga odczula? ,

— Czy „Elpcna” jest teraz 
zrzeszeniu kablowym?

— Nasze olany rozwojowe są w 
KGHM widziane dobrze. Wręcz 
zachęca się nas do tego, żebyśmy 
zrobili zakład z prawdziwego zda­
rzenia. Zęby całościowo uporząd­
kować sprawy inwestycji zleciliś­
my specjalistycznemu Biuru Pro­
jektów „Biprofcabel" w Bydgosz- 

• czy opracowanie założeń teehnicz-

Chcemy 
produkcję

w KGHM na to krzywo 
ni» patrzą? .

w 
sta- 
ja- 
po- 

Stąd taki 
pośpiech z załatwieniem tego urzą- 

—L —U?J— nie­
zależnie od tego w jakich kierun- 

... rozwojowych 
przyszłości. Część

też i. obawy związane w ogóle z 
organizacją kombinatu. Należeliś­
my kiedyś do kombinatu , 
bel” i wynieśliśmy z tego nie naj­
lepsze doświadczenie. Macierzysty

proc, przy zwiększeniu 
dajności pracy o 1"" ;

— Czyżby środki ns lak duże 
podwyżki dał wam KGHM?

— Wcześniej w przemyśle 
litowym traktowani byliście 
macoszemu. A jak jest dziś?

zakład kosztem innych zmoderni­
zował się i rozbudował. Baliśmy 
się, że w KGHM może być po­
dobnie. Ale okazało się, że wpraw­
dzie nazwy obu organizacji gos­
podarczych są takie same, ale re-

wynagrodzeń w pełni sobie 
osiągniętymi. wyni-

— Początkowo tak sądzono, ale 
gdy kolegom przypomniałem, jak 
byliśmy traktowani przez zrzesze­
nie przemysłu kablowego, no i co 
w KGHM zyskaliśmy, nawet mi 
zaczęli zazdrościć tego kroku.

/
■

— W ostatnich latach realizo­
waliście duży program moderni­
zacyjny. Czy kombinat nic narzu­
ci wam swojej wizji?

— Nie ukrywani, że wzrosły 
znacznie także płace. Gdy chodzi 
o średnie place, to jeszcze w la­
tach 1985—86 znajdowaliśmy się 
w województwie na ostatnim 
miejscu, mimo iż nasza produkcja 
jest technologicznie skomplikowa­
na ■ i uciążliwa. Niskie zarobki w 
tamtym okresie nie wynikały ze 
zlej pracy, lecz z tego, iż w cza­
sie modernizacji prowadzonej w 
ruchu spadla produkcja. Nierzad­
ko spowodowane to było też bra­
kiem podstawowego surowca. W 
1988 średnia nlacó wzrosła o 145 

' i się wy- 
120 proc..

— Czy kablarze waszego przej­
ścia do KGHM nic uznali za 
zdradę?

ostatecz- 
tych spraw 
kierownictwo 
odpowiedziało 

nas wniosek od­
nośnie zawarcia kontraktu na do-

ZTE, ale o jednym z nich mogę 
już dziś 
znacznie 
przewodów

— Może przez ten rok byl pan 
traktowany na specjalnych pra­
wach?

dziedzi- 
na- 

_____  . do 
. .'jej dyspozycji więcej miedzi 
i tej przeznaczonej na kraj, jak 
i na eksport. O ile w ostatnich

Tak, aczkolwiek na innych 
prawach niż poprzednio. Statut 
zrzeszenia przewiduje, że jego 
członkiem jest przedsiębiorstwo, 
a nie zakład. Uczestniczymy je­
dnak w posiedzeniach zrzeszenia 
jako obserwator. I to mi w zu­
pełności wystarcza, bo wiem co 
się dzieje w technologii, nowych 
uruchomieniach, normalizacji. A 

‘ to jest najważniejsze.

w gru- 
i roku? 

Dwa. trzy. Nie przesadzajmy więc 
z tymi utrudnieniami. Wszystko 
robię tak jak dawniej czyniłem. 
Samodzielnie dysponuję nawet 
częścią swojej produkcji na tzw. 
drobne potrzeby. Rzemieślnik re­
montujący szkolę kupuje u mnie 
np. 500 metrów kabla i nie musi 
mieć na to zgody z kombinatu.

Z mgr. inż. KAZIMIERZEM CZESZEJKO-SOCHACKIM, dyrektorem naczelnym 
FPN „Elpena” rozmawia Jan Kurasz

iŁ
JE
'L
ś

guly i zwyczaje w nich panujące 
diametralnie inne. Choćby w kwe­
stii rozwoju, kombinat miedzi 
jest zainteresowany uczynieniem 
z „Elpeny” fabryki w pełni no­
woczesnej. tak jak to jest w przy­
padku innych zakładów Już rocz­
ny pobyt w lubińskim kombina­
cie zaowocował konkretnymi 
fektami we wszystkich 
nach. Spełniły się wszystkie 
sze oczekiwania. Dostaliśmy 
swo.

— Ale wtedy RP oodjęta decyzję 
jednogłośnie. Wątpliwości były. 
Sądzę, że wynikały głównie z nie­
znajomości zasad funkcjonowania 
KGHM i miejsca zakładów w te­
go typu organizacji. Dziś żadnych 
obaw nie mamy i gdybyśmy o- 
becnie taką decyzję mieli jeszcze 
raz podejmować, to byłaby ona 
też na tak.

— Czy pańska zalega utożsamia 
się nadal z „Elpcna”. czy czuje 
się kombinacką rodziną?

— Jeśli dawną pana samodziel­
ność przyjąć za s1 • »o ile ona 
wynosi teraz?

— A czy 
rych pan wspomniał, nię utrudnia­
ją panu zarządzania zakładem?

odczuł
tego rńetalu. Wydawało nam 

i, ii stanowiąc ostatnie . stadium 
przetwarzania miedzi, a do tego 
leżąc w obrębie źródła tego su­
rowca, powinniśmy się absolutnie 

i znaleźć we wspólnej organizacji.
Nie ukrywam, iż liczyliśmy rów­
nież na łatwiejszy dostęn do środ- 

’ . bo kombinat 
realizując duży eksport, jest w 
nie zasobny, a my musimy kupo­
wać za granicą niektóre, surowce 

( . i komponenty. Oczywiście były

,__ .Ponad rok temu wasze, przed-
, giębiorstwo, z własnej woli przy­
łączyło się do kombinatu miedzi 
tracąc swoją samodzielność. Czy' 
z perspektywy minionych miesię­
cy nie żałujecie tego kroku?

j

— Starzy pracownicy. którzy 
tu zaczynali karierę zawodową, a 
jest takich wielu, związani są e- 
mocjonalnie przede wszystkim z 
fabryką. Proces integracji z przed­
siębiorstwem potrwa dłużej, choć 
'wszyscy odczuli, że jesteśmy w 
KGHM.

i na eksport. O ile w ostatnich 
latach udawało nam się wyrwać 
ze zrzeszenia przemysłu kablo­
wego około 400 ton miedzi rocz­
nie, to w 1988 r. KGHM przezna-

powiedzieć. 
zwiększyć 
w izolacjach termopla­

stycznych dla przemysłu motory­
zacyjnego. który je obecnie impor­
tuje w cenie 47 dolarów za kilo­
metr. Sprawy tej nie chcemy roz­
wiązywać przy obciążeniu środ­
ków dewizowych fabryki i KGHM, 
lecz przez zaangażowanie w to 
FSO i FSM w Bielsku Białej. Z 

. tą pierwszą fabryką kombinat już 
j podpisał umowę, zaś z FSM sta- 
| nie się. to w najbliższym czasie. 
' Oni będą partycypować w kosz- 
I tach rozwoju tej produkcji, a my 

będziemy dostarczać im określo­
ne wielkości przewodów samocho­
dowych. Z pewnością w tym 
przypadku szyld KGHM zdecydo­
wał o tym, iż ci kontrahenci 
zwrócili się z' tym tematem 
nas, a nie innych 
wych. Wiadomo, za 
binat. ten będzie miał miedź 
pierwszej kolejności.

— Czasami sam się nad tym 
zastanawiałem. Ale minął już rok 
i nic się w stosunku do mnie nie 
zmieniło. Muszę powiedzieć, że 
bardzo przyjemnie odnoszono się 
do mnie nie tylko w dyrekcji kom­
binatu. Sympatycznie przyjęli 
mnie również dyrektorzy potęż­
nych zakładów. W trudnych mo­
mentach nie szczędzono pomocy. 
Gdy musieliśmy awaryjnie ode­
brać z portu przesyłki, dyrektor 
Gancarczyk z ZT pół godziny 
„siedział” na telefonie aż zała­
twił dwa samochody.

— Proszę sobie wyobrazić, że 
nie. Nikt nie protestuje, że wy­
stępujemy też w innych układach, 
że funkcjonuję w podwójnym 
charakterze.

również wynik przeprowadzo- 
' ' j modernizacji, ale 

decydujący wpływ miał dostęp 
do surowców i dewiz, a także sta­
bilizacja załogi. Dynamika nasze­
go eksportu wyniosła w ub. r. aż 
221,9 proc. Jak na nasze warun­
ki jest to skok olbrzymi, z czym 
wiązało się wiele kłopotów orga­
nizacyjnych, bo prawdę mówiąc 
do takiego przerobu nie byliśmy 
jeszcze w pełni przygotowani. 
Wzrosła produkcja we wszystkich 
asortymentach, np. w przewo­
dach samochodowych o 31 proc. 
Trzeba jasno powiedzieć, iż ta­
kiej dynamiki nie osiągnęlibyśmy 
bez znalezienia się w KGHM.

— Pamiętam, iż niektórzy pra­
cownicy „Elpeny", członkowie Ra­
dy Pracowniczej mieli wątnhwoś- 
ei, czy wchodzić do kombinatu. 
Czy dziś żywią je nadal.

czyi dla nas ze swej puli ekspor­
towej ponad 1200 ton metalu, 
który w postaci bardziej prze­
tworzonego wyrobu też sprze­
dano zagranicznym kontrahentom. 
Za dolary_ z odpisu dewizowego 
przedsiębiorstwa zaimportowaliś­
my konieczne do produkcji su­
rowce i komponenty. W efekcie 
tego nasza produkcja w wymia­
rze rzeczowym wzrosła o 28 proc., 
co jest rezultatem bardzo do­
brym, jeśli się zważy fakt, że ze­
szliśmy z przewodów grubych na 
bardzo cienkie. Oczywiście Jest 
to luwuicx w 

j nej wcześniej J---

i

— Jak pan zanewne wie, my 
o tę utratę samodzielności wystę­
powaliśmy już w 1985. zgłaszając 
ofertę wstąpienia do KGHM. Wte­
dy się nie udało, za drugim po­
dejściem sprawa potoczyła się po 
naszej myśli i od 1 stycznia 1988 
r. znaleźliśmy się w kombinacie. 
Przesłanki tego kroku były oczy­
wiste. Przede wszystkim chodziło 
nam o dostęp do podstawowego

-----a, CZyjj ,j0 miedzi. W zwią- 
dużym jej eksportem, 
nasza fabryka, ale cały 

przemysł kablowy odczuł b[ak 
się,

no-ekonomicznych na moderniza­
cję i wyprofilowanie „Eipeny”. 
Oczywiście działamy w porozu­
mieniu z dyrekcją kombinatu i 
spotykamy się z dużą życzliwoś­
cią. Zaplanowaliśmy sobie 
wien |------- — --
akceptację. Jeszcze bez 
nego zatwierdzenia 
jesienią 1987 r. 
przedsiębiorstwa 
pozytywnie na

stawę skręcarek, które pozwoliły 
nam w 1983 r. zwiększyć znacz­
nie produkcję eksportową. Nato­
miast w grudniu ub. r. dostaliś­
my zgodę na po.dpiśanie umowy 
na dostarczenie dwóch podstawo­
wych dla nas maszyn, tj. grubo- 
ciągu i wielobiegu 12 drutowego. 
Zakup grubociągu, będącego 
naszej fabryce pierwszym 
dium przetwarzania surowca, 
kim jest walcówka, umożliwi 
dwojenie produkcji.

dzenia, które jest niezbędne 
-- _ 1 _ __!_____ 3 — ____

kach rozwojowych poszlibyśmy 
w przyszłości. Część dolarów ma­
my swoich,* część w formie po­
życzki dostajemy z kombinatu 
Jak wspomniałem nasze kierunki 
rozwoju będą sprecyzowane

nie 
bardziej skrępowany niż 

przedsiębiorstwa.
— Nie czuję nad sobą owej mi­
tycznej „czapki kombinackiej”. 
Nikt mi specjalnie nie wydaje 
poleceń, nakazów czy zakazów. 
Nie nakazuje mi się robić rzeczy, 
które uważałbym za niesłuszne. 
Prawdę mówiąc nie spodziewałem 
się, że pozwoli mi się spokojnie 
pracować, podejmować w pełni 
samodzielne decyzje. Oczywiście 
pewne rzeczy wymagają uzgod­
nień. uzasadnień, jeśli sięga się 
po pieniądze przedsiębiorstwa. Ale 
naprawdę spotykam się w dyre­
kcji z wielką sympatią.

— Absolutnie. Kombinat stwo­
rzył nam tylko warunki. Muszę 
także dodać, iż wchodząc do 
KGHM mieliśmy 50 min złotyćh 
rezerwowego funduszu płac do 
wykorzystania w 1988 r., co nam 
również w poważnym stopniu 
zwiększyło średnią płacę. Aby 
była w tej kwestii pełna jasność, 
zapewniam iż KGHM żadnemu 
innemu zakładowi nic nie zabrał, 
żeby nam coś dać. Na taki przy-

•— Pomijam -tu nowe możliwości 
zaopatrywania się w dobra trwałego 
użytku, ale gdy chodzi o tę sferę, ; 
to dla< mnie najważniejsze znaczenie i 
ma rysująca się możliwość budowy | 
nowego ośrodka sanatoryjnego w ■ 
Dźwirzynie k. Kołobrzegu w miej­
sce wyeksploatowanego już prowizo- | 
rycznego ośrodka wczasowego. Posia­
damy tam wspaniałą działkę nad 
morzem tuż przy samej plaży. Zda­
niem lekarzy, miejscowość ta jest 
ostatnią bazą czystego jjowietrza, ma 
ona znakomity mikroklimat dla o- 
sób ze schorzeniami górnych dróg 
oddechowych. Sami nie byliśmy w 
stanie takiego obiektu zbudować. Jest 
wstępna koncepcja aby wznieść tam 
sanatorium dla całego kombinatu. Od 
marca przynależymy do Przychodni 
Międzyzakładowej przy HM „Legni­
ca’ i nie "słyszałem żadnych utyski­
wań ze strony moich pracowników 
na opiekę zdrowotną, dostępność do 
lekarza itp. W stosunku do tego co 
dotąd mieliśmy nastąpiła w tym za­
kresie duża poprawa. W każdej -chwi­
li mamy dostęp do przychodni spe­
cjalistycznych i szpitala GUS ZOZ 
w Lubinie. Chcę podkreślić, iż sama 
świadomość możliwości skorzystania 
z doskonale zorganizowanej i wypo­
sażonej bazy kombinackiej służby 
zdrowia, ma dla naszej załogi istot­
ne znaczenie. Co się zaś tyczy kolo­
nii, wczaspw, to robimy je sami, jak 
w poprzednich latach. A skoro się 
to nam dobrze udaje, nie chcemy się 
narzucać.
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drzwi „Sosenki”, stołówki 
przy szybie Polkowice Za- 

czas 
mnie

■1

Czy to aby nic »a wiele: wyma­
gać od kierownictwa i personelu 
z<.kładowych bufetów i stołówek, 
aby karmiły smacznie, zdrowo, 
tanio i szybko, a przy tym este­
tycznie? Wypełniający stołówki 
zupach zjcłczalrgo tłuszczu, stoły 
nakryte obwisłą ceratą, aluminio­
we sztućce w kubkach łub koszy­
kach. m których grzebią setki rąk, 
mc! iłowe krzesła szurające o la- 
.drikową podłogę, zupełny brak 
papierowych serwetek, rachitycz­
na zieleń — tak to zazwyczaj wy­
gi..da. Na pewno nie stołów ka jest 
n.jnilszym, najcieplejszym miej­
scom na terenie zakładu pracy, 
ale kto powiedział, ic powinna 
taka być?

Jest kilka minut przed godziną 
dziesiątą w piątek. 20 stycznia br. 
Strażniczka, broniąc wejścia na 
teren ZG „Sieroszewice" komen­
tuje: znowu kontrola stołówki? 
Przestaliby się już wygłupiać, pra­
cować nie pozwolą, kontrola za 
kontrolą. Na końcu długiego i za­
stawionego rupieciami korytarza 
wąskie drzwi z tabliczką: „PZG. 
Bufet nr 19”. W bufecie długa 
kolejka, ponad dwadzieścia osob. 
Nic dziwnego, przecież jest czas 
przerwy śniadaniowej. Bufet pra­
cuje od godziny siódmej do czter­
nastej, trzy osoby personelu sta­
rają się możliwie szybko obsłużyć 
klientów. Nie jest to łatwe, za bu­
fetem ciasno i niefunkcjonalnie, 
tace z wyrobami garmażeryjnymi 
nie mieszczą się we wnętrzu lady 
chłodniczej, część z nich rozsta­
wiono wszędzie tam, gdzi^ jest 1 
miejsce. Ten bufet me ma wła­
snego zaplecza kuchennego, sprze-

Do 
nr 6 
chodnic, stukam długo. Jest 
przerwy, personel bierze 
chyba za upartego klienta i nie 
reaguje na pukanie, wreszcie jed­
nak wchodzę do środka. Stołów­
ka połączona jest ze stoiskiem 
sprzedaży artykułów spożywczych 
Poza kilkoma paczkami herbaty . 
i stosikami cukierków owocowych 
na półkach niedbale wyłożone pu­
szki pasztetów, niechlujnie pre­
zentują się w koszu pęta kiełbasy 
i kostki żółtego sera. Pasztety, 
kiełbasa i ser wydawane są w ra­
mach deputatów. W części pawi­
lonu mieści się stołówka, czytaj: 
kilka stolików, .nakrytych ceratą

— Mamy niewielu klientów - 
mówi kierowniczka stołówki. Ste­
fania Fras — i nie bardzo wiem 
dlaczego? Dziennie obsługujemy 
około 159 osób, proponujemy im 
dania, przygotowywane w barze 
„Leśnym” w Polkowicach. Na 
miejscu gotujemy jedynie ziem­
niaki, nie wolno nam gotować 
ani makaronu, ani kasz. Mamy do 
dyspozycji dwie kuchenki na gaz 
z butli, jedną elektryczną patel­
nię, to cale wyposażenie.

W przedostatni piątek stycznia 
„Sosenka” proponuje: fasolkę dó 
bretońsku (106 zł), gulasz z' płuc 
(37), kiełbasę po węgiersku (1201, 
gulasz z serc wolowych (86), bi­
gos (109), makaron z kiełbasą ’ (62)

Na obiad będzie ogórkowa (38) 
ziemniaki (21), sałatka z... ogórków’ 
(27), i do wyboru: mielony (69) 
befsztyk (6i), rumsztyk (94), bitki 
wolowe (74), wołowina w jarzy­
nach (55 zł), stek wieprzowy (166) 
łazanki z kiełbasą (90 zł).

— Pierogów ani naleśników nie 
sprzeda jemy, nie doslajemy tych'

------------- cier- 
fłaków wiecz- 

serc i ozorów to 
1 bardzo dawna... 

wątróbce, pierogacn 
stołówka uzyskała w 

poprzednim miesiącu 
— Moi 

pracować 
stołówki 
ludzi w; 
trzeba im też 
pracę. Nic mamy 
de podgrzewania potraw już goto­
wych, jest jeden taboret podgrzew- 
czy, ale od dawna zepsuty i nic ma 
mowy, żeby zdobyć potrzebne części 
do jego naprawy. Przydałaby się ma­
szyna do krojenia flaków, nowy
„wilk” do mielenia mięsa (mamy jed­
ną taką maszynę, ale nie chcę nawet 
liczyć.ile razy silnik był już prze­
wijany). Patelnie przepalone, z 
mi ciągłe problemy...

_  Miałybyśmy jeszcze więcej klien­
tów. gdyby stołówka proponowała 
częściej flaczki (95 zł), ozorki, gulasz 
x serc wieprzowych — dodaje p. 
jiłc — co z tego, skoro !««««•• 
nie nam brakuje, a s 
nic widziałam już .od

Na żeberkach, 
i naleśnikach s uzyskała 

. Obrót 3,6 min
i pracownicy naprawdę chcą 
• — przekonuje kierowniczka 

— ale nie można tylko xl 
ymaeać pracy na okrągło, 
- «-? starać się udogodnić ♦,$ 

ani jednego plecy.wi 
potraw już 
taboret

oranżada (42).
— Obroty mojej placówki 1 

grudniu zamknęły się kwotą ł 
min zł — mówi Barbara < Chełm 
niak, kierownik. — Nieco popis 
wiło się zaopatrzenie w mięs 
ale nadal jest tak, że rządzie 
tym, co dostajemy, a nie tym, ( 
yf~\>i 

ka idzie do kapitalnego remont 
zmodernizowana zostanie sa 
konsumencka, powinno być u W 
ładniej i przytulniej.

Nim jednak stołówka , doczeka ® 
remontu i modernizacji przydało* 
się znacznie więcej dbałości o. jej « 
toczenie, wokół pawilonu 
śmieci, niedopałków, z 
ją się różne odpadki.

Przed „Karolinką” ______
na Główna wzorowa czystość, p® 

zresztą jak i wewnątrz 
Codziennie szorowane są 
myte ceraty, dokładnie 
podłogi. Nie może być 
skoro każdego dnia przez

sób. W „Karolince” zatrudnień 
32 osoby, siedem z nich i 
na nocnej zmianie przygotowuj? 
dostawy do ośmiu bufetów.

— Stołówka wydaje ponad 
tysiące porcji w czasie śnipdań 
ponad tysiąc obiadów — 
Teresa Teezyńska, kierownicza 
stołówki. Stołówka bazuje na wl3' 
snych wyrobach, bardzo rzadKf 
korzystamy z mrożonek. Podajen1* 
racuchy z ■ twarogiem, naleśnik 
placek po węgiersku, kopyta 
ziemniaczane, pierogi ruskie, l’r 
dzie bardzo je lubią. Przeglądy 
my. jadłospis, jest bardzo długi1 
zróżnicowany. I tani. .Śniadać

przyschniętym makaronem mają 
chvba prezentować kulinarne umie­
jętności personelu? Kiedy za 
chwilę kierowniczka stołówki o- 
prowadzać mnie będzie po jej za- ■ 
pleczu, talerze znikną z lady, a 
panie zajmą się porządkowaniem.

— W naszej stołówce pracuje 
21 osób, część przygotowywanych 
przez nas posiłków sprzedawana 
jest także w innych bufetach — 
wyjaśnia Teresa Gcmbara, kierow­
nik placówki. — Zaczynamy pracę 
od godziny 5.30, a kończymy o 
15.00. Każdego dnia wydajemy o- 
kolo 400 obiadów.

Pytam, co. można było dzisiaj 
zjeść przed rozpoczęciem pierw­
szej zmiany. O 5.30 stołówka ofe­
rowała barszcz ukraiński (61 zł), 
bigos (113), gulasz forszmak (99) i 
kasztelański (78), mielonkę w sosie 
węgierskim (98), fasolkę szpara­
gową z mielonką (119), fasolkę po 
bretońsku (94), makaron z kiełba­
są litewską (60), makaron z se­
rem białym (37), mózg po polsku

Półtorej godziny później, o siód­
mej, stołówka oferowała także sa­
łatkę śledziową (49 zł), • sałatkę 
włoską (44), śledzia w oleju (115.', 
śledzia remouląde (118), pieczeń 
rzymską (65), galaretę wieprzo­
wą (29), mielonkę w galarecie (65), 
naleśniki z serem (47), i dżemem 
(72). Były też słodkie bułki, ale o 
godzinie dziesiątej nawet ślad 
nich nie pozostał. Do picia — ka­
wa z mlekiem, herbata, za grosze. 
O jadłospis obiadowy pytam sze­
fową kuchni, Danutę Cierlik.

— Dzisiaj proponujemy dwie 
zupy: kalafiorową z makaronem 
(45 zł) i truskawkową, też z ma­
karonem (61). Na drugie: kotlet 
mielony (69), kotlet schabowy 
(145), klops w sosie myśliwskim, 
rumsztyk wołowy (108), kotlet po- 
żarski z kaczki (157), gulasz kasz­
telański (78), wątróbka wieprzo­
wą saute (81), cynadry wieprzo­
we (79), pyzy z mięsem (95) piero­
gi z kapustą (75), naleśniki z se­
rem (47) i pierogi sudeckie (za 
60 zł, pierogi z farszem z ziem­
niaków, boczku i sera żółtego). 
Największą popularnością cieszą 
się w tej stołówce takie zupy, jak 
żurek, barszcz biały, grochowa, 
barszcz ukraiński, ogórkowa, 
barszcz czysty z krokietem.

Podliczamy najdroższy i najtań­
szy obiad. Najtańszy (krupnik, że­
berka, ziemniaki bez tłuszczu i 
surówka z buraczków) — 101 zł. 
najdroższy (zupa grzybowa, scha­
bowy, ziemniaki z tłuszczem, su­
rówka) — 287 zł.

— Koleżanki z innych stołówek 
twierdzą, że u- nich surówki nie rnąją 
powodzenia, a u nas im większy a- 
sortyment, tym więcej ich sprzedą- 

zapewnLn Teresa Gembara.

wyrobów, informuje mnie- h 
nel, którego fartuchy tęsknią?

i nrnszkiem. nortfihró.. ■ 
sztą jak i cała stołówka.

W należącym do PZG 
„Pod skipem” jesteśmy tuż 
dwunastą. O tej godzinie *• 
czyna się wydawanie < 
koło 400), wówczas wybór , 
największy, toteż kolejka jest-1 
zasadniona. W ofercie zupą 
wa z ziemniakami (26 zł) i 
nik (25), z dań mięsnych: ru, 
sztyk wolowy z cebulką j 
niakami (128), kotlet mielony 
łowy z sosem grzybowym i Zję f 
niakami (154), ozorek wieprzy 
gotowany w sosie musztardo^ ’ 1 
z ziemniakami (204), wątrób Z 
wieprzowa saute z ' 
(103 zl), kotlet schabowy p0 p 
rysku z ziemniakami (230), jj 
sza gryczana ze . słoniną (51). 
dań jarskich naleśniki z sęą , 
(53) i z dżemem (80) oraz kroki C 
ty z mięsem (44). Do wyboru d 
surówki: z marchwi z jabłka p'

Ink że dzięki 
kierowniczki, 

sprowadza takie 
kokosowe (3żno 

syropie (1100), sok 
kakao z importu 

1/2 kg). Na pólkach mnó- 
herbat i tak poszul.ł- 

sklepach sok marchwiowo- 
95 zł.

daje jedynie wyroby garmażeryj­
ne i dania ciepłe, dostarczane 
przez stołówkę „Bratek” przy ZG 
„Rudna”.

— Dzisiaj wyjątkowo późno do- 
.wieziono nam garmażerkę — mó­
wi kierowniczka bufetu, Alina 
Majewska. — Zazwyczaj robią to 
parę minut po dziewiątej. Dosta­
wy pieczywa z GS Radwanice są 
systematyczne, chleb i bułki spół­
dzielnia dostarcza nam przed 0- 
twarciem bufetu. Czym dzisiaj 
karmię naszych klientów? Na zim- , 
n© jest śledź w oleju (115 zł). J 
śledź remouląde (118), sałatka 
włoska (44), sałatka śledziowa 
(40), kotlet wolowy (69) i mielo­
ny za tę samą cenę, befsztyk (102). 
Jest też schab w galarecie i por­
cje boczku gotowanego.

Każdego dnia bufet nr 19 sprze- 
daje około 169 porcji dań na zim­
no i ponad dwieście dań na cie­
pło. W jadłospisie nie ma nigdy 
ziemniaków, zastępuje je pieczy­
wo: Co można zjeść na gorąco. 
Barszcz ukraiński (61 zł), gulasz 
z sosem (123), gulasz kasztelań­
ski (78), bigos (113) Zdarza się, 
że już po przerwie śniadaniowej 
oferta bufetu zostanie wyczerpa­
na, że dla tych, którzy przyjdą po 
zakończeniu pracy, albo przed 
drugą zmianą, pozostanie niewiele. 
Tym osobom musi wystarczyć wy­
jaśnienie, że bufet pracuje do 
czternastej i najedzą się, kiedy 
będą mieli pierwszą zmianę...

W grudniu ub.r. .bufet zanotował o- 
broty rzędu 4 min zł. Ten finanso­
wy rekord możliwy był za sprawą 
w-y>xjkich cen sprzedawanych tutaj 
towarów, które Jednak znajdują bar­
dzo wielu nabywców, a 
handlowej sprawności 
która z hurtowni 
delicje, jak wiórki 
zł/kg), ananasy w > 
ananasowy 0300), 
(2250 zł za 
siwo różnych 
wany w 
-jabłkowy za

W stołówce nr 7 „Bartek”, nale­
żącej de sieci placówek PZG, a 
mieszczącej się przy ZG „Rudna 
Zachodnia”, cicho i pusto. Już za­
kończyła się przerwa śniadaniowa, 
przy stolikach tylko trzech klien­
tów. Personel siedzi znudzony za 
ladą i też coś podjada. Na ladzie 
ta Jerze z zastygłym gulaszem,

krzesli 
ścierał11 
jnaczd 

_ ___  r____ sioló*
kę przewija się kilka tysięcy * 
cAh W v_____1:_____„ .

pracy; j

i
ziemniak,.

f



URZĄD o OGRODZIE
tere -

budowy ogrodu.

ją

s

(202),

oopowreoż

(m)

sierpniu i wrześniu 1988 r. ustalo­
no że:

kwestii
i terenu

Sekret ans Społecznego Komitetu*' 
Budowy Ogrodu“Botauiczuego 

w Lutowie

p.o. Kierownika Wyd-wathi 
itłż. JANUSZ PASIERB

Inspektor

wskazanym przez komitet 
nem.

zestaw roślin. Notabene, 
Łukasiewicz ] 
wiedział o
Ośrodka Kultury tzw.

zlokalizowanym

zamianę parkingu 
na kolekcję roślin

* upartym
się „auto-

— Urząd Miejski wypowie się 
w kwestii przeznaczenia terenów 
przewidzianych do celów II etapu-

2. Biorąc powyższe fakty pod 
uwagę Społeczny Komitet Buuo- 
wy .Miejskiego Ogrodu Botanicz­
nego powinien zacząć od 
skonfrontowania swej propozy­
cji z planem miejscowym, czy­
li inaczej mówiąc mając o- 
kreśiony program i zapotrzebowa­
nie terenu zwrócić się do Wydzia­
łu Urbanistyki, Architektury i 
Nadzoru Budowlanego o ustalenie 
miejsca i warunków realizacji in­
westycji przedstawiając ewentual­
ną własną propozycję. Dopiero po 
uzyskaniu decyzji lokalizacyjnej i 
wymaganych uzgodnień przystąpić 
do opracowania dokumentacji pro­
jektowej. Tryb taki jest wyma­
gany ww. ustawą o plahowaniu 
przestrzennym oraz ustawą z dnia 
24 X 1974 r. „Prawo budowlane” 
(Dz, U. Nr 38, poz. 229 wraz z 
późniejszymi zmianami) przy wszy­
stkich poczynaniach inwestycyj­
nych W tym duchu na posiedze­
niach Spoi. Komitetu w maju,

I 
i

•— projektant ogrodu botaniczne­
go wyjaśni z projektantem domux 
kultury problemy lokalizacyjne 
obu tych obiektów — nie zostało'' 
to dotychczas zrealizowane;

dnia 30.09.1988 zmusza nas albo do 
rezygnacji z terenu wokół kaplicy 
zamkowej, albo do przyjęcia koncep­
cji podziału terenu ogrodu przez ruch­
liwą ulicę Zawadzkiego. Takiego ogro­
du jeszcze nikt nie wymyślił. Jesteś­
my pragmatykami Twierdzimy, ź& 
miasta nie stać na wielohektarowy, 
duży ogród botaniczny Cłicemy przy- 

. czynić się do powstania małego ogro­
du położonego w centrum miada. 
chroniącego właśnie to centrum przed 
zabudową, co — jak potwierdzają nad­
syłane listy — najbardziej odpowiada 
oczekiwaniom lubinian. dozwólcie nam 
działać, wtedy przyjdzie czas i «u 
teren proponowany w piśmie Urzędu 
Miasta.

1. W myśl postanowień ustawy 
z dnia 12 lipca 1984 r. o plano­
waniu przestrzennym (Dz. U. Nr 
35, poz. 185 wraz z późniejszymi 
zmianami) podstawę decyzji loka­
lizacyjnych inwestycji i obiektów 
budowlanych stanowi miejscowy 
plan zagospodarowania przestrzen­
nego jednostki administracyjnej 
Miejscowy plan zagospodarowania 
przestrzennego miasta Lubina zo­
stał zatwierdzony uchwałą MRN 
Nr Xlll/71/8t> z dn. 2 VI 1986 r. 
Mieszkańcy miasta byli informo­
wani poprzez prasę lojalną o przy­
stąpieniu do opracowywania planu 
i następnie o wyłożeniu do pub­
licznego wglądu projektu lego pia- 
nu. Przez cały ten czas instytu­
cje, organizacje i osoby fizyczne 
mogły zgłaszać i zgłaszały uwagi 
i wnioski dotyczące sposobu za­
gospodarowania przestrzennego i 
na tej podstawie był on w miarę- 
postępu prac korygowany i uzu­
pełniany. W konsekwencji plan 
miejscowy określa przyrodnicze, 
społeczne, ekonomiczne, kulturowe 
i krajobrazowe warunki prze­
strzennego zagospodarowania mia­
sta. ’

Rozumiejąc i podzielając fascy­
nację członków komitetu urokliwą 
wizją ogrodu mu simy być jednak 
pragmatykami. Podejmując- więc 
decyzję lokalizacyjną mamy obo­
wiązek wybrać taki wariant, któ­
ry nie umniejszając walorów este­
tycznych ogrodu będzie najracjo­
nalniejszy i zgodny z planem 
przestrzennego zagospodarowania 
miasta.

łem architektów w dniu 16.11.88 przed­
stawiciele -komitety usiłowali skon­
frontować swoją „fascynacji pełną i 
urokliwą” koncepcję loKalizacji ogrodu 
od podnóża zamku aż po park Wro­
cławski z wizją urbanistów dla uni­
knięcia „działania oez rozeznania i 
omijania prawa metodą faktów doko­
nanych”. Nasi rozmówcy prezentowa­
li rozbieżne stanowiska wokół osta­
tecznego kształtu tego fragmentu mia­
sta (teren potrzebny dla gęstej* zabu­
dowy, ciąg przewietrzający centrum 
miasta, teren spacerowy swobodnie do­
stępny itp.). Zgodni oyli natomiast w 
jednym: nie może tu być założony 
ogród botaniczny. Nie upieramy się 
przy naszych planach tylko dla na­
przykrzania się administracji miasta. 
Konsekwentnie podążamy za przed­
stawionymi prezydentowi Lubina w 
dniu. 19.05.1988 propozycjami lokalizacji 
zbiornika roślin wodnych i kolekcjami 
roślinności skalnej pod wzgórzem zam­
kowym Tymczasem propozycja przy­
toczona w piśmie UAX /833t/i*il /98 r

' Wymieniorie stołówki i bufety 
"dzieli kilkunastokilometrowa ’ od­
ległość, w każdej inne warunki, 
inne ceny, choć jadłospisy bardzo 
do siebie zbliżone. Może by tak 
dokładniej pogrzebać w stołówko- , 
wych garnkach i kotłach, spraw- 

’dzić, kto i za ile w nich pichci. 
Bo o tym, co warte to pichccnie, 
świadczy wymownie podana liczba 
klientów i zainteresowanych ofer­
tą zakładowych bufetów i stołó­
wek. Zbyt wiele zakłady pracy 
wydają pieniędzy, aa dofiiianso ■ 
wantę ich działalności, aby przy­
mykać oczy na niedopatrzenia, ba­
łagan i mizerną ofertę w niektó­
rych bufetach. Spod pokrywki 
stołówkowego kotła nie zawsze- u- 
nosi się przyjemny zapach, co ła­
two można sprawdzić.

Reasumując, propozycja lokaliza­
cji na wskazanym przez nas te­
renie me jest próbą utrącenia spo­
łecznej inicjatywy członków komi­
tetu lecz wynika z racjonalnych 
powodów, które po części starano 
się wyżej przedstawić Jednomyśl­
ność w tej materii reprezentuje 
dość liczne środowisko architek­
tów. dlatego tym bardziej niezro­
zumiały jest upór niektórych człon­
ków komitetu w dążeniu do prze­
forsowania za wszelką cenę swo­
jej propozycji lokalizacji Działa­
nie takie podważa przede wszyst­
kim autorytet tej grupy ludzi, ich 
fachowe podejście do tematu, do­
świadczenie oraz starania o racjo­
nalne i przemyślane zagospodaro­
wanie miasta. Zastanawiamy się 
czy stanowisko komitetu rue jest 
spektakularną próbą krytykowania 
administracji dla samej krytyki, 
co jest wciąż bardzo „modne*.

Realizując to ustalenie pismem 
Nr UAN/8331/101/88 z 30 IX 1938 
roku kierownik Wydziału Urbani­
styki, Architektury i Nadzoru Bu­
dowlanego UM poinformował, że 
„... z terenu przez Was zapropono­
wanego na ogród możemy prze­
znaczyć tylko tę część, która, zgod­
nie z planem zagospodarowania 
przestrzennego wyznaczona jest na 
zieleń. Wobec tego, że teren ten 
jest zbyt mały na realizację Wa­
szego. przedsięwzięcia proponuję 
inną lokalizację, która obejmuje 
obszar wzdłuż ul. Zawadzkiego od 
ronda do skrzyżowania z ul. Wroc­
ławską i pomiędzy potokiem ' Zim- 
ńica włączając w swój zasięg 
istniejący park Wrocławski, aż do 
drogi Nr 3...”. Zaznaczyć przy tym 
należy, że tak. jak członkowie ko­
mitetu. jesteśmy zwolennikami bu­
dowy ogrodu, jednak sprzeciwia­
my się działaniom bez rozeznania 
i omijania prawa metodą faktów 
dokonanych. Działanie takie w 
tym przypadku podważa cały sens 
planowania przestrzennego oraz 
uchwały MRN w tym zakresie.

3. W kwestii szczupłości po­
wierzchni terenu zaproponowane­
go przez komitet pod lokalizację 
oraz „wiedzy urzędnika” w tym 
temacie podważającej jakoby au­
torytet prof. A. Łukasiewicza wy- 
daje się, że członkowie komitetu 
nieuważnie przestudiowali program 
i koncepcję zagospodarowania o- 
grodu zaproponowaną przez pro­
fesora. Kilkakrotnie zwraca on w 
swoim opracowaniu uwagę na nie­
wielką powierzchnię terenu wska­
zaną na ten cel (pYzez komitet) 
oraz wynikające z tego ograniczo­
ne możliwości budowy i zawężony 

... nusiK/k.i»e, prof. A. 
prawdopodobnie <nie 

projekcie Miejskiego 
„Centrum 

B”. zlokalizowanym na terenie 
byłej bazy LPK, który to projekt 
w znacznym stopniu koliduje ze.

1’1 ,.*»»». ww?* M-mWsu (41 ..st»,
V zupa grochowa (■«♦. jajecznica 
>, (95). j®ika sadcone (94), naleśniki 
? "z serom (53), cynadry (80), mie-
V lonka w sosie pomidorowym (10)1, 

1,.bigos z wołowiną i kiełbasą (111),
boczek gotowany w kapuście za- 

%, smażanej ((107), sos pomidorowy 
\l(27). do tego dżem (83), sałatka 
V, włoska (40), jajko gotowane (46),
• i!, twaróg ze śmietaną ((20), śledź w 
'V;.śmietanie (84), mleko (6), kawa 
i i'..czarna (5), zabieśląna (7), herbata 
\\ (»), oranżada (35). Na obiad „Ka- 
Ifi rolinka” proponuje np.. barszcz 
•id zabielany (33) i zupę grochową po 
SjA.chłopsku (48), na drugie: gulasz 
\,'l wołowy z ziemniakami (130), rum- 
« sztyk wołowy z ziemniakami (120),
• rulon wołowy z ziemniakami (100)' 
M klops wołowy z sosem i ziemriia- 
I f'| kami (123), sztuka mięsa z sosem 
I j chrzanowym i ziemniakami (120). 
i .I . To najefektowniejsza stołówka 
Q w zagłębiu. Jasna, czysta, prze- 
d stronna, nowoczesna, z mnóstwem

zieleni. Apetycznie wyglądają po­
siłki na podgrzewanej i podświe-

I tlanej ladzie, personel wprawdzie' 
' bez czepków,_za to z zadziwiającą 

sprawnością uwija się wśród 
garnków i misek. Szkoda, że taki 
widok jest w stołówkowym życiu 
górnika jeszcze wciąż widokiem 
unikatowym.

“ Przejazd po stołówkach kończy­
my w „Centralnej", stołówce przy 
ZG Lubin. Od września personel 

r„; stołówki pracuje już pod innym 
-i szyldem, PZG oddało stołówkę PSS 

Lubin. Jest trzynasta, w bufecie 
“spray „Centralnej" tylko nieape- 

tyczne kotlety wołowe i kiełbasa.
ś Żadnej sałatki, ani śladu po ka- 
. napkach, które można by zabrać 

' na dół. do pracy.
; . Kierownik stołówki Franciszek 
ą “Pirog zapewnia, że od czasu ztnia- 
ąj ny firmy nie ma żadnych kłopo- 
j-. łów z dostawami mięsa w różnym I 
( asortymencie. Nie brakuje rów- |

nież, o dziwo, podrobów. Dziennie ; 
obsługuje się tu 1200 osób: sie- , 

r) demset śniadań, pięćset obiadów. | 
e Stołówka osiągnęła w ub. r. | 
i najwyższą wydajność spośród j 

wszystkich należących do sieci 
PSS. Każda z zatrudnionych tu 
osób wypracowała 250 tys. zł, gdy, 
przykładowo, w „Lutni" — 175

W związku z artykułem red. 
Bogusławy Machowskiej „Ogród 
być musi” oraz zawartymi w nim 
krytycznymi sformułowaniami do­
tyczącymi administracji i środowi­
ska architektów w Lubinie wy­
jaśniam co następuje:

przykładowo, w „Lutni" — 
tys,,'w NOT — 150 tys. zł.'

. Wartość Sprzedaży wyniosła aż 1 
, rnl« kI, Może dlatego, że ceny są nie- 

' eo wyższe niż w Innych stołówkach? 
.... śniadanie „Centralna" proponowa- 
.--■ita-. pomidorową z makaronem (63 zł), 

, ■-■•mleczna z ryżem (20), kotlet mielony 
wieprzowy (136), fasolkę po bretońsku 
(lik), wątróbkę po polsku (167), bigos 

.' : (169), schab po góralsku (370). cyna- 
p-: dry duszone (121), mózg wieprz. (41), 

naleśniki z serem (44), kurczaka pie- 
ezonego (257), krokiety z podrobami 

, . (4S), aatątkę śledziową (S9), .śledzia po 
/.polsku (443), jajko w majonezie (92), 

mielonkę w galarecie (69), kanapki z 
i mielonką (45). Na obiad: pomidorowa 
- z makaronem (63), krupnik (35), ko­

tlet mielony (103), ktopsik w sosie 
staropolskim (164), żeberka w sosie 

■'■(63), aelrab pieczony (202), wątróbka 
saute (129), pierogi z płuc (89), do te- 

, ' go ziemniaki z wody (29) lub z tłusz­
czem (3S) i kompot śliwkowy (76). Z 

“'surówek: z buraczków (24), z kiszonej 
(33), z białej kapusty (36), ogórek ki­
szony (32).

Kiedy, idzie o 
dla samochodów na kolekcję 
ozdobnych, to należy być 
nawet za cenę narażenia l 
rytetom, fachowości i doświadczeniu" 
.środowiska architektów. Me traktuje­
my też krytyki jako 'zabawnej 1 
„wciąż bardzo' modnej' rozrywki, ale 
jako drogę racjonalnego i przemyśla­
nego działania. Z „Miejscowego planu 
ogólnego zagospodarowania przestrzen­
nego miasta Lubina z 1936’ wynika, 
że teren proponowany przez komitet 
pod założenie drugiego etapu ogrodu 
tylko powierzchnią obiektów byłej 
bazy LPK przeznaczony jest pod za­
budowę centrum B. Jeden z dwóch 
wariantów lokalizacji domu kultury 
(wersja arch. J. Polar kiego) w zasa­
dzie nie koliduje z zamiarami komite­
tu poza rozmieszczeniem .na obrzeżu 
łąki nad Baczyną parkingów 1 ..bliżej 
nieokreślonych obiektów architekto- 
nicznycU”. Podczas spotkania z zespo-

4. Teren zaproponowany pr-zei 
Wydział Urbanistyki, Architektury 
i Nadzoru Budowlanego po uprzed­
nim przekonsultowaniu z archi­
tektem i urbanistami, którzy mię­
dzy innymi opracowali plan za­
gospodarowania przestrzennego 
miasta spełnia wszystkie warunki 
tej inwestycji. Powierzchniowo jest 
on dwukrotnie większy od tere­
nu wskazanego przez komitet, po­
siada swoje naturalne granice: od 
północnej — potok Zimnica, od 
południa — park Wrocławski, któ­
ry mógłby nawet stanowić część 
przyszłego ogrodu. Teren ten po­
siada naturalnie urozmaiconą kon­
figurację, potok na całej rozciąg­
łości terenu i ścieki wodne napeł­
niające się okresowo, które stwa­
rzają możliwości ciekawego ich 
wykorzystania, jak można sądzić 
po lekturze opracowania prof. A. 
Łukasiewicza.
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Przeszło rok temu, na łamach 
„Konkretów”, posprzeczaliśmy się 
z prezydentem Lubina na temat 
koncepcji uruchomienia w Lubi­
nie komunikacji trolejbusowej. Po­
mysł wyszedł od wojewody leg­
nickiego i sprowadzał się do te­
go, aby WPK rozważyło możliwość 
wprowadzenia trolejbusów w je­
dnym z trzech miast zagłębia: 
Legnicy, Lubinie lub Głogowie. 
Specjaliści orzekli, że najmocniej­
szym kandydatem jest Lubin, m. 
in. dlatego, że i tak wymaga in­
westowania w komunikację. Po­
mysł spodobał się, bo miał wie­
le atutów. Od ochrony środo­
wiska począwszy, na ekonomice 
skończywszy. Prezydent Lubina 
był jednak przeciwnego zdania. 
Rzucał na szalę argumenty o o- 
gromnych kosztach inwestycji, o 
wielkim skomplikowaniu procesu 
budowy, o wątpliwej opłacalnoś­
ci całego przedsięwzięcia. Zakwe­
stionował w ogóle realność po­
mysłu ze względów finansowych. 
Zdaje się, że ostatecznie „pogodzi-

Nic będzie więc trolejbusów, nie 
będzie fuzji i nie będzie spółki. 
Pozostaje zatem tylko jedno wyj­
ście — rozpocząć budowę zajezd­
ni WPK w Lubinie, co potrwa za­
pewne parę lat, jeśli w ogóle znaj­
dą się pieniądze. Załóżmy, że tak. 
Pozostaje jednak kryterium cza­
su. Z komunikacją . jest źle już 
dzisiaj, a ćo będzie za rok lub 
pięć? Zajezdni nie postawi się z 
dnia na dzień, a rozbudowy mia­
sta zatrzymać nie można. Jaka 
jest zatem alternatywa?

Szefowie PKS Ireneusz Huszcza 
i jego kolega Franciszek Niedzie­
la są jednak odporni na perswa­
zje. I chociaż nie potrafią rze­
czowo uzasadnić negacji pomysłu 
utworzenia spółki, dyrektor Sta- 
nisław Fudal, kierujący oddzia­
łem PKS w Lubinie, bez ich zgo-

Prezydent Maraszek postanowił, 
że zlikwiduje linię „46” do Ści­
nawy, a odzyskane autobusy skie­
ruje do obsługi linii miejskich 
Miejsce po „46” niech zajmie 
PKS. bo taki ma statutowy obo­
wiązek. A potem się zobaczy.

W tej gorzkiej refleksji zawie­
ra się istota lubińskiego proble­
mu komunikacyjnego. • W skali 
mikro można go nazwać proble­
mem szczytu, w skali makro — 
problemem niedoinwestowania. Tak 
się bowiem dziwnie złożyło, że 
drugie co do wielkości miasto w 
zagłębiu miedziowym ma najgorzej 
funkcjonującą komunikację. Dzi­
siaj traci sens poszukiwanie przy­
czyn tego stanu rzeczy. Nie ma 
znaczenia jak to się stało, że w 
Lubinie me zbudowano „stajni” 
dla czerwonych autobusów. Li­
czy się to, że jej nie ma i stąd 
bierze się całe zło.

Ano, pewnie „zobaczy się” dość 
prędko. Gruntowne zmiany w sy­
stemie funkcjonowania gospodar­
ki, jakie są udziałem rządu pre­
miera Rakowskiego, zapowiadają 
nie tyliko ostrą konkurencję. Mo­
gą też być początkiem końca ła­
twego życia lubińskiego PKS, któ­
ry, jak powszechnie. wiadomo. ży- 
je z KGHM. Reforma systemu po­
datkowego prawdopodobnie spra­
wi, że miedziowy koncern będzie 
mógł pozwolić sobie wreszcie na 
realizację zamierzenia,, o którym 
marzy od wielu lat. Na dokończe­
nie sieci szybkiej kolei elektrycz­
nej, co pozwoli na d.ość gruntow­
ną zmianę .modelu wewnątrzkom- 
binackiej komunikacji pasażerskiej. 
Prawdopodobnie' wówczas PKS 
pożałuje, że nie jest wspólnikiem 
KGHM..-Tylko czy wówczas ni« 
będzie za późno?

Pomysł spodobał się kandyda­
tom do mdriażu. Zespół wystąpił 
więc do ówczesnego ministra ko­
munikacji z oficjalnym wnios­
kiem o wyrażenie zgody na połą­
czenie obu firm. 5 czerwca 1987 
roku minister taką zgodę wydał, 
pisząc w odpowiedzi, że uważa 
pomysł za pożyteczny i zbieżny z 
„polityką resortu zmierzającą do 
koordynacji ’ działań i poprawy 
wykorzystania potencjału przewo­
zowego obu przewoźników”. Za­
proponował też powołanie spe- 1
cjalnego zespołu, który zająłby 
się przygotowaniem fuzji. Jego
szefem został Józef Gajowy, dyre­
ktor wydziału komunikacji UW 
w Legnicy, a członkami m. in. 
Janusz Nawracki, delegat resor­
tu komunikacji, zastępca dyrek­
tora generalnego • KPKS . Euze­
biusz Kołtuniak i wiceszef. Okrę­
gu KPKS w Zielonej Górze Ire­
neusz Huszcza. I to był ooczątek 
końca pomysłu fuzji WPK z PKS. 
Fo mniej więcej roku istnienia i

Ryszard Maraszek, prezydent 
Lubina powiada: — Zrobiono 
wszystko, aby komunikacja miej­
ska funkcjonowała sprawnie. Je­
stem pełen uznania dla wysiłku 
ludzi, którzy są za nią odpowie­
dzialni. Zdaję sobie jednak spra­
wę, że ostateczna opinia należy do 
pasażerów. Niestety nic jest to 
opinia dobra. I trudno się dziwić. 
Pasażera nic interesuje wysoka 
sprawność taboru czy dobry 
wskaźnik regularności kursowania 
autobusów. Ocenia pracę WPK 
poprzez własne doświadczenia. A 
te są złe, bo wtedy, kiedy jodzie 
do pracy, do szkoły i z powro­
tem, w autobusach panuje nieopi­
sany tłok, i zawsze jest ich za 
mało. W zasadzie jest to sytuacja 
bez wyjścia...

Wiem, że pomysł z trolejbusa­
mi dia Lubina nic został defini­
tywnie odłożony do lamusa, więc 
chyba warto ponownie rzecz roz­
ważyć. Tym bardziej, że rozwią­
zania alternatywne, o których są­
dzono, że są w zasięgu ręki — 
odpłynęły w bliżej nieokreśloną 
perspektywę, a upływający czas 
działa na niekorzyść sprawy.

Szczyt przewozowy 
rzecz jasna, 
ry stycznym 
je wszak w 
cie. Jednak

ła” nas 40-tysięczna(!) Dębica, 
która — za pieniądze „Igloopol.u” 
— zafundowała sobie linię trolej­
busową.

wielu plenarnych naradach do­
kładnie 28 lutego 1988 roku zes­
pół doszedł do wniosku, ze doko­
nanie połączenia obu przedsię­
biorstw nic jest możliwe. Spisa- 

, no protokół rozbieżności, powoła- 
! no podzespół złożony z dyrekto­

rów WPK i PKS, który pod nad­
zorem prezydenta Lubina miał o- 
pracować alternatywną Propozy­
cję W ten sposób 8 kwietnia 1988 

zaproponowano utworzenie 
z udziałem WPK, PKS, 

„ ‘a i KGHM Profesor 
BcrHaus z Katedry 
Organizacji 
nej we UT1 
pomysł.

1 dla wspólników.

Wydawało się,

Jednym z rozwiązań alterna­
tywnych, jakie zaproponowano po 
fiasku pomysłu z trolejbusami, 
było dokonanie fuzji lubińskiego 
oddziału PKS z oddziałem WPK. 
Autorem rozwiązania był Woje­
wódzki Zespół ds. Politycznego 
Nadzoru nad Przeglądem Stru­
ktur Organizacyjnych. Istota pro-,, 
pozycji opierała się na tym, że 
PKS dysponuje bardzo dużą, no­
woczesną, funkcjonalną i wciąż 
rozbudowywaną zajezdnią, a więc 
tym, czego brakuje WPK. Jeśli 
więc połączy się oba przedsię­
biorstwa — problem zostanie roz­
wiązany, a przy okazji zaoszczę­
dzi się na -wydatkach inwesty­
cyjnych i na czasie, potrzebnym 
na postawienie nowej bazy.

ktor Józef Gajowy uważa spółkę 
za pomysł najlepszy 
ponieważ eliminuje 
wielomiliardowej — 
zbędnej — inwestycji.

kursowania autobusów i stosowa­
nie pojemnych, przegubowych po­
jazdów. W przypadku Lubina ten 
prosty zabieg odpada,. Miasto nie 
ma zajezdni, a ta, którą dysponu­
je WPK — dzierżawiona zresztą 

-od miejscowego „Transbudu” — 
już teraz pęka w szwach. Nie 
ma mowy o tym, aby można w 
niej było obsłużyć więcej pojaz­
dów niż obecnie, bo — jak po­
wiadają w WPK — „fakt, że ro­
bi się tyło co obecnie, już grani­
czy z cudem”. A więc kilka prze­
gubowych „ikarusów”, które z 
powodzeniem załatwiłyby sprawę 
długo jeszcze pozostanie w sferze 
marzeń. Tymczasem sytuacja sta­
le' się pogarsza. Miasto szybko się 
rozrasta, a z nim potrzeby komu­
nikacyjne. Możliwości WPK po- 
zostają te same. Jeśli więc trze­
ba uruchomić nową linię (np. o- 
statnio „42” Krzeczyn — Małomi­
ce) musi to być decyzja alterna­
tywna.

Jeżeli brakuje autobusów, a 
przyczyną jest szczupłość bazy, 
wniosek jest prosty — trzeba tę 
bazę, zbudować. Ale wniosek to 
jeszcze nie decyzja. Tę trzeba 
podjąć po dogłębnej analizie, al­
bowiem są warianty mniej i bar­
dziej racjonalne.

Sytuacja jest więc taka: Dyre- 

z możliwych, 
eliminuje on potrzebę 

per saldo 
Dyrektor 

Franciszek Łoś i jego zastępca do 
spraw ekonomiki i organizacji 
przewozów Wacław Sautycz twier­
dzą, że dla WPK każde rozwiąza­
nie ’ gwarantujące poprawę sytua­
cji jest dobre. Spółka zaś ze 
względu na ogromną elastyczność 

• gosoodarczą jest wyjściem najlep­
szym. KGHM, który zwykł spon­
sorować wszystkie przedsięwzię­
cia służące wygodzie mieszkań­
ców zagłębia, tteż jest za. Szefo­
wie lubińskiego magistratu robią 
co mogą, aby przekonać opornych.

roku 
spółki 
Urzędu Miasta . ------- .

Katedry Ekonomiki i
Akademii Ekonomicz- 

Wrocławiu podparł 
swym autorytetem, 

ficzając korzyści i dla sprawy

Lubiński problem komunikacyj­
ny sprowadza się do godzin szczy­
tu. Właśnie wtedy autobusy przy­
pomina ją puszki z sardynkami. I 
nic bardzo wiadomo kto może mó­
wić o większym szczęściu: ten 
komu udało się wsiąść czy ten, 
kto zdołał wysiąść..

nie jest, 
zjawiskiem charakte- 
dla Lubina, występu- 
każdym polskim mieś- 
w każdym polskim 

mieście u da je j>ię go łagodzić po­
przez zwiększenie częstotliwości

rozwią- 
byli „za”, póki 

nie doszło do podejmowania kon­
kretnych decyzji. Dyrektor Sta­
nisław Fudal. szef lubińskiego 
oddziału PKS, do dziś nie złożył 
swego podpisu pod oficjalnym do- 

■ ■ ’ i o spółce,
współautorem. I
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fai wydatkowano na pomoc dla 
nich ponad 2 miliony złotych. 
Barbórkowych spotkań było 5. bo 
ponad 1000 osób Liczącej grupy nie

Honorowych 
przy ZG „Konrad”

ster 
ale Ła­

wy t-wor zenie specyfi- 
ro-zmo-

„KONRAD"

pomieściłaby żadna saia w zakła­
dzie. Hieronim Harasimiuk, dy­
rektor „Leny” uznał, że spotkame 
takie nie miałoby sensu: Tylko 
spotkania w małych grupach po­
zwalają na i., ... 
cznej atmosfery,, osobiste 
wy, wspomnienia.

zy zorganizowane przez Wydział 
konstrukcji Stalowych z Nowego 
Kościoła.

"V

Na terenie za kładu wprowadza 
się udogodnienia, poprawia wa­
runki pracy. Kierownictwo „Leny” 
zabiega o bezpieczeństwo 
praco Wnik ó w. Zain ic jowano 
w ypad kowe v. / ’ ‘ 1
pracy.

Pracown.cy „Leny” nie mogą 
narzekać na sytuację mieszkania- 
wą. Zakład ma do dyspozycji 800 
mieszkań w Złotoryi i Wilkowie. 
Dwa lata temu oddano pracowni­
kom 30 m eszkań w nowym bu­
downictwie. a w tym roku 20 ro­
dzin przeprowadzi się do następ­
nego budynku. Nowe mieszkania 
firmowane przez złoloryjską Spół­
dzielnię Mieszkaniową buduje 
grupa remontowa z Wilkowa. Ist­
nieje możliwość kontynuowania 
współpracy ze Spółdzielnią.

Najlepszą miarą zaangażowania 
i ofiarności krwiodawców z „Kon­
rada' jest oddanie w ciągu nie­
spełna 18 lat istnienia klubu 1376 
litrów krwi. Rekordzistów wymie­
nił imiennie prezes, wspomnijmy 
teraz o tyrn. że 37 osób oddało 
po 18 litrów krwi, za co otrzy­
mali odznaki „Zasłużony Honorę- 
wy Dawca Krwi”

Z „konradowskiego” banku krwi 
korzystają w razie potrzeby nie 
tylko górnicy z 7win i członkowie 
ich rodzin W 32 przypadkach 
przekazano krew osobom z tere­
nu całego kraju.

W pomieszczeniu klubowym, o- 
trzymanym od dyrekcji w 1985 r 
roi się od różnych nagród i wy­
różnień.

— Nasz klub — oznajmia pre­
zes — został odznaczony wieloma 
zbiorowymi odznaczeniami. Mamy 
w swojej kolekcji tip. honorowa 
odznakę PCK III stopnia, na 15- 
-lecie otrzymaliśmy odznakę 
stopnia.

Prezes udostępnia mi do lektu­
ry dokumentację klubu Okazuje 
się, iż życie klubowe nie ograni­
cza się tylko do oddawania krwi 
przez jego członków — choć jest 
to najważniejszy cel. Prowadzona 
jest również działalność wycho­
wa wczo-społeczna. Kulturalno-roż- 
rywkowa i sportowo-turystyczna 
Robię małe podsumowanie i oka - 
zuje się. że w okresie istnienia 
KHDK zorganizowano np 27 spot 
kań klubowych oraz około 200 
wycieczek turystyczno-krajoznaw­
czych krajowych i zagranicznych

ZUG „Lena” należy do najwię- 
ks zyc h za k ła-dó w p rod u kcy jn y c h 
zatrudniających mieszkańców Zło­
toryi. a to zobowiązuje. Zakład 
ma swój udział w finansowaniu 
miejscowego sportu, we wznosze­
niu ważnych dla miasta obiektów 
(ZOK. dwortec PKS. przedszkole 
itd.). Patronatem obejmuje szko­
ły. przedszkola i żłobki w trzech 
miejscowościach: Złotoryi, Wilko­
wie. Nowym Kościele Wiąże się 
to z remontami, drobnymi napra­
wami. czasem udostępnieniem au­
tokaru. Szczególną opieką otocze­
ni są uczniowie Zespołu Szkół 
Zawodowych w Złotoryi, w „Le­
nie*4 odbywają praktyki zawodo­
we i są potencjalnymi pracowni­
kami zakładu. Młodzież i <1 znęci 
odwzajemniają się jak umieją — 
podczas barbórkowych uroczysto­
ści śpiewają, tańczą i obdarowują 
kwiatami. Wszystkie uroczystości 
zakładowe i miejskie uświetnia, 
podtrzymująca górnicze tradycje, 
„lenowska" orkiestra dęta.

!
i:

?it ‘is L... ,
itkie organizacje społeczne prfe-

in lrfV7Vc Dhinuriomcy gj^ 

nie tyle w zmniejszonej aktywnoś- 
D :i, co kurczeniu się szeregów, a 
J.

Zakład Ubezpieczeń Górniczych 
„Lena" w Wilkowie koto Złotoryi 
wytwarza różnego typu wozy sa­
mojezdne i całą gamę ..detali" po­
trzebnych w ko<pałniach rud mie­
dzi. Kiedyś w Wilkowie była ko­
palnia, ale miedzionośne złoża 
wyczerpały się i kopalnia przesta­
ła istnieć. Zostali Iudz;e i górni­
cze tradycje. Dzisiaj ..Lena” ma 
więcej emerytów i rencistów niż 
czynnej załogi (zakład przejął ma­
jątek kopalni i zobowiązania 
bec byłej załogi)., W ub:egłym 
ku wydatkowano na pomoc 

ponad 1 miliony

— Już panu nic więcej o sobie 
nie powiem — zarzeka się prezes 
— żeby nie wyszło na to. że je­
stem jakimś bohaterem O, nie; 
Solą naszego klubu są jego człon­
kowie. bo bez ich ofiarności nic 
byśmy nie znaczyli Proszę sobie 
wyobrazić — podkreśla z naci­
skiem — iż 90 proc naszych 
członków stanowią ludzie, którzy 
oddali co najmniej G litrów krwi 
Rekordzistą, z ilością 28 litrów 
jest Henryk Preisner. An

którzy byli za prowadzeniem i po- 
wlększenicm szeregów, naszego klubu. 
Tak było za dyrektorów Alfreda 
Cholewiaka, śp. Józefa Szczerby i 
Zbigniewa Ziomka, tak jest i teraz 
za dyrektora Stanisława Pieprzyka. 
Szczególnie muszę podkreślić zasługi 
dyrektora ekonomicznego Jana Paź­
dziory, który od lat jest związany, z 
naszym klubem i zawsze pomaga 
nam w pracy. Mamy poparcie organi­
zacji partyjnej, związkowej i młodzie­
żowej.

— Pierw-sze półrocze ubiegłego 
■roku upłynęło spokojnie, do listo­
pada mieliśmy 4 wypadki Nieste­
ty, rok zakończył się sześcioma, 
wprawdzie niegroźnymi, ale‘niepo­
trzebnymi wypadkami — podsu­
mowuje Hieromm Harasimiuk.

mu ją z tego tytułu nagrody rze­
czowe i pieniężne. Przoduje Wy­
dział Budowy Wozów, Narzędato- 
wnia oraz Dział Głównego Me- 
chanika.

z tere-

Kaady zakład, aby przyciągnąć 
fachowców i zatrzymać doświad­
czonych pracowników, ma obok 
płac, fundusze: socjalny oraz mie­
szkaniowy. Są także środki. prze­
znaczone dla emerytów. Swoje 
przepracowali, a opinie o firmie 
kształtują nadal. Umiejętne dyspo­
nowanie zasobami tych funduszy 
przesądza w wielu przypadkach o 
podjęciu pracy i związaniu się z 
konkretnym zaktadern na długie 
lata.

roku 
Czernek, 

niczym nie zmieniła 
linii działania. Nie uległa ona ża- 

■ dnej modyfikacji mimo formali­
zacji i teatralizacji życia politycz­
nego w kraju. Zamiast organizo­
wania politycznych odczytów, ma­
sówek, klub ogłasza w 1974 ca- • 

f łoroczny konkurs oddawania krwi 
pod nazwą „Krew ratuje życie 
braci górniczej". Aby dotrzeć z 
tą szlachetną inicjatywą do naj-

Emeryci korzystają też 
nych form1 pomocy zakładu. Jesio­
nią zaopatrywani są w owoce i 
warzywa, realizują węglowy de­
putat (co dotyczy też innych pra­
cowników kombinatu mieszkają­
cych w Złotoryi). Poradą służy 
dwóch stomatologów i trzech in­
ternistów z zakładowej przycho­
dni zdrowia. Byli pracownicy mo­
gą za pośrednictwem zakładu po­
jechać na wczasy (w maju i wrze­
śniu za darmo). „Lena” ma Ł'_ 
wiem dom wypoczynkowy w 
Stroniu Morskim, ma .też ośrodek 
kolonijny w Rewalu nad samym 
morzem. W 2—3-osobowych poko­
jach wakacje może spędzgć 160 
dzieci- Ubiegłoroczny wypoczynek 
uznać należy za akcję udaną, jako 
że wszyscy, którzy złożyli poda­
nia, pojechali na wczasy, a miejsc 
dla dzieci było nawet więcej 
(część odsprzedano). Po raz pierw­
szy w minionym roku część fun­
duszu socjalnego przekazano bez­
pośrednio do wydziałów, finansu­
jąc w ten sposób kilka wycieczek 
i różnego rodzaju spotkań w gro­
nie bliżej znających się ludzi. Dy­
rektor najmilej wspomina Łmjpre-

Kiub Honorowych Dawców 
Krwi przy ZG „Konrad" w Iwi- 
nach został założony 13 stycznia 
1971 r. Zrodził się z oddolnej ini­
cjatywy górników, którzy m. in. 
w ten sposób odpowiedzieli na 

K dokonujące się wówczas w Polsce 
’■ zmiany. Utworzyło go 42 pracow- 
!• ników, którzy na swego prezesa 
■- wybrali Bronisława Sochę. 
” Szybko rozkręcono pracę 
i bu, w ciągu pierwszego roku je- 
1 igo członkowie oddali 17 litrów 

krwi na poczet banku krwi, któ­
ry jako jeden z pierwszych pow- 

a stał orzy placówce PCK w Bole-' 
- sławcu.

Po
■ fan 
u

Rozpropagowano akcję „100 ak­
tywistów bhp” — Judzi, którzy 
dbają o siebie i innym zwracają 
uwagę na higienę, bezpieczeństwo 
i przestrzeganie przepisów. Otrzy-

szeiszych kręgów załogi, członko­
wie klubu zaprojektowali spe-. 
cjalny plakat, który zresztą jest 
do dziś eksponowany. Zafundowa­
li sobie także emblemat klubu i 
specjalny znaczek, który dla wie­
lu stal się prawdziwą relikwią.

W 1977 r., p. S. Czernek, ze 
względów osobistych zrezygnował 
z zajmowanej funkcji. Przejął ją 
wspomniany już wyżej Henryk 
Wasilewski. ■ który kierował ‘klu­
bem do Ynarca 1984 r.

— Końcówka tego okresu — 
wspomina pan Henryk — była 
bardzo trudna, ale nię zaniecha­
liśmy działalności. Górnicy odda­
wali nadal krew, choć zaraz po 
tym trudnym zabiegu musieli je­
chać od razu do pracy, aby nie 
utracić „Karty Górnika” no i 
nie naruszyć ostrych rygorów 
przepisów stanu wojennego.

Odejście Wasilewskiego z 
zesury w KHDK nie było ani rej­
teradą wobec zwiększonych kłopo­
tów. ani protestem w stosunkurdo 
zaistniałej sytuacji. To nie w je­
go stylu, on się tak łatwo nie 
poddaje. Po prostu był bardziej 
potrzebny na innym odcinku — 
został bowiem wybrany na pre­
zesa zakładowego koła PCK.

' Na trzy lata rządy nad krwio­
dawcami z Iwin obejmuje Euge­
niusz Ostańśki. Tenże w 1987 prze­
kazuje je ponownie H. Wasilew­
skiemu, który odtąd szefuje obu. 
organizacjom. Musi robić to mą­
drze i dobrze — tak nam się-wy- 
daje — skoro do dziś nikt nie 
zgłosił pod jego adresem zarzutu, 
iż skumulował nadmiar władzy 
w

dizej Canan ma na swoim 
koncie 23 litry, tyle samo Kazi­
mierz Ukański i Jan Czerwiński, 
a Jan Pisarski — 22 litry. To są 
prawdziwi bohaterowie, o nich 
trzeba pisać.

— A pan, panie Henryku, ile 
oddał krwi? — indaguję prezesa.

— 25 litrów.
W utrzymaniu wysokiej mobil­

ności członków KHDK służą or­
ganizowane od kilkunastu lat ca 
łoroczne konkursy pt „Krew ra­
tuje życie braci górniczej" Naj­
bardziej zasłużeni krwiodawcy u- 
czestniczyli we wszystkich’ jego 
edycjach.

No. ale niech nikt nie myśli iż 
prezes' Wasilewski ma tylko same 

' radości, że nie trapią go kłopoty.
Co go niepokoi najbardziej?
— Z powodu likwidacji kopal­

ni i jej przebranżawiania — mó­
wi — pracownicy z ..Konrada” 
odchodzą do kopalń LGOM i po­
bliskich zakładów, są wśród nich 
i nasi członkowie To prawda iż 
wpisują się do klubu nowi, młodzi 
ludzie, aie nie rekompens.uje to u- 
bytków. W szczytowym okresie 
mieliśmy w swych szeregach 187 
członków, dziś jest ich 117 Ten­
dencja spadkowa występować bę­
dzie nadal. Szkoda.

Sądzę, że klub, Kierowany przez 
H. Wasilewskiego, nie zaginie, bo 
..Konrad’’ po zmianie profilu pro­
dukcji będzie zapewne nadal tęt- 
"nił życiem i nie straci nic na 
swej randze w kombinacie. a 
mieszkający w rejonie Iwin lu­
dzie wiązać będą swą przyszłość 
z tym zakładem.

Możemy prowadzić 
aktywną działalność — stwierdza H. 
Wasilewski — dzięki poparciu ze 
strony kierownictwa zakładu, które 
docenia idee czerwonokrzyskie. O- 
trzymujemy różnorodną pomoc ma­
terialną i finansową. Wszyscy dyre-

*
Wprawdzie prezes klubu Henryk 
Wasilewski, na co dzień mechanik 
sprzętu ratowniczego, nie ukry­
wa że i w tej organizacji liczba 
członków nieco spadla, ale i tak 
młodzi górnicy — podkreśla nie 
bez uzasadnionej dumy — garną 
się nadal najchętniej właśnie do 
KHDK, i to bez organizowania 
jakichś specjalnych akcji propa­
gandowych, lecz tak po prostu z 
własnej woli. Mogą mu więc te- 
go — tak sobie głośno myślę — 

" tylko zazdrościć szefowie innych 
-1! ogniw. społecznych.
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W ostatnich latach niemal wszy-
UJ. jtn.iv ----------------- . -Ł-

:ij iywają kryzys objawiający

:i, co kurczeniu się szeregów, 
jrzede wszystkim braku napływu 

i nłodych ludzi. W zakładach Gór­
niczych „Konrad” swego rodzaju 
wyjątkiem jest Klub Honorowych 
Dawców Krwi który funkcjonuje 
dziś z nie mniejszym natężeniem 
niż kilka czy kilkanaście lat temu.
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tej rywalizacji żadnych szans. Tb 
zdopingowało mnie do wysłania 
swoich prac. Nic nie mogłem stra­
cić, zyskać wiele. JMarzyłem 
wejściu do finału. To już byłoby 
wydarzeniem. Pokusa była tym 
większa, że organizatorzy mieli 
zapraszać na swój koszt laureatów. 
Wysłałem pięć zdjęć. Dowiedzia-. 
łem się, że startowało kilkuset 
fotografików, którzy dostarczyli 
kilka tysięcy zdjęć. Do wystawy 
kwalifikowano 87 prac, w tym, 
ku memu zdumieniu, całą piątkę 
moich. To był dla mnie szok. 
Nie myślałem wtedy nawet, że 
mogę zostać laureatem. Wybiera­
łem się do Belgii. Paszport 
łatwiłem w tydzień,’ wizę - 
lefon. Miałem wszelkie i 
nia, wszędzie traktowano 
z życzliwością. Sprawę 
„Sztandar. Młodych-”, który pilo­
tował sprawę konkursu, wydruko­
wały jego regulamin. Koszt wy­
jazdu wynosił 200 tys. zł. Zadzwo­
niłem do „SM” z pytaniem 
sam f’ 
Nie bardzo umiano 
wać. Postanowiłem' . nie 
wać własnych j 
właśnie teraz są mi w 
przeprowadzką bardzo

zł, a gdzie amortyzacja 5prj 
jego konserwacja, naprawy,

— Aby być liczącym 
grafikiem r trzeba mieć 
kieszeń, sponsora albo 
chałtura.

— O sponsora w naszych 
runkach trudno, chociaż 
mi się taki w kraju czy na 
chodzie, mógłbym wtedy Spoj 
nie zajmować się pracą. Dorą 
nie sobie chałturząc . przytłaę 
na dłuższą metę jest niebezpj 
ne, może z artysty uczynić^ 
mieślnika. Jedynym wyjścieitó 
oraca pa zlecenie szkół, insf 
ćji w formie, o któfej już.; 
wiłem, robienia zdjęć zdobią 
te placówki.

— Stworzył pan galerię fot0 
fii „U Jana” działającą w Bę 
Był pan komisarzem wielki 
krajowego wydarzenia — 
wy zatytułowanej — „Prezei 
cje I”, która zainaugurowała 
chody 150-Iecia , fotografii, 
dalsze pana plany związane j 
BWA? Jaką ekspozycją zaB 
rza pan „przebić” sukces „Prei 
tacji I”?

— Myślę, że wystawa, na’ 1 
rą udało się ściągnąć prace 
łowych fotografików polskich’ 
szczytowym osiągnięciem gal 
„U Jana”. Galeria stała się lii 
cą w kraju. Nie wiem jedi 
czy galeria będzie nadal plac 
ką BWA i czy pozostanie w ( 
gowie, a bardzo szkoda, bo te 
nie będzie problemu' z zaproś 
niem do udziału w wysfa 
pierwszych nazwisk fotogr 
krajowej. Zwolniłem się z BI 
bo żądano ode mnie pracy ądi 

się szczerze, nie bardzo się zn

stawy, portrety 
do przeglądu 
palnej Pisanie 
jomość paragrafów, 
ton-papierów to nie dla mnią 
się tego nie nauczę, nawet. ■ 
chcę, to odciąga od pracy tw 
czej. Jeśli nikt w najbliżsi 
czasie nie zainteresuje się w ( 
gowie losami galerii fotografii; 
skorzystam z oferty przeniesie 
jej do Lubina albo Poznał 
Wtedy wraz z galerią przęjdą” 
„Prezentacje”, bo tó przecieżd 
pomysł . W przyszłym roku odl 
dą się „Prezentacje II”. Form 
tej wystawy jest-taka, że autor 
wystawiający w tym roku i 
praszają do udziału.w przyszły: 
swoich zagranicznych przyjacii 
Za dwa lata tamci z kolei ma 
nakłonić do prezentacji swoi( 
przyjaciół. Liczę, że tym spos 
bem za kilka lat „U Jana” o 
jawią się nazwiska figurujące 
światowych encyklopediach. • 
śli BWA będzie sponsorować W 
stawie to będzie ona robiona p 
jej szyldem. Ale dziś nie potrd 
nic jeszcze powiedzieć.

— Zapytam o plany na najbli 
szą przyszłość. Czy mimo wsźyd 
zamierza pan nadal pozostać 
ny niewielkiemu miastu o naz« 
Głogów?

— Mam kilka ciekawych P- 
pozycji, w tym na dużą wystać 
w Moskwie i USA. Jako styp?s 
dysta zobowiązany jestem c 
orzygotowania wystawy retrosf* 
ktywnej poświęconej jazzo^ 
Chcę nadal przekazywać idee 
powania dobrej fotografii. W £ 
lerii zamierzam zaprezento^ 
wystawy: Hartwiga. Fidusiewid 
Bujaka, Paweli. Niedawno Pr? 
prowadziłem się do własnego $ 
mu, *co świadczy o t„ 
mierzam pozostać w "Głogowie.

— Jak to się dzieje, że Prl 
tylu sukcesach. w j< LL/crJ’*' 
nagrodach jest pan nadal an#' 
rem?

— Nie mam czasu starać sic 
przyjęcie do SPAF-u, bo c$ 
realizuję nowe pomysły. przy£ 
towuję wystawy a sprawy oapi£ 
kowe odkładam na później.

— Życzę dalszych wspanialf 
sukcesów.

Rozmawh
BOŻENA

ccj niż tylko dobre rzemiosło. Na 
Zachodzie w fotografii działa pra­
wo rynku. Dobre zdjęcie znajduje 
nabywców. U nas samo określe­
nie komercja przeraża, źle jest 
odbierany ten, kto się do niej 
przyznaje. Czasem słyszę wypo­
wiedzi plastyków, że nie interesu­
je ich odbiorca, tworzą sami dla 
siebie. To bzdura. Nie ma sztuki 
dla sztuki. Każdy szuka swego 
grona odbiorców, choćby to mia­
ły być dwie, trzy osoby; Nie 
wstydzę się przyznać, że moje fo­
tografie są kupowane.

— Którą z nagród zdobytych w

skim BWA, jako jednym z trzech 
w kraju można było po przystę­
pnej cenie kupić sobie oprawioną 
fotografię. Ceny były przystępne 
i nie jest to żaden chwyt rekla­
mowy. Praca, która w Gdańsku 
szła za 6 tys. w Głogowie koszto­
wała 2,6 — 3 tys. zł. Nad mo­
rzem odbiorca jest bardziej wy­
robiony. dużo jest turystów za­
granicznych, dobre 'zdjęcia sprze­
dawane były bardzo szybko. Rów­
nież w Głogowie coraz więcej o- 
sób decydowało się na zakup. Od 
marca do grudnia ub. r. sprzedałem 
zdjęć za 67 tys. zł. Teraz jednak, 
nie z mojej winy, w galerii BWA 
nie ma już fotografii na sprze­
daż. Jeśli ktoś będzie chciał coś 
takiego nabyć to może to zrobić 
teraz tylko prywatnie, w moim 
domu. Jedno z moich jazzowych 
zdjęć zostało sprzedane w War­
szawie za 40 tys. zł. Tę sumę po­
stanowiłem przeznaczyć na dofi­
nansowanie organizacji „Jazzu nad 
.Odrą”.

— Czym dla pana jest fotogra­
fia?

— Zawodem, hobby. Właściwie 
wszystkim.

— Od cicgo zaczęło się pana 
fotografowanie? Czy pamięta pan 
jeszcze swój pierwszy aparat, 
pierwsze zdjęcia?

— Najpierw było amatorskie fo­
tografowanie. Zająłem się tym 
w czwartej klasie szkoły podsta­
wowej. Dostałem wtedy aparat 
„Yiesna”, coś’w rodzaju „Smieny” 
i robiłem zdjęcia rodziny, kolegów 
jakieś wycieczkowe ujęcia, pa­
miątki z rajdów, obrazki przyro­
dy. Uczyłem się sam, metodą błę­
dów i prób. Sporo na ten temat 
czytałem. W 1969 r. założyłem w 
liceum harcerski klub fotografii 
„Pryzmat” i to właściwie były 
pierwsze próby ambitniejszej fo­
tografii. Miałem już pojęcie o 

- tym jak zrobić dobre technicznie 
zdjęcie i świadomość, że za o- 
brazem musi iść jakaś treść. W 
1982 r., mój kolega Jacek Maj­
cher wrócił ze studiów i zapro­
ponował — „Zajmijmy się foto­
grafią poważnie”. Wysłaliśmy swo­
je prace na Wojewódzki Przegląd 
Fotografii Amatorskiej do Legni­
cy. Jacek otrzymał pierwszą na­
grodę, ja wyróżnienie. Później 
były kolejne konkursy, nagrody i 
wyróżnienia. Wracając do począt­
ków to muszę przyznać, że szli­
fy zdobywałem na reportażu. 
Jest to sedno fotografii. Mój jazz 
jest też specyficznym reportażem. 
Każde zdjęcie pejzażowe, portre­
towe można powtórzyć. Wystar­
czy jeszcze raz umówić się z 
modelem albo też wrócić na to 
samo miejsce, które zachwyciło nas 
swoim pięknem. Przy reportażu nie 
ma tej możliwości. Coś się dzieje, 
przemija i albo się to coś zauwa­
ży i uchwyci, albo też nie. Pod­
patrywanie życia wyrabia szyb­
kość, uczy zdecydowania i kom­
pozycji. Po pewnym czasie zaczy­
na się dostrzegać w otoczeniu coś 
więcej niż widzą inni. Myślę, źe 
wszyscy adepci tej sztuki powin­
ni zaczynać od reportażu. W 1983 
r. podbudowany wyróżnieniem wy­
brałem się na Jazz Jamboree, 
pierwszy i ostatni raz za własne 
pieniądze, dość szybko znalazłem 
bowiem sponsorów. Moje prace 
jazzowe przedstawione na konkur­
sie poprzedzającym kolejny fe­
stiwal przyniosły mi nagrodę spe­
cjalną i to był pierwszy krok w 
stronę czołówki światowej foto­
grafików zajmujących się uwiecz­
nianiem jazzu.

— Dlaczego właściwie fotogra­
fuje pan jazz? To chyba nic je­
dyny temat, który pana pasjonu­
je?

— Dlaczego jazz? Muzyka, do­
bra muzyka jest dla mnie fascy­
nacją. Dobra muzyka to klasyka, 
opera,- jazz, z tego określenia wy­
łączam rock, wszystkie te mocne 
metalowe grupy. Jazz jest naj­
bardziej przystępny do fotografo­
wania. Ale przyznam, że nie po­
trafię równocześnie słuchać i fo­
tografować. Jedno drugiemu prze­
szkadza. Gdy robię zdjęcia na tym 
koncentruję uwagę a koncert wo­
lę spokojnie przesłuchać z taśmy. 
W jazzie moje zdjęcia są rozpo­
znawalne, bez podpisu, mają swój 
klimat — tak przynajmniej twier­
dzą fotograficy, znawcy przedmio­
tu. Lubię też reportaż, ocjzaż. W 
przyszłości zamierzam zająć się 
portretem. Nie lubię natomiast 

. - aktów. Pejzaż lansuję już od 
dawna. Myślę, że ciekawe kompo­
zycyjnie zdjęcie może bardziej 
wyrabiać poczucie estetyki iliż ki­
czowata reprodukcja. Chciałbym 
aby dobre zdjęcia zdobiły ściany 
szkól, instytucji, aby ATęczane by­
ły jako prezenty, drobne upomin­
ki. Rozmawiałem z attache ho­
lenderskim, który opowiadał mi, 
że rna cały wr ek cepeliowskich 
laleczek, doslałe je przy każdej 
okazji. Chętnie ten cały zbiór za­
mieniłby na dobrą polską grafikę 
czy fotografię Starałem się na­
mówić ludzi - by inwestowali w 
sztukę Do nT-dawna w głogow-

różnego rodzaju konkursach 
ni pan najbardziej? Czy tę 
statnią z Antwerpii?

— Niedawno na potrzeby wy­
dania katalogu musiałem przygo­
tować informacje o sobie. Przy 
tej okazji obliczyłem dokładnie, 
że startowałem w 33 konkursach 
krajowych i zagranicznych zdo­
bywając 32 nagrody. Najbardziej 
cenię sobie ostatnią Diamond 
Avards — mówiąc nieskromnie 
jedną z najbardziej nrestiżowych 
nagród fotograficznych. Myślę, że 
jest to dla mnie awans do czo­
łówki w fotografii muzycznej. W 
środowisku fotografików War­
szawy nagroda ta porównywana 
była z medalem Fortuny.

— Jak pana prace trafiły 
Antwerpii? Co przeszkodziło 
osobistym odebraniu nagrody? Co 
„Diamentowy Laur” zmienił w 
życiu Jana Bcbcla?

— Informację o konkursie u- 
slyszałem w radiu. Komentarz 
hv> Polacy nie mają

Rozmowa z JANEM BEBELEM, fotografikiem z Głogowa, 
laureatem wielu konkursów krajowych i zagranicznych,

zdobywcą m. in. „Diamentowego Lauru’" — jednej 
z najbardziej prestiżowych nagród w

fotografii muzycznej, 
stypendystą wojewody legnickiego

— Skoro jesteśmy przy tema­
tyce zdjęć, zapytam czy pana zda­
niem trzeba się pasjonować jakąś 
dziedziną, problemem aby zrobić 
na ten temat dobre zdjęcie?

— Profesjonaliście każde zdję­
cie musi się udać. Tyle, że sposo­
bem potraktowania lematu wyzna­
cza się swój stosunek do niego. 
Muzykę rockową, której nie- lu­
bię, zrobiłbym karykaturalnie, 
złośliwie. Zdjęcie to wyrażałoby 
moją opinię, że jest to ..........
zła i prymitywna.

— Czy w takim razie 
recepta na dobre 
praktycznie każdy może przymie­
rzać się do fotografii artystycz­
nej?

— Wydaje mi się, 'że takiej 
cepty nie ma. Do zrobienia 
brego zdjęcia potrzebne są 
miejętności techniczne i wrażli­
wość. Każdemu podoba się 
innego. Należałoby się głębiej 
stanowić nad problemem 
zdefiniować fotografię artystyc: 
ną. To zajęcie dla teoretyków, 
■mnie interesuje praktyką. Dla 
mnie fotografia musi być krea­
cyjna. musi przedstawiać myśl 
autora, jakieś przesłanie, treść. 
Na przykład w fotografii jazzo­
wej trzeba oddać klimat koncertu, 
tak aby ten kto ogląda to zdjęcie 
wiedział, że było tak albo tak. 
Fotografia artystyczna to coś wię-

czy 
pokrywam koszty przejazdu. 
— — .......... o to sprecyzo—.

: ryzyko- 
pieniędzy, które 

związku z 
------- potrzebne. 

W efekcie w dniu ogłoszenia wy­
ników szukano mnie w Antwer­
pii a ja byłem w Giogowie. Na­
grodę'odebrałem na lotnisku w 
Warszawie. Wiadomość o moim 
sukcesie przyjęto’ w środowisku 
obojętnie, . jedynie dyrektor Ba- 
doń z Wydziału Kultury Urzędu 
Wojewódzkiego wystosował ofi­
cjalne gratulacje, a później do- 

r stypendium wojewody, 
. przyznawane było dó tej 

, a nie fotografi. 
o statusie amatora. Stypen- 
*" cuma około 200 tys. zł, 

'ypłata rozłożona jest na 
'l;e srj to wielkie pienią-

że w 1988 r. tylko na
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OKRUCHY BIAŁEGO CHLEBAkiwnął

(OPOWIADANIE)

RYSZARD GRUCHAWKA

same

Łazołski.

że hotel z ża-

10

istocie 
dane

człowie-
~J miei-

ni m
ZO-

> to

z naj- 
kamie- 

tyle

w wia-dru srali, a so- 
szló ńa tri dni dóme- c 

szo Boh nie
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— Prawdziwy górnik. bo taki 
spry-ciarz — obdarzyła Ryszarda 
uśmiechem poLutowania^ że wierzy 
w cuda — który pracuje na gó­
rze przy oknie, obgryza paznok­
cie i bierze wypłatę godną strza­
łowego. łącznie z kartą górnika

Nie znalazł mądrej odpowiedni, 
więc usiadł na krześle, wśród in­
nych krzeseł i zaczął wypełniać 
własny testament. zastanawiając 
się przy tym czy znajdzie s;-ę ktoś 
£*, O rtZ* 1 1 . I /*. ■ ■ ■» ł-> a n   " . " — -•

ną Łzę, jakbv

z d miącą 
na czubku 

a jej la- 
zaezynały

koszulami
rykiem i porcię.ta- 

to
dziew- 
jedna 
dostał

i

ry.pnie bez pukania i po zawo­
dach siedmiu kontynentów.

— Pani opowiada mi to prywat­
nie, czy służbowo — spoziera u-' 
kradkiem na urzędowy blankiet, 
który teraz wydawał się Ryszar­
dowi, przekazem na .pieniądze, za 
marnie skończone życie.

— Wczoraj znowu był pogrzeb 
młodego górnika, może sobie na­
wet bidiula rozkosznie nie zakić- 
kał — westchnęła, jakby z. góry 
wiedziała, że ma następnego de­
likwenta do sosnowej skrzyni — 
i za jalki gipsowy odliaw ten ju- 
bet, ta te śmieszne parę groszy 
więcej od portiera?

Na parę minut w biurze cich­
nie, słychać tylko szelest papieru 
i ciężki astmatyczny oddech ko­
biety współczującej górnikom.

— Tyle powstało hałaśliwych 
mitów o dostatnim życiu kop idola, 
że mnie samego wzięło na tą kon­
serwę z importu — odezwał się. 
jakby cheiał wyjaśnić dlaczego 
tak głęboko chce zjechać pod zie­
mię.

rzuciwszy pod nosem jeszcze jed­
no wschodnie hasto pod anonimo­
wym adresem, sięgnęła po klucze 
zawieszone na wielkiej tablicy 
bogato upstrzonej cyframi.

— Pójdzie za mną, poka-żę gdizie 
będzie jego łóżko — rozkazała 
niczym burdelmama — a regula­
min hotelowy czytał, bo to trze­
ba spamiętać, jak pacierz, dla bo­
żej i ludzkiej sprawiedliwości..

— Nie czytał — był senny jak 
przed burzą — za daleko ten. ho­
tel stoi od mojego domu.

— To spamiętać musi ; 'den z 
drugim — nacierała na ospałość 
Ryszarda, a on był zdziwiony, że 
do reszty wygasło w nim to co 
dlla niego było świadectwem męż­
czyzny — hotel robotniczy to nie 
burdel, wyszynk czy szulernia. bę­
dzie się gzuł na posesji hotelowych 
praw i obyczajów t<> wyleci za 
próg, bez postuchu na stan cy­
wilny i zasługi dla zakładu pra­
cy...

— Jestem taki sam. jak taty 
dzieci — odparł półgłosem obola­
łego pacjenta po wizycie w gabi­
necie dentysty — .nie jestem wy­
magający, bo wystarczy dać mi 
metalową miskę zupy, waciak i 
wiązkę słomy do kąta, a óarobek 
ze mnie, jak konstytucja nakazu­
je.

Wszystkie chłopy jednego 
czorta warci — zatrzymała się na­
gle przed jednymi z dirzwi wsa­
dzając klucz w zamek — tutaj 
będzie mieszkał, byle jak czy siak, 
ale chociaż na głowę nie kapie i 
pi zez drzwi nic nie ciągnie.

— Już. ją dobrze wiem w jakim 
zyję ustroju — odpowiedział wy­
mijając portierkę, by wejść do 
pokoju i zatrzasnąć za sobą z hu-- 
kiem szpitalne drzwi.

Rozejrzał się podejrzliwie, jak 
dzikie zwierzę podstępnie uwięzio­
ne w żelaznej klatce i uczuł sta­
lową łapę samotności ściska iacą 
gardło z nieprzebknięty-m szlamem 
nazbieranej goryczy, od pierwsza­

ka z dżungli. bo odwykł od 
skich zwyczajów preparowanych 
przez wsiowych. Zamienił się ca­
ły w słuch, jakby chciał cały jej 
szczery dialog z samą sobą spa­
miętać. a później powtórzyć, zwy­
czajnie dla hecy.

— A potuim ponachodili 
i chocieli wodku wtaupit

spędzić pierwszą 
tern, w L-----
czy też na melinie 
skropionym denaturatem.

— Da to skierowanie — jęknę­
ła nad niedokończonym sweter­
kiem dla wnuczka — popatrzę co 
i jak.

Długo przeglądała urwany ka­
wałek kartki z maszynopisem, 
niczym grafolog jakby przeczu­
wała oszustwo na skalę między­
narodowa. Odetchnąwszy, zrzuciła 
z nosa okulary godne lamusa i

W cichym biurze, bez symbo­
licznego stukotu maszyny do pi­
sania, zastał przekwitniętą panią, 
którą jakby dla mocnego kawału 
ż \ ci a ś ko jarzy ł sob ;e 
purchawką. Gdzieś ... 
głowy zaczynała łysieć,- 
kierowane paznokcie ;___ ..__
krzywić się wyraźnie ku dołowi. 
Grawitacja i starość ma swoje 
twarde prawa.

Akurat Ryszard trafił w drzwi, 
gdy oldbojka z niejednym prze­
żytym biurem w swojej zawodo­
wej pracy, strzygąc nerwowo u- 
szamć, wgryzała się w kanapkę 
r.i-.owogo chleba. Na widok pierw­
szego petenta /.nieruchomiała, jak­
by razem z jego pojawieniem się 
trafiła ocznym zębem na gwóźdź 
ukryty w chlebie.

— Mmm.„ — wystękała. co mia­
ło oznaczać pełne usta jadła i 
chwilowy brak słów — mmrn...

Na konsternację nieznajomego 
od po wiedziała machnięciem ręki 
w kierunku drzwi, aby wyszedł 
chociaż na te pięć minut, l>o ty­
le czasu potrzebuje na przełknię­
cie śniadania.

Na korytarzu zaścielonym wiś- | 
niowym chodnikiem spotkał no- 
dobnego sobie interesanta podpie­
rającego ciepły kaloryfer przy 
wysmolonej popielnicy z dymią­
cym papierosem.

— Wygonili — uśmiechnął się 
radośnie, że nie jemu pierwsze­
mu i ostatniemu pokazano drzwi, 
przed pierwszym gwizdkiem czaj­
nika ,— to normalka u tych le­
niwców pospolitych przed po­
ranną szklanką herbaty.

— Jeżeli tak ma wyglądać dru­
ga Japonia, to j-a dziękuję, bo na­
wet rtie wiem gdzie ta inteligencja 
za masło i ser gania — kiwnął 
Ryszard głową na slalom w wy­
konaniu kadry biurowej — przy­
pomina mi to trochę falstarty, 
przed roboczą wizytą ministra 
kultury i szluiki.^

— Dzisiaj poniedziałek — oku­
pujący kaloryfer cisnął mściwym 
wzrokiem jak kamieniem, na wy- 
pudrowane i wyprasowanych na 
żyletkę — w taką datę ta granda 
ma służbową randkę z naczelnym 
dyrektorem, a ja drugi tydzień 
walczę ze stosami przepisów aby 

^dostać honorarium za skórkę pad­
niętej teściowej.

— Łobuzerstwo z draństwem. 
trzeba łapać krótko za mordę i o 
parkiet. — Na pewno trudniej się 
z biurokratą dogadać, niż z szan­
tażystą dorobić,— odparł zrezyg­
nowany interesant.

— Mimo wszystko dla mnie oso­
biście. najlepsze mięso jest ze 
świni — zauważył Ryszard.

Ponownie Ryszard znalazł się 
w dziale kadr, w chwtili gdy śnia­
dająca kadrowa kończyła zmiata­
nie otwartą dłonią z blatu biurka 
wyplutych okruchów Chleba.

— To znowu ja?— zawołał od 
drzwi, próbując się przypomnieć.

— Słucham pana — usiadła w - 
zbyt ciasnym, jak na jej siedze­
nie krześle i zlus-lrowała męczą­
cego interesanta od koślawych 
butów po czubek nieuczesanej 
głowy — w jakiej sprawie?

— Chciałem przyjąć się do pra­
cy w kopalni — wydusił z siebie, 
jakby przyznawał się do przedaw­
nionego grzechu.

— Życiorys, podlanie o przyję­
cie do naszego zakładu pracy — 
grzmiata niczym matka, samotnie 
wychowująca pięciu rozwydrzo­
nych synów — do tego dołączy 
kartę badań lekarskich., trzy fo­
tografie, wypełni kwestionariusz 
a potem na szkolenie behape...

— Wszystko juź mam zapięte 
na ostatni guzik — odparł zmę­
czony instruktażem biuralistki — 
tylko badania zrobiłem u siebie 
na miejscu.

— To czego nie powie od razu
— wściekła się na własny oddech
— zabiera czas na zbyteczne ga­
danie a inni też czekają.

— Przepraszam. ale pani nie py­
tała...

— Przepraszam bu, przepraszam 
tam — rzuca papierami i dziur-

nikł nic nie wie, kontakt x świa- 
' tein urwał si<l po szóstej szlclarice 
wina. Nie pamiętają nic chociaż 
dziewczyny lxfd..|c przejazdem, 
zastawiły majtki, ęrzebien i szmin­
kę. Nie tak daleko żeby nie wi­
dzieć, na horyzoncie nieba widać 
jedenastopiętrowe betonowe pu­
delka do zabawy w zmyśloną ro­
dzinną miłość, z żoną uwielbia- 
jącą francuskie pieszczoty, z cór­
ką miłującą amerykańskie rodeo 
i synem ceniącym gruzińskie ko­
niaki. Tych z przytułków, hotelo­
wych chłopaków, nie oszczędzają 
żadne cięcia pcheł, ani niskie lo­
ty jaskółek, bo wiedzą, że Lch rze­
czywistość cieniutko okryta ni­
czym kożuchem z mleka i bra­
kuje odwagi, aby sobie przypom­
nieć. po co są wolne soboty. Trzy­
piętrowy podłużny barak, do 
rzyganych schodach idzie się do­
nikąd. W ciemnym kącie pięć bu­
telek. ślad po wielkim kacu, o- 
gon śledzia, zgięty widelec, roz­
darta puszka po sardynkach. O- 
pluta soczyście lamperia, samotny 
wędrowiec wyśpiewał przekleń­
stwem złość, za wczorajszy List od 
żony. Pisze, że była jak kurczak 
w jajku, że dała się tak oczaro­
wać małżeństwem, bo właśnie 
dzisiaj zobaczyła pierwszy raz w 
życiu wschód słońca. przy i 
była bez oczu, a jak już coś 
baczyła, to nie wiedziała co 
za kolor, przy tamtym odnalazła

się i dzieci polubiły nowego wuj­
ka, niby obcy fagas, a tyile w n.im 
siedzi ojcowskiego serca, co w le- 
s.ie echa, tylko nogi myć i wodę 
pić...

Był sobie hotel—
Nie dostroił się do własnych pot­

knięć, na zna jomej drodze 
mniejszym zapamiętanym 
niemi nie wiedział nawet na I, 
co włosów w zupie po małżeńskiej 
sprzeczce, co go w wygnajewie 
z chudym pogwizdywaniem czeka 
z drogą usianą brudnymi kałuża­
mi ruszonego błota. Przycisnęła 
Ryszarda myśl o rozłące i synek 
i żona... Wróciłby, nic przecież 
nie miał do stracenia, dla niego 
tamten dom był za pierwszym 
zakrętem drogi, której jeszcze nie 
znał i dlatego nie chciał tam iść, 
bo bał się prawdy.

Oprzytomniał, niczym po narko­
zie. kiedy zatrzymał się przed 
portiernią i patrzył sennym wzro­
kiem, co się w środku dzieje, za 
restauracyjną szybą, niczym w 
gigantycznym akwarium. Ujrzał 
zniekształconą od noszonego gar­
bu portierkę, jak kiwając się na 
krześle przy robótce na drutach 
wymyślała samej sobie.

— Domeną poprychodiłi same 
modirisaczi — bełkotała — Dulko 
Czechotski, Marcin Łazołski, 
Ignac Zbarański, Józiek Przemyś­
la tiski...

Przechodził zdziwienie

na świecie, kto uroni za nim jed­
ną Łzę, jakbv co.

☆
I kto uwierzy, _ ___ _ —.

rówką bez klosza, zimne kalory­
fery obwieszone niedobranymi 
skarpetkami, koszulami z prze­
tartym kołnierz] ' ’
mi pękniętymi w kroku, 
samotniak. Wczoraj były 
czyny, tanie wino, 
Świnia, lecz każdy 
po ryju, to spłoszYto nastrój

hucuły 
- ---- - ----- wciąż

była pochylona n^d robionym pre­
zentem dla wnuczka i gadała jak 
papuga, która zwiała z klatki 
wschodnim sąsiadom — a ja mia­
ła sam spirybut i im n.ie sprieda- 
ła, za eo one zbytki mi zrobidri.

pode progu 
baku zbili, 
nu nie prichodziła. 
wideł., 

Słyszał, że kiedy człowiek za­
czyna ze sobą rozmawiać, to się 
•arze je oortierce niewiele bra­

kowało do setki i w tym miejscu - 
przystanął ze swoją wiedzą. Rap­
tem portierka, która miała pre­
dyspozycje na wielbłąda, bo też 
chlała i nosiła na plecach wybryk 
natury, urwała mpwę. Na widok 
nieznajomego mężczyzny. który 
równie dobrze mógłby być jej sy­
nem. zmieszana warknęła, jak pies 
na odbierany gnat.

— Pan tu za czem, szuka kogoś?
— Skierowano mnie tutaj z 

działu socjalnego, aby zgłosił się 
celem zakwaterowania — rzucił 
wyniośle Ryszard, jakby ani gra­
ma nie zależało mu na 
sprawy, gdzie będzie mu 

plcrwrzą noc pod mos- 
bramie burzonego domu, 

w barłogu

kaczem po biur ku, jakby chciala 
trafić natrętną muchę — wam' 
wszystkim pukającym d0 drzwi, 
to trzeba tłumaczyć, jak krowie 
na rowie, bo wkręca się taki je­
den z drugim do górnictwa i łu­
dzi się głupkowato, że będzie 
rabiał miliony... da te papiery i 
usiądzie... brzuch człowieka boli 
od takich wiatrów...

— Proszę, tutaj znajdzie pani 
wszystkie świadectwa Z poprzed­
nich zakładów pracy — sam nie 
wic dllaczego rumieni się.

— Jeszcze jedno — łysiejącą 
stara kobieta za biurkiem, które 
już dawno powinno iść na ooal. 
wyciąga długie ramię Jak wysięg­
nik, na drugą stronę biurka i 
wydziera z leżącego bloczka jed­
ną z kartek — wyraźnie i bez 
kleksów napisze, na kogo w ra­
zie śmierci przepisuje pieniążki z 
ub ezpiec zenia...

— Jakiej śmierci? — nagle w 
jednej sekundzie, ten ciasny po­
koik. kojarzy sobie z celą ska­
zańców idących pod zimne ręce 
kata.

— Pcha się do arbajtu, zapomi­
na o pracy na roli, bo myśli’ że 
Łrafiił na plantację mandarynek, 
albo kisielu — nie bawi się w 
żadne czary mary i ostrzega lai­
ków. że niekoniecznie musi być 
wulkan, aby doszło do kalek i 
trupów — taka jest nora w któ-. 
rą za żywota pchają się ludzie,
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Przekraczają planowane zadania 
(roidać to aż nadto) 
w sprawozdaniach.

Gaża 
nędzarza.

Pamiętam staw 
was kąpiących się w niebie 
i jego brzegi
Piątego świata strony

Chodziliśmy tam 
traktem jak baift 
ławka tronem została 
drzewa — dworzanami.

Tadeusi
Warszawa

czy 
formach.

i ja- 
mó-

w 
pt.. 

zorga-

Nieźle się spisał Adam Niziołek 
w poniższym tekście Drukujemy 
jako zachętę do dalszej pracy:

Ten zawsze stoi nu straży 
przeszłości ołtarzy.

w grudniu. A jak teraz? Może 
kaś siła uruchomi wyraźniej i 
wiące głośniki?

cno „Dzienniki” Marii Dąbrow­
skiej. Pięć tomów elegancko ser­
wowanych, bogato ilustrowanych, 
z doskonałym wstępem i obszer­
nymi przypisami w opracowaniu 
Tadeusza Drewnowskiego.

kach” w.ele na ten temat, jak i 
mnóstwo przeróżnych ciekawostek, 
z których najwartościowsza to ta,, 
że Dąbrowską pisała wiersze i 
malowała! Wiele jej rysunków 
jest reprodukowanych.

Maria Dąbrowska: „Dzienniki” 
Wybór, wstęp i przypisy: 
Drewnowski. „Czytelnik* . 
1S88. pięć tomów, cena 5000 xJ.

loikrotnie przepisywała, zawsze ko­
rzystała z brulionów. Kaprysiła.

tego czytać. Wielkie ostateczne 
rozczarowanie co do siebie. Klapa 
generalna.” Upływający czas, prze­
czucie nieuchronnej śmierci — to 
ciężary trudne do udźwignięcia. 
Gdzie „siedmiomilowe buty mło­
dości”? Noszą je inni.

TOWARZYSKA 
*»KROniKfi«i 
KUlTURAinfll
Nasz wspoipracowmk. lerzy 

Kosiński, zdobył HI nagrodę 
konkursie fotograficznym 
„Wakacje w obiektywie” 
nizowanym przez klub „Atrium” 
w Legnicy. Aż 4 członków sekcji 
fotograficznej z Międzyzakładowe­
go Górniczego Domu Kultury zo­
stało na tym konkursie zauważo­
nych To się liczy! Gratulacje!

Nie ulega wątpliwości, że dopie­
ro teraz Dąbrowska swymi „Dzien­
nikami” dala prawdziwego mata 
wszystkim pisarzom.

Miała zawsze wiele pretensji do 
siebie, chociaż nie tylko. 22 lipsa 
1952 roku pisała- „Zdjęła mnie 
żałość, że tak osłabia moja twór­
czość i że tak mało mogę dać tej 
nowej Polsce, która mimo wszy­
stkie błędy, zbrodnie i grzechy (...) 
wydaje mi się jakaś bardzo in­
teresująca i ważna.” A w parę 
miesięcy później: „Jeśli materia­
lizm ma stworzyć wielką litera­
turę. musi nawiązać „do innego, 
równie wielkiego przedkatolickie- 
go wzoru, do starożytności.”

Jeżeli ktoś pragnie zabawić się 
' w detektywa akustyka, powinien 
pójść na dworzec PKS w Lubi­
nie. a będzie miał zajęcie na. kil­
ka sezonów. Otóż tamtejszy radio­
węzeł działa w wielkie] tajemni­
cy. Pani coś ogłasza, a podróżni 
coś niby rozumieją. Gdy dojdzie 
do tego, że podróżni wreszcie zro­
zumieją ten szum informacyjny, 
nasz detektyw straci pracę. Na 

. razie można się tylko domy ślać, 
które autobusy i dokąd odchodzą 
W każdym razie tak było jeszcze

„Gdy gusty literackie tworzy rząd 
i gdy on decyduje, co się ma czy­
telnikom podobać, gdy podobać 
im się ma to, co podoba się cen­
zurze i urzędom bezpieczeństwa 
— wszelka twórczość musi za­
mrzeć. Toteż coraz większa liczba 
starszych pisarzy zamilka, jakby 
przed czasem i żywcem pogrzeba­
na. Literaturę będą fabrykować 
młodzi, giętcy smarkacze. Czy mo­
żliwe jest w tych warunkach uka­
zanie się jakiegoś wielkiego talen­
tu? — bardzo wątpię.”

Męczyło Dąbrowską mało efek­
tywne pisanie ostatniego swego 
utworu: „Przygód człowieka my­
ślącego”. Autorka pisała tę po­
wieść w odwrotnej kolejności, 
właśnie tak, jak . ja czy f tłem jej 
„Dzienniki”. A w ogóle to Dąbro­
wska pisała Bardzo mozolnie, wie-

go dnia wyjazdu w tajemniczą 
przyszłość. Miął, ją teraz jak na 
dłoni jeden stół, jedno krzesło... 
Co do własnych prywatnych wido­
ków na przyszłość nie miał złu­
dzeń. że w hotelu nigdy nie do­
robi się .ałego mercedesa i bu­
dy na pokaz z kryształową musz­
lą. ogródkiem gdzie mogą nawet 
kwitnąć pomarańcze. Bo robole 
zapamiętał słowa ojca. mają 
grzbiet po to. aby dźwigać tro­
chę więcej niż mają za to płaco­
ne i nie wolno im szemrać. Wciąż 
stal niczym slup graniczny wściek­
ły że wziął sobie za żonę wieś­
niaczkę ubogą jak piasek Saha­
ry, u które: w studni nawet wo­
da rdzewiała, teraz ten hotel, 
który wypruwał z człowieka jego 
osobowość i pozbawia! pewności, 
że coś jest wart. .

• Oglądał-ściany obwieszone prze­
sadnie fotosami pieprznych, wy­
rośniętych i cycatych kobiet, po­
myślał, że takie to muszą. być 
dojne. Na makiecie kilka opako-. 
wań.po papierosach, z peweksu. 
płaskorzeźba Piłsudskiego i minia­
turowy krzyżyk z orzełkiem w 
koronie. Nocna szafka, na niej fo- 

słomkowej omawce z 
życzeniem „Szczęść Bo-

Dąbrowska była zawsze kryty­
czna wobec wszelkiej władzy, za­
równo tej z okresu międzywojnia, 
jak i tej ludowej, po roku 1945. 
We wrześniu 1950 zanotowała:

ELEGANCJA WNĘTRZA

Jaka była w końcu ta Maryjka 
Dąbrowska? Odpowiedź dala 
mniej więcej w połowie swego ży­
cia, w roku 1938: „Lubię brać we 
wszystkim udział, parzyć sobie rę­
ce, śmiać się i płakać, błądzić i 
kajać się, a nie znoszę tego skwa- 
śnialego i stetryczałego odwróce­
nia się plecami od wszystkich i 
wszystkiego.”

Mimo- zewnętrznej jednoznacz­
ności, Dąbrowską dręczyły nieu­
stanne wątpliwości, szczególnie 
dotyczące własnej twórczości. 4 
maja 1958 roku pisała: „Melan­
cholijne rozmyślania o sobie. Zali­
czona do pisarzy XIX-wieęznych 
(Sandauer) — co za pomyłka! Ze­
pchnięta do lektur szkolnych — 
co za nieporozumienie! Czy mnie 
ktoś odkryje?”. Miała poczucie 
swej wartości. Czy nie nazbyt wy­
górowane? Marzyła o Nagrodzie 
Nobla.. Może to Zbyt obcesowo po- 
wiedzane... Ale jest w „Dzienni-

gancją, dążeniem do zwieTokrot- 
.nienia wewnętrznych doznań. Lm- 

życia uczucio- 
jego szczerość. Dziennik jest 
rodzaju sumieniem dla pi- 

Dziennikowi Dąbrowska
- i w pełni zaufała. Bardzo 

oryginalne, bardzo też niebez- Nie wiem, skąd się wzięło u 
mnie przekonanie, że Dąbrowska 
to kobieta... bezpłciowa. Podczas 
lektury „Dzienników” mile się 
rozczarowałem! Dąbrowska miała 
kochanków. Nie miała natomiast 
dzieci. Myślę, że powieść biogra­
ficzna o niej byłaby pasjonującą 
lekturą. Temat podsuwam darmo!

Jaki zarzut można postawić 
„Dziennikom”? Dąbrowska zbyt 
wiele daje w nich opisów swoich 
snów. Sprawia to wrażenie, że 
„Dzienniki” były świadomie kom­
ponowane, zresztą sama autorka 
wielokrotnie wyznaje, że dzienni­
kowe tekstj' przepisuje i popra­
wia. Korekty w tym jednym wy­
padku nie budzą aplauzu. Bezdy­
skusyjny natomiast jest podziw 
czytelnika $lla ogromnej, pracowi­
tości Dąbrowskiej. Codzienna, 
żmudna, wielogodzinna praca pi­
sarska była treścią każdego dnia 
i... nocy.

Tom .piąjy jest w swojej kan­
wie bardzo smutny. Męczące jest 
przyglądanie się sobie ze wszyst­
kich stron. Dominuje sceptycyzm, 
autokrytycyzm, a nade wszystko 
smutek, smutek, smutek. 5 gru­
dnia 1958 roku zapisała: „Nawet 
nie ucieszyłam się z umowy o 
wznowienie „Nocy i dni”, .przy­
słanej wczoraj .przez »Czytelnika«. 
Robią to, żeby mi pomóc w mo­
ich kłopotach materialnych, a-le 
pewno i w -kraju »ikt nie -będzie

Sporo interesujących danych 
znaleźliśmy w „Materiałach infor­
macyjno-metodycznych” WDK w 
Legnicy. Szkoda, że nie porwały 
one nas formalną atrakcyjnością. 
Czekamy na następny numer, 
może będzie bardziej emocjonu­
jący.

Z Bytomia, dotarła do nas spo­
ra paczka tekstów, ale tylko nie­
które spełniają, jak to się mówi, 
warunki publikacji. Nie jesteśmy 
zachwyceni małą prozą p. Zbysz­
ka Hołodiuka, ale widzimy pew­
ne zalety we fraszkach czy w 
innych wierszowanych

tografia 
pobożnym 
że młodej parze”.

— To moja ślubną i ja — u- 
slyszał nagle za plecami — czasy 
wzruszającej głupoty przegranego 
żeniąc za.

Odwrócił się ostrożnie, jakby 
w ciemnym hallu proszono go o 
ogień, i zobaczył swojego rówieś­
nika w płaszczu, który fniał nie­
jedną zapisSną tradycję.

— Jak tutaj się zameldowałeś, 
że nic nie. skrzypnęło — patrzył 
na stojącego przed nim trzydzies­
tolatka i -obserwował niepewnie 
jego długie ręce wciśnięte w kie­
szenie płaszcza — zjawiłeś się. jak 
leśny człowiek.

— Hotel to nie dom i dlatego 
tutaj wszystko jest inne, pożyjesz 
to zobaczysz — wyciągnął w stro­
nę Ryszarda dłoń, jakby szukał 
zgody — więc witam cię w schro­
nisku, dila bezdomnych psów. a 
jak ci dano na chrzcie?

— Ryszard — wcisnął podaną 
dłoń — to ponoć był dla matki | 
najłatwiejszy wybór...

— Mój .star] był komunistą, 
niestety rodziców, nie możemy 
wybierać, ale jak. się urodziłem 
poszedł dla mnie, swojego pierw­
szego syna db kościoła i tak zo­
stałem Śzymkiem — uśmiechnął 
się, jakby w krzywym zwiercia­
dle. chciął wyprostować swój uś­
miech —. to miłe, że ta portierka 
stara Rosjanka wyczuła sprawę 
z kwaterą dla ciebie, bo od kil­
ku tygodni jak kubeł bez dna 
mieszkam . w tym pokoju, już mi 
zaczynały sie pierdolić we łbie 
wróble, a może ja mam szkorbut 
i dlatego tracę zęby?

— Skąd jesteś — ominął jego 
wzdychania do nagiego księżyca, 
jak jeszcze jeden skomplikowany 
rów z wodą — tylko nie bajeruj. 
że jesteś sierotą, bo starzy nie' 
zdobyli się nigdy na to, aby żvć.

— Chyba to byłoby najlepszym 
wyjściem z tej brudnej wody, 
gdzie zgubiłem majtki — rozej­
rzał się, jak wyrwany z głębokie­
go snu — jestem zza miedzy, ka­
mieniem można dorzucić, bez roz­
machu.

— I w", tym bałaganie kiśniesz 
— jeszcze raz Ryszard obejrzał. 
Jego znoszony płaszcz, rozpruty 
pod pachą —. oszczędź sobie ko­
leś tej telewizyjnej gimnastyki i 
wracaj do rodzinnego sioła.

— Kto by nie chciał wrócić — 
westchnął Szymek i. usiadł na ro­
gu tapczana. z głową spuszczoną 
prawie do kolan — ale nie mam 
adresu, bo po co potrzebny ko­
mu kłopot na kark w osobie kry­
minalisty. kitór.y. wrócił z wcza­
sów, gdzie można opalić się w 
kratę — kiwnął głową w kierun­
ku fotografii oprawionej W słom­
kę — miała mnie na, tyle dość, 
co stary żołnierz kaszy i uziem ni - 
la mnie fachowo na, . amen, a 
przecież wystarczyłoby beknąć, że 
jest gach, i nikt, nawet :Ja._ nie 
pchałby się na ostatnie . piętro 
wieżowca bez windy i wody.’

Dąbrowska pisała swój dziennik 
przez pięćdziesiąt jeden lat, od 25 
do 76 roku życia, niemal do sa­
mej śmierci. W sumie liczy on o- 
kólo 6—7 tysięcy stron maszyno­
pisu. Pełne wydanie (obwarowane 
testamentem pisarki) może mieć 
miejsce dopiero w roku 2005. Ale 
już z tego wyboru można wiele 
dowiedzieć się o życiu autorki 
„Nocy i dni”. o jej życiu zewnę­
trznym i wewnętrznym. To dru­
gie jest szczególnie interesujące, 
odznaczające się niespokojną' ele­
gancją, dążeniem do zwieTokrot- 
_ H/wnań Lm—
ponuje bogactwo 
we gol .' 
swego 
szącej. 
jedynie- i 
to c—.' 
pieczne.

^Dzienniki” czytałem' prawie 
miesiąc. Zaczynałem od tomu pią­
tego. a więc od czasów mi zna­
nych i bliskich. Mogłem weryfi­
kować swoje opinie. Miałem m.in. 
okazję ujrzeć kolegów-pisarzy 
wzrokiem Marii Dąbrowskiej. Zo­
baczyłem wielu, od samego aktu­
alnego prezesa ZLP Wojciecha Zu- 
krowskiego poczynając-., Dąbrow­
ska nie cierpiała — na szczęście 
— na krótkowzroczność. Jest ostra 
w swoich sądach dotyczących nie 
tylko ludzi, ale całego społeczeń­
stwa i sfer nim rządzących.
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ZUS przypomina

WAŻNE DLA przy ulicy Nie-

RZEMIEŚLNIKÓW żywnościowych

T2
(ZM)

£**J

Wybór i decyzja 
członków spółdzielni

po wybiciu 
koholowe i 
tys. zł.

że 
na

został 
22).

—- 21.01 na 
ko wic. grrr. Głogów, 
pociągu 1----- -

— w Polko wicach na uLicy LI 
Lutego patrol MO zatrzymał wła­
mujących się do samochodu syre­
na Arkadiusza R. (lat 17); • Rober­
ta L. (lat 16). -•

— 25.01 na 
Chojnów,

j na- 
rewizorkę PKS Wandę

— Irena G. zgłosiła RUSW, że 
w czasie jej nieobecności w domu, 
jej mąż Grzegorz G. skrach tele­
wizor marki „Rekord” wartości 
około. 150 tys. zł. .

' ck<M nu n: k a-c y jne go) 
’ e' c u 41 ic an ą. K a bel
w-pro-wad-zcw u> by 
p oihiw w klatkach schodowych 
p->'/.<• zególnych budynków.

ulicy Monius.z- 
MO zatrzymali

i _,Ja-

r-.F' .1

— w Legnicy przy ul. Kwiato­
wej nieznani . sprawcy zabrali, w 
celu krótkotrwałego użycia,-samo- 
chó,d fiat 126p, uszkodzony po­
rzucili przy ulicy Cmentarnej.

•••
Legnicy w czasie po- 

----u.z kobietą przy­
godnie poznaną w hotelu . „Cup- 
rum”, __ ’
nieć Wałbrzycha Jan W.

Spó td^zteki ia M ies?ik acirib wa
„Przylesie" czeka na deklarację 
pozosta-łych członków, pytając je- 
s-zcze raz, czy chcą oglądać tele­
wizję satelitarną czy nie? Jest bo 
wprawdzie droga droga do świa­
ta, ale co dzisiaj jest tanie, sko­
ro handel oferuje buty zimowe 
za 46 tys. at?

_  Osobiście uważam, że znacz­
nie bardziej korzystna, dająca o 
wiele więcej możliwości wykorzy­
stania, jest propozycja pierwsza 
— przekonuje dyr. Reszczyński.
W przyszłości korzystać z pro-gra­
niu osiedlowego będą mogły klu­
by, szkoły, można będzie rekla-

Tete wizja kablowa stwarza mo- 
żli-wość k^zystania 7. osiedlowego ■ 
m mcludia telewizyjnego, czyli o- 
>ied-b»wej telewizji. w ramach 
której można byłoby nadawać 
wlamy. lubiński, program infor­
macyjny. Rzecz to prosta w rea­
lizacji. a nieoceniona dla tych, 
którzy chcą informować i .dla 
tych, którzy chcą być poinformo­
wani. Własne studio można było­
by także wykorzystać dla doko­
nywania tłumaczeń na język pol­
ski emitowanych przez poszcze­
gólne kraje Europy programów i 
filmów. Nie należy jednak tego 
rozwiązania mylić z telewizją, ka- 
.blową. w sieć której zamierza 
włąiy.yć się (też eksperymental­
nie) Warszawa i Kraków. Za od­
biór całkowicie zdubbingowanych 
19 programów, w tym rozwiąza­
niu trzeba będzie płacić wysoki 
abonament, częściowo w dewi­
zach. ale tym w Lubinie, .na ra­
zie, nie mu simy się martwić.

Orientacyjny koszt montażu tv 
satelitarnej kablowej, przy sza­
cunkowym, jak na razie, wyli­
czeniu kbisztów kabla (który trze­
ba zakupić za 100 min zł za gra­
nicą. przy pośrednictwie spółek 
polonijnych lub przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego). kosztów 
jego wprowadzenia do kanalizacji 
telefonicznej, kosztów anteny i 
wyposażenia studia telewizyjnego, 
wynosi około 100 tys. zł od każ­
dego abonenta. Oczywiście, im 
więcej będzie chętnych do odbio­
ru tv kablowej, tym mniejszy bę­
dzie koszt i opłata. Plusem tego 
rozwiązania jest to. że antena bę­
dzie jednas odpowiednio strzeżo­
na, a co to znaczy, wiedzą ci mie­
szkańcy bloków, z których noto­
rycznie złodzieje kradną dekode­
ry zbiorowych anten telewizyj­
nych. Z telewizji kablowej może 
korzystać tylko ten, kto opłacił 
koszt jej montażu. Przy zamianie 
mieszkań w obrębie tego samego 
osiedla spółdzielnia zapewnia do­
prowadzenie tv na własny koszt, 
przy wyprowadzce z Przylesia 
— zwrot pieniędzy.

Gdyby więc doszło do montażu 
(v satelitarnej na Przylesiu. od­
powiednio dobrane grono, wyło- 
nior.e spośród członków spółdziel­
ni zadecydowałoby, które .cztery 
programy odbierać ma cale osie­
dle. Oczywiście. możliwa jest 
zmiana programu, ale zawsze do­
tyczy ona całego osiedla, indywi­
dualnie wybierać . programu n:e 
można.

Jest też drugie rozwiązanie, u- 
możliwiające odbiór TV SAT lo­
kalnie, w poszczególnych budyn­
kach. Zakłada ono podłączenie an­
teny satelitarnej do sieci telewi­
zyjnej anteny zbiorczej, za po­
średnictwem której wszy&cy mie­
szkańcy w bloku mogą odbierać 
progjramy z sętelóty, także tylko 
cztery wybrane. To drugie roz­
wiązanie jest tańsze, przy 500 
chętnych koszt instalacji wynosi 
obecnie 60 tys.' zł. Nie ma jęd- . 
nakże żadnej możliwości wyeli­
minowania z sieci tych telewi­
dzów, którzy nie zapłacili za mon-

podatkuwania. Dlatego istotne zna­
czenie ma obowiązek zawiadamia­
nia oddziału ZUS w ciągu 10 dni 
o zmianie formy opodatkowania. 
Niezawiadomienie o tej zmianie 
powoduje opłacanie w zaniżonej 
lub zawyżonej kwocie składki na 
ubezpieczenie społeczne.

Nieopłacenie składek powoduje 
negatywne skutki dla ubezpieczo­
nego. Jeżeli rzemieślnik zalęga z 
zapłatą składek przez okres dłuż­
szy jak 3 miesiące, to zarówno on, 
jak i osoby z nim współpracują­
ce i członkowie ich rodzin tracą 
prawo do świadczeń z ubezpiecze­
nia społecznego, tj. do zasiłków o- 
raz bezpłatnych świadczeń leczni­
czych. Prawo do tych świadczeń 
nabędą ponownie po opłaceniu za­
ległych składek. Przy czym fakt 
ten nie spowoduje jednak wypła­
ty zaległych zasiłków. Jeżeli ,w 0- 
kresie, w którym rzemieślnik za-' 
legał z opłatą składek, on lub o- 
soba z nim współpracująca lub 
któryś z członków ich rodzin prze­
bywali w szpitalu albo w i.ony 
sposób korzystali ze świadczeń le­
czniczych. ponoszą we władnym 
zakresie koszty tego leczenia.

Składki na ubezpieczenie ^pole­
cane nie opłacane w terminach 
podlegają ściągnięciu w drodze 

■egzekucji a-drnhiŁsbracyjnej. Przy 
czym prawo przymusowego/ do­
chodzenia składek ulega przeda­
wnień i,u po upływie 5 lat, a jeże­
li biea/ przedawnienia byt przetr-

należy do 
____ ____ „Przylesie”. 

Z propozycji tej mogą skorzystać 
mieszkańcy pobliskiego osiedla 
domków jednorodzinnych, a jest 
to kusząca propozycja, bo indy­
widualna instalacja anteny sateli­
tarnej na dachu willi kosztuje 3 
min 200 tyś. zł. Im szybciej zo­
stanie podjęta decyzja, tym;., ta­
niej. Termin doprowadzenia ka­
bla telewizyjnego do zwolenników 
pierwszego rozwiązania — około 
roku. Ci, którzy zdecydowaliby 
się na montaż anten na dachach 
swoich bloków mogą być pewni, 
że w ciągu dwóch m-esięcy od 
złożenia zamówienia, będą mogli 
oglądać w swoich domach progra­
my TV5. 9ky Channel, Super 
Ohannel, RAI-Uno, CNN.„

SATELITARNA na PRZYLESIU
są take aparaty, ktoie — przy 
zastosowaniu kabla telewizyjnego 
odpowiedniej jakości — mają 
praktycznie nieograniczoną możli­
wość odbioru pmgramów.

Kierownik V -ydzudu 
Dochodów i Ro^ioaeń. 
KAMILA FILIPOWICZ

— 26.01 Grażyna P. zgłosiła w 
RUS W w Legnicy, że w czasie Li­
bacji alkoholowej w jej mieszka­
niu skradziono dwie oa-tery warto­
ści ok. 300 tys. zł.

Zakład Ubezpieczeń Społecz­
nych rozlicza należności z tytułu 
składek na ubezpieczenie społecz­
ne od zakładów pracy gospodarki 
uspołecznionej i nieuspołecznionej 
oraz od indywidualnych płaitni- 
ków składek..

Najwięcej problemów ZUS ma 
przy rozliczeniach z rzemieślnika­
mi. W związku z tym wyjaśniamy 
podstawowe zasady związane z u- 
bezp ieczeniern społecznym tej 
grupy. Wysokość składek na u- 
bezpieczenie społeczne dla osób 
wykonujących działalność rzemie­
ślniczą określona jest procentowo 
i wynosi 25 proc, podstawy wy­
miaru. Jeżeli rzemieślnik prowa­
dzi równolegle gosipodarsbwo rol­
ne, to opłaca składki w wysoko­
ści 15 proc, podstewy wymian 1. 
Podstawę wymiaru składek sta­
nowią zrryczabtowane kwoty, któ- 
fjncźi wysokość zależy od formy ■ -

— w Legnicy, na parkingu przy 
Bramie Głogowskiej, włamano się 
do samochodu fiat 126p, skąd skra­
dziono saszetkę z dokumentami i 
pieniędzmi w kwocie ^116 tys. zł.

— w. tym samym czasie i tym 
samym miejscu, z fiata 126p skra­
dziono kolo zapasowe i Lewarek. 
Straty wynoszą ponad 27 tys. zł.

— w Lubinie na dziatkach pra­
cowniczych ..Pod akacją” funkcjo­
nariusze MÓ zatrzymali włamują­
cych się do kurnika RyszaCdj B. 
(lat 49) i Stefana L; (lat 45), któ­
rzy przez otwór w -dachu zabrali 
5 kur wartości ok. 10 tys. zł.

— 27.01 w J 
wrotu do domu.

poznaną ______ , ___
napadnięty , mieszdca-

1 , . - ----- . Dwaj na-
pastnicy pobili go dotkliwie i:za- 

| oiali pieniądze w wysokości 150 
ys. zt oraz zegarek „Orient" z 
oransoletą wartości 200 tys. zt.

— w Głogowie przy ul. Dąbro­
wy nieznany sprawca nrzez zwar- 
pS. Powodów uruchornit fiata 
<■^9. którym ruszając uderzył w

-mur z powodu zabjokowania kie- 
Struty wynoszą około 

iUU tys.. ;

Nie ma jeszcze umów między­
narodowych między Pdlską a po­
szczególnymi krajami w sprawie 
zasad korzystania z programów 
t-v satelitarnej. Ponieważ Dolny 
Śląsk znajduje się na okraju za­
sięgu 'atełity, toteż wiele stacji 
z pobłażaniem odnosi się do do­
tychczasowego śateliitarnego pi­
ractwa. zgadzając się na bezpłat­
ny odbiór programów. Czekając 
na oficjalne us-talenie warunków 
płatności, Państwowa Inspekcja 
■Ra-d-iowa wydaje zgodę na roczne 
korzystanie z anten satelitarnych, 
przedłużajac następnie ten okres 
co rok o rok. Warunkiem uzyska­
nia zgody jest zapewnienie, że 
odbierać będzie się — oprócz 
dwóch programów Telewizji Pol­
skiej — tylko cztery z 24 dostęp­
nych na naszym terenie pro-gra- 
rhów telewizyjnych (niektórzy 
twierdzą że można w Lubinie od-\ 
bierać 36 programów tv). To za­
strzeżenie PIR ma swoje uzasad­
nienie: zaklóceula. które pojawią 
się przy większej ilości progra­
mów. które odbiera telewizor. Ro­
dzimy telewizor, dodajmy, bowiem

stacji PKP w
’ „ , lokomotywa

pociągu “relacji Głogów — Góra 
potrąciła przechodzącego przez tory 
Mirosławą. K. (lat 35). Poszkodo­
wany zniarł na skutek odniesio- 
nyęh ran.

„ autobusie PKS na trasie 
Sucha Górna — Lubin Tadeusz K. 
(lat 3<>) dopuścił się czynnej 
paści na i —------ .
D.

taż. Za wlatoe pśsn.ąuze i-unduje 
się więc światową rozrywkę bar­
dziej wyrachowanym i mniej zna­
nym sąsiadom. Drug e rozwiąza­
nie wyklucza także możli wość ko­
rzystania z tv osiedlowej (chyba, 
żc’ założy się własne studio dila, 
powiedzmy, trzech blokowi, udo­
stępnia programy wyłącznie w 
wersji oryginalnej. Problematycz­
na jest także kwestia zabezpiecze­
nia przed kradzieżą anten, a ta­
kie przypadki zdarzają się w kra­
ju coraz częściej.

— w Głogowie przy 
dziafcowskiego w sklepie spożyw­
czym na gorącym uczynku kra­
dzieży artykułów żywnościowych 

zatrzymany Jacek K. (lat

inąwać swoje usługi i umiejętno 
ści. Jeżeli wprowadzimy opłaty 
za korzystanie z tej możliwości, 
to uzyskane środki przekażemy 
n.p. na opłatę abonamentów wła­
ścicieli TV SAT.

drodze Złotoryja — 
Ciiojnów, na wysokości Nowej 
•Wsi, Andrzej Cz. (lat 22) kierując 
autobusem PKS w czasie wyprze­
dzania we mgle ciągnika nie za­
chował należytej ostrożności i na­
jechał na ty* przyczepy ciągnika. 
Kierowca autobusu doznał obra­
żeń ciała. Straty materialne wy­
noszą około 500 tys. zł.

5 Jeżeli 
składek prżetz 
miesięcy oddział ZUS ma 
stąpić do 
slwowej o cofnięcie uprawnień 
prowadzenie rzemiosła. Odd-ziat 
może w tym przypadku również 
stąpić do kolegium 
ukaranie grzywną w wysokości < 
tys. zi.

Dlatego należy pamiętąć. 
terminowe opłacanie składek 
ubezpieczenie społeczne pożwoli u- 
mriknąć wielu negatywnych skut­
ków i na (tso wy oh. W przypadkach 
dalszych wątpliwości awiązanych 
z u be zapieczeniem społecar^yun rze­
mieślników. pros.hmy kontaktować 
się z* oddziałem ZUS w Ztoto«ryi 
telefon 768 łub 789, wew-. 219.

wa«ny, bo należności te mogą być 
dochodzone przez okres 10 lat od 
terminu ich płatności. Od składek 
uregulowanych po obowiązującym 
terminie wymierzane są odsetki 
za awlokę. Wysokość odsetek u- 
zależniona jest, od miesięcznych o- 
k*resów awtoki i wynosi' 5 proc- 
przy zwłoce nie dłuższej niż 1 
miesiąc. Przy zwłoce ponad 6 mte-

•’sięcy wynoszą 25 proc.
Niezależnie od wywiani odsetek za 

zwlokę oddział ZUS może obciążyć 
rzemieślnika dodatkową o>pta-tą do wy­
sokości 100 proc, należnych składek.

rz-eanieśLnifc zalega z o-ptatą 
okres dłuższy niż G

prawo wy- 
organu administracji pań-
cofnięcie uprawnień na 

rzemiosła. Oddział ZUS
wy- 

ds. wykroczeń o , 
do 50 5

w Jaworze na
ki funkcjonariusze ...„
Włamującego się do kawiarni' Ja- 
wara Ryszarda G. (lat 22}, który 
no okna sk^acil tiapoje aI_

papierosy wartości .96

kanalizację 
telewizyjny 

następnie do
klatkach



Zasłużone zwycięstwo lubińskich pięściarzy

(mm)

Piotr Zem-i.
GRUPA H

9

(mm i ttl)
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Aktualne tabele po I rundzie:9

GRUPA ITabela ligi juniorów

131. Śląsk Wrocław
2. Eimot Swidn.
3. Zryw Ziel. G.

zawodniczka lubińskiego Cu- 
Ewa Chomiczewska została 

do reprezentacji Polski

8
8
8

9
9
9

9
9
9

7 
7

»
9
9
9

7
7

7
7 
7

7
7
7

7
7

6
6
3 
2
1

260:111 
223:94 
186:103
149:134 
178:144 
125:139
70:230 
39:215

14
14
13
11
10
9
8
8
2
1

1. Elmot Swidn.
2. AZS-AWF Wr.
3. Piast Głogów

12
10
6
6
4
22

227:199 
219:227 
194:240 
137:222 
219:316 
193:300

245:169 
197:157 
245174 
221:162 
180:156 
208:228 
156'173 
139:179 
146:247 
143:24 7

97:79 
116:155 
72:142 
86:130 
39:215

123:84
128:90
99 81
112:92
89:121
76:159

239:200 
261:202 
228:191 
194:171 
225:244 
243:241 
225:216 
213:233
213:267 
202:278

9
9
9
9
9

9
9
9

13
12
10
8
6
5
2
0

18
14
13
13
8
8
8
4
2
1

W rozgrywkach 
przez 
czą

190:114 
189:92 

10 163:112

1. AZS Po!. Wr.
2. Lechia Dzierż.
3. Śląsk II Wr.
4. Górnik Złotoryja 9
5. Chrobry II Gł.
6. Czarni Żagań
7. Ełmot Swidn,
8. AZS Ziel. Góra 9
9. AZS AWF II Wr. 9

10. Zagłębię II L.

8
7
7
6
2 
0

7 ' 14
12

12 248:203
11
7
6
4
4
1

młodszych
14 202:81

176:112
173:124
125:132
105:171
80:128
98:147
85:139

4. AZS AWF II Wr. 7
5. Sredzianin Środa 7
6. Żagiew Dzierż.
7. Sokół Żary
8. AZS AWF III

1. Karkonosze J. G. 7
2. Relax Chojnów
3. Cuprum Lubin
4. Chojnowicka I
5. Cuprum II Lubin 7
6. Piast Lwówek Sl. 7
7. Chojnowicka II
8. Karkonosze II

Dział organizacji i reklamy Za­
głębia Lubin rozpoczął sprzedaż 
karnetów na mecze piłki nożnej 
rundy wiosennej II ligi. Stadion 
40-lecia przy ul. Marii Sklodow- 
skiej-Curie. Pokój nr 8.

ringu lepsi okazali się gospodarze 
i nawet przy niezbyt przychylnej 
postawie sędziów. Zagłębie wy­
grało zasłużenie. Oby w następ­
nym meczu w Warszawie ze sto­
łeczną Legią nasi pięściarze zapre­
zentowali się równie udanie!

Wyniki techniczne: Oczerklewicz 
przegrał 2 do remisu z Wróblew­
skim, Zajdel przy takiej samej 
punktacji sędziów przegrał z Łu­
kasikiem. O zwycięstwie boksera 
Igloopolu zadecydowała większa 
rutyna. Rudzki wygrał przez rsc 
w II starciu z Chorobikiem, Zb.

_ ' T prowadzonych
OZPR Wałbrzych uczestni- 

__ , z naszego województwa na­
stępujące drużyny dziewcząt: MKS 
Relax Chojnów. MKS Cuprum 
Lubin i MKS Piast Głogów.

Piłka ręczna
4. Tęcza Kościan
5. Chrobry Gł.
6. Zagłębie Luoin
7. ' Confex Gr. Sl.
8. Miedź Legnica
9. Budowlani N. S. 9

10. Lechia Dzierż.

1. IKS Slęza II Wr.
2 AZS—AWF II Wr. 5
3. MKS Żagiew Dz. 5
4. Karkonosze J- G.
5 Chrobry Głogów
„ TT T

miejscu uplasował się Grzegorz 
Sieraeki, który wyprzedził Jerze­
go Florczaka i Leszka Gulińskie­
go. Ten ostatni już od pewnego 
czasu sygnalizuje wyraźny spa­
dek formy.

W grze podwójnej kobiet zwy­
ciężyła para Pilarczyk — Posońska 
przed Nalazek — Kozioł. W deblu 
mężczyzn wygrali Nalazek — Mu­
larczyk przed Florczakiem i Wi- 
szowatym. W miksie najlepsi oka­
zali się Florczak i Kozio! przed 
parą Pilarczyk — "ieracki. Orga­
nizacja bardzo sprawna.

• ☆
Zakończyła się pierwsza część 

spotkań < mistrzostwo I ligi męż­
czyzn. Pierwszy turniej czterech 
czołowych drużyn o mistrzostwo 
kraju odbędzie się w Wałbrzychu, 
gdzie spotkają się zespoły: AZS 
AWF Gdańsk, AZS Gliwice, Za­
głębie Lubin i Yictoria Wałbrzych. 
Następny turniej odbędzie się w 
Lubinie.

16 267:150
15 305:203
14 253:212

1. Tęcza Kościan
2. Zryw Ziel. G.
3. Miedź Legnica
4. Juvenia Wr.
5. Chrobry Głogów 9
6. Zagłębie Lubin 9
7. Elmot Swidn.
8. Śląsk Oleśnica
9. Budowlani N. S. 9

10. Lechia Dzierż.

25 bm. odbędzie się w świetlicy 
MGDK ZG „Lubin” w Lubinie, 
ul. M. Sklodowskiej-Curie 88 wo­
jewódzki turniej klasyfikacyjny 
dzieci w szachach w grupach wie­
kowych do 10, 12 i 14 lat.

ligi
mężczyzn

międzywojewódzkiej 
kobiet

Wardzała. Mistrz Polski bez więk­
szych problemów pokonał Olejni­
czaka, a jego zwycięstwo publicz­
ność skwitowała gromkimi oklas­
kami.

Zgierski, który nie jest jeszcze 
w szczytowej formie, minimalnie, 
ale pewnie pokonał aktualnego wi­
cemistrza kraju, Wasiaka. Misiak 
ponownie udowodnił, że w swojej 
wadze jest wtiąż najlepszy. Kry- 
siak — mistrz Polski w wadze pól- 
średniej, ani razu nie przedarł się 
przez gardę lubinianina, a sam 
sporo oberwał. Przy stanie 8:8 na 
ring weszli Strzechowski i były 
mistrz Europy w wadze średniej, 
zawodnik radziecki występujący w 
barwach Igloopolu Mielnik. Już od 
pierwszego gongu było widać, iż 
lubinianin nie uląkł się pogrom­
cy Petricha, i jest równorzędnym 
rywalem dla rutynowanego prze­
ciwnika. Przez II starcia Strze­
chowski jest nawet trochę lepszy, 
jego ciosy robią większe wrażenie 
Dopiero w końcówce Mielnik parę 
razy celnie trafia lubinianina. 
Trzeba tu podkreśl-?, iż na remi­
sowym werdykcie zaważyły kilka­
krotne upomnienia Mielnika w 11 
starciu za nieczystą walkę. Wynik, 
remisowy jest sukcesem Strze- 
chowskiego, który staje się moc­
nym punktem drużyny Zagłębia.

Przy stanie 9:9 o zwycięstwie 
gospodarzy przesądził pojedynek 
Zarenkiewicza z Klepką. Medali­
sta z Seulu nie dał żadnych szans 
wicemistrzowi Polski. Wygrał jed­
nogłośnie na punkty, choć w koń­
cówce 11 starcia zawodnik Igloo- 
polu był już niezdolny do dalszej 
walki i tylko gong uratował go od 
odesłania do rogu.

Ryl to więc mecz godnych sie­
bie rywali, jednak na własnym

5 
5

6. Zagłębie II Lubin 5

międzywojewódzkiej

7 
7
7

4. Srednianin Sr. Sl. 7
5. Piast Lwówek Sl. 7
6. Piast Głogów
7. Żagiew Dzierż.
8. Karkonosze J. G. 7

juniorów młodszych

Są tam także do nabycia cie­
kawe programy — wydawnictwa 
sekcji piłki ręcznej kobiet i bok­
su.

Oczekiwany z dużym zaintere­
sowaniem pierwszy pó dwuletniej 
przerwie, pojedy ek pięściarzy 
Zagłębia o mistrzostwo M ligi 
z aktualnie najlepszą drużyną w 
kraju, Igloopolem, zgromadzi! w 
bali przy ul. Składowej komplet 
widzów. Tym razem nikt z sym­
patyków boksu nic narzeka! na 
brak emocji. Od występu „much” 
do ostatniej walki meczu Zagłę­
bie — Igloopol, Zarcnkiewicz — 
Klepka, toczyły się zacięte i dra­
matyczne pojedynki. O końcowym 
sukcesie zadecydowało bowiem do­
piero zwycięstwo brązowego me­
dalisty olimpijskiego, który pew­
nie pokonał reprezentanta Dębicy, 
a lubinianie wygrali z drużyno­
wym mistrzem Polski 11:9, i to 
jak najbardziej zasłużenie!

Już pierwsza walka Oczerkle­
wicz — Wróblewski rozgrzała wi- 

'''■downię. Miody lubinianin poka­
zał, że już wiele potrafi, przewa­
ża! przez II starcia i dopiero w o- 
statniej rundzie silniejszy fizycz­
nie zawodnik Igloopolu odrobi! 
stracone punkty. Werdykt sę­
dziowski przyznający zwycięstwo 
Wróblewskiemu, wywołał na wi­
downi burzę protestów. Zdaniem 
większości znawców tej dyscypli­
ny sportu, Oczerklewicz walki tej 
nie przegra!! I gdy po pięciu po­
jedynkach goście prowadzili 8:2, 
wielu kibiców zwątpiło już w 
końcowy sukces gospodarzy... a 
jednak wygrali! Doskonale zapre­
zentował się ponownie Rafał 
Rudzki. Jego efektowne zwycię­
stwo nad Chorobikiem, świadczy 
nie tylko o wysokiej formie lubi­
nianina, ale także ambicjach za­
kwalifikowania się na stałe do 

. drużyny narodowej: Bardzo uda­
nie wystąpił na lubińskim ringu

Mistrzowie białej piłeczki
W ub. sobotę i niedzielę w Lu­

binie odbyły się mistrzostwa wo­
jewództwa legnickiego w tenisie 
stołowym. Na starcie stanęło 32 
zawodniczki i zawodnicy z lu­
bińskiego Zagłębia, Konfek.su Leg­
nica. Górnika Polkowice, Chrobre­
go Głogów, Górnika Złotoryja 
i LZS Raszówka. Turniej rozegra­
ny zosfal w sali gimnastycznej 
Szkoły Podstawowej nr 3.

W finałach zdecydowanie domi­
nowali przedstawiciele lubińskie­
go Zagłębia, zajmując w konkuren­
cji kobiet i mężczyzn pierwsze 
miejsca.

Wśród kobiet, pod nieobecność 
Doroty Djaczyńskiej, która prze­
bywa na obozie kadry w Dr zon- 
kowie, najlepsza okazała się Jo­
lanta Ńalazek, która wyprzedziła 
Beatę Pilarczyk i Helenę Kozioł. 
Pierwsze miejsce J. Nalazek jest 
dużą niespodzianką, gdy B. Pilar­
czyk i H. Kozioł są wyżej noto­
wane w krajowym rankingu.

Wśród mężczyzn na pierwszym

munt Woźniczka 
brzuski.

. Warto również dodać, iż najlep­
sza 
prum 
powołana — -
na -międzynarodowy turniej ju- 
niorek, który odbył się w Gnież- 
nie.

Cheielibyśmy sympatykom piłki 
ręcznej w naszym regionie przed­
stawić sytuację naszych zespołów 
szerokiego zaplecza, występują­
cych w różnych rozgrywkach ma­
kroregionu po rundzie jesiennej.

Siwak uległ Czerńijowi jednogłoś­
nie. Mistrz Polski byt bardziej 
precyzyjny i celniej trafiał. Uda­
nie zadebiutował 19-letni Roman 
Kret, który przez trzy rundy sta­
wiał zacięty opór weteranowi rin­
gu Kozakowi, Wardzała wygrał 
jednogłośnie z Olejniczakiem. 
Zgierski również jednogłośnie po­
konał Wasiaka, Misiak zwyciężył 
jednogłośnie w walce z Krysia- 
kiem, Strzechowski zremisował 
z Mielnikiem, a Zarcnkiewicz 
zdecydowanie pokonał Klepkę.

M. Mach.

Tabela ligi juniorek
1. Slęza Wrocław
2. Elmot Swidn.
3. Cuprum Lubin

W naszym regionie coraz ba-r- 
dziej 'wzrasta zainteresowanie 
piłką ręczną. W dużej mierze 
przyczynili się do tego — zespół 
'męski Chrobrego Głogów, który w 
W biegłym sezonie wywalczył awans 
do I ligi i po zapłaceniu fryco­
wego powinien . z większym po­
wodzeniem startować w rundzie 

. wiosennej. Prawie pewnym kan­
dydatem do I ligi mężczyzn jest 
Kesp.ól legnickiej Miedzi. Duże 
szanse ma także Zagłębie 
Lubin, zawodniczki lubińskie­
go Zagłębia — wicelider II bgi, 
a także sukcesy młodzików’. W 
Lubinie zakończył się finałowy 
turniej, młodzików7 o Puchar .Miast, 
eżylj nieoficjalne mistrzostwa Pol­
ski. Po bardzo emocjonujących 
pojedynkach reprezentacja woje­
wództwa legnickiego zajęła pierw­
sze miejsce.i zdobyła piękny pu­
char.

Zespól prowadzony przez tre­
nera Zagłębia Lubin — Zygmun­
ta Woźniczkę pokonał pewnie 
wszystkich rywali — Tarnów 
26:17, Elbląg 35:23, Poznań 29:23 
i w finale Opole 23:20. Królem 
strzelców lubińskiego turnieju 
został Marcin Bartoszewicz — 46 
bramek. Marcin jest wychowan­
kiem Chrobrego Głogów.

Reprezentacja woj. legnickiego 
występowała w następującym 
składzie:- Tomasz Cywka, Marcin 
Bartoszewicz, Piotr Heintze, Grze­
gorz Czachowski. Mariusz Mirota 
— Chrobry, Paweł Wysoczanski. 
Arkadiusz Ślusarczyk, Paweł Cyga, 
Krzysztof Kowalski, Tomasz Wilk 
Tomasz Dzieża — Zagłębie, Paweł 
Mletelski, Mirosław Jasiński. Da­
riusz Merunowięz — Dolpakart 
Chojnów Paweł Lęsiak — Gór- i 
nik Złotoryja. Kadrą młodzików 
opiekują się szkoleniowcy: 2-yg-

Konfek.su
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do 
są

dynkę kładąc 
szystą tkaniną, 
przeznaczoną

sprawdzają się 
noży. Cala 
noścl. Oby 
dotąd.

SZASZŁYK II 
Około 50 dag mięsa

3 wątróbki z
z kur czeka-, 

drobiu lub 25 dag

meteorologiczne prog- 
zatcm nadzieja w Opatrz.- 
byta bardziej łaskawa

SAMOCHODOWE SYSTEMY 
ZAPŁONOWE

Samochodowe systemy zapłonowe są 
stosowane w samochodach od około 
stu lat. W tym czasie uległy one nie­
wielkim przeobrażeniom. Udoskonalono 
przede wszystkim mechaniczne regula­
tory kąta wyprzedzenia zapłonu, zwię­
kszono dokładność sterowania kąta wy­
przedzenia zapłonu i rozdzielania im­
pulsów zapłonowych, modernizowano

■H

Przelot 
w hotelu, cało- 
restauracji oraz 

wyciąg narciarski — 172.230 
12.000 ■złotych za karne-

i wstawić do lodówki na pół dnia 
(może tam leżeć przez całą noc). 
Obraną cebulę i słoninę pokroić 
na kawałki i nadziewać na szpad- 
ki szaszłykowe na przemian: mię­
so baranie, cebulę, słoninę. Po­
smarować olejem, posypać solą i 
pieprzem i piec na ruszcie lub 
smażyć na patelni. Podawać z ry­
żem na sypko i ostrą surówką. 
Świetnie nada je się do tego czer­
wone wino wytrawne, np. caber- 
net.

cewki zapłonowe, w celu uzyskania 
impulsów zapłonowych' o większej e- 
nergii.

Pomimo wiciu starań nic odnotowa­
no do la.t siedemdziesiątych istotnego 
postępu w rozwoju systemów zapłono­
wych. W klasycznym układzie zapło­
nowym mechaniczna regulacja wyprze­
dzenia zapłonu i mechaniczne rozdzie­
lanie impulsów zapłonowych powodu­
ją, że w skrajnych przypadkach wy­
padkowy błąd generowanego kąta wy­
przedzenia zapłonu może osiągnąć 
wartość J 5 xt., natomiast nierówno- 
mierność rozdzielania impulsów zapło­
nowych dochodzi nawet do io st. 
Oprócz błę-ciów powstających podczas 
pracy prawidłowo działającego syste­
mu zapłonowego istnieją błędy spowo­
dowane eksploatacyjnym zużyciem po­
szczególnych podzespołów aparatu za­
płonowego, zwłaszcza krzywki i sty­
ków przerywacza oraz sprężyn mecha­
nicznych regulatorów kąta wyprzedze-

• Plamy z atramentu na dy­
wanie wełnianym tamponujemy 
szmatką zmoczoną octem, przele­
wamy gorącym mlekiem i prze­
mywamy alkoholem. Atrament na 
wykładzinie ze sztucznego two­
rzywa zbieramy bibułą i posypu­
jemy solą. * Plamy z czerwone-

23 u —7 III ,
19 III —31 II) Koszt - 

od osoby, dzieci od
17-22-37. Odpłatność 

za uczestnictwo 
i 800 

km.

nią dopiero 
prasowania 

odzież. Żelazka nie należy mocno 
dociskać. • Aby ciasto drożdżowe 
hvln nulchne. trzeba dodać do

1000 
na 

złotych za start na ety- 
na 50 km 
które ukoń-

Ważny.m elementem wnętrza 
? jest oświetlenie. Jeśli nawet zda- 

jemy so-bie z tego sprawę, nie za­
wsze wiemy, .jak osiągnąć prawi­
dłowe oświetlenie. Niewłaściwe, 
zbyt skąpe,' niefunkcjonalne o- 
świetlen-ie jest grzechem numer 
jeden naszych mieszkań. Zaawy-

PP , tk-płs” Le£nlca <uL Wrocław- 
ska 10/10. tet. 2733-05) proponuje:

1 H-dniowe wczasy zimowe 
Karpaczu, Szklarskiej Porębie i 
radowie. Miejsce w pokoju 
wym w turnusie 7-dnlowym 
20 tys. złoty eh, a 
godniowym - 40 
obejmuje ....... -

tradycyjnym 1 
zainteresowaniem 

nartach mlesz- 
„ Biegu Pii- 

i się odbyć 1 
jakuszycach. Start do biegu 

10.00. Orga- 
jest Miejski Ośro- 

I Rekreacji 58-580 Szklar- 
Poręba, ul. Sportowa, tel. 17-31-25 

wynosi ,'''A 
w biegu

dojazdem na Witoszę w 
na warunkach jak wy- 

złotych plus 12.000 zło- 
karnety. 

w
5 III —18.Ul , 

! własnym 
w

_____ 198.000 złotych
wienie 32 tys. złotych od osoby, kar-

- 15.000 złotych. 
Czechosłowacji

w ho- 
7 III —
164.000 

2—10 lat

czaj centralnym źródłem światła 
jest bowiem żyrandol, czyli lam­
pa na środku pokoju,, zawieszona 
zbyt blisko sufitu i w rezultacie 
oświetlająca głównie... sufit. Ten 
system daje światło rozproszone, 
słabe, a do tego nieprzyjemne wi­
zualnie, nie stwarza bowiem wra­
żenia ciepła i przytulności. A przy 
tym, jest go za mało, by swobo­
dnie i wygodnie czytać, odrabiać 
lekcje, szyć, a nawet jeść. Co 
więc oznacza prawidłowe oświetle­
nie? Jest to światło punktowe, o- 
bejmujące swoim zasięgiem tylko 
określony fragment pokoju: stół

wolna przestrzeń ok. 2 mm. Po­
smarować olejęm i piec na rusz­
cie lub smażyć na dużej patelni. 
Posypać solą i przyprawami, gdy 
mięso będ.zie już silnie zrumiendo- 
ne. Podawać szaszłyki do • stołu 
razem ze szpadkami, z dodatkiem 
ryżu na sypko lub z tostami z 
białej bułeczki. Takie danie na- 
daje się zwłaszcza na przyjęcie 
„na stojąco”: Szpadki do szaszły­
ków warto mieć w swoim gospo­
darstwie, gdyż można piec sza­
szłyki z wielu produktów, czy też 
po prostu, używać do pieczenia 
kiełbasek. Łatwo je zrobić domo­
wym sposobem, • z drutu.

terminach 20 II — 
18 III —31 III D j- 

zakresle. Zakwaic- 
domkach 4-osobowych w 

za domc-k, wyży-

i. Sofia z 
terminach i 
•żej — 108.000 
tych za

3. Borowiec 
—5 III , 5 
jazd we 
rowdnie 
cenie

nia zapłonu. Z upływem czasu nastę­
puje wyraźne zniekształcenie charak­
terystyk tych regulatorów.

Elektroerozja styków przerywacza 
może zmienić kąt wyprzedzenia zapło­
nu nawet o 8 st. w porównaniu z 
wartością optyrąalną. Ścieranie po­
wierzchni czołowych krzywki powodu­
je zmniejszenie wyprzedzenia zapłonu 
i. prowadzi do przedwczesnego zwiera­
nia się styków przerywacza, wskutek 
czego czas wyładowania elektrycznego 
na świecy zapłonowej skraca się. To­
warzyszy temu zmniejszenie pewności 
zapłonu, nasilenie się eleklroerozji 
styków przerywacza. Z kolei zmęcze­
niowe osłabienie sprężyn w regulato­
rach aparatu zapłonowego prowadzi do 
zawyżania generowanego kąta ' wy­
przedzenia zapłonu, mogąc spowodo­
wać groźne dla silnika spalanie stu­
kowe.

Systemy zapłonowe z mechaniczny­
mi reg-ulfttoc&mi ńte pozwalają u wygi ę-

wątróbki cielęcej, 2 strąki papry­
ki, najlepiej czerwonej, 2 cebule, 
kilka plasterków wędzonego bocz­
ku lub słoniny, olej, pieprz, mie­
lona papryka lub tymianek, sok z 
cytryny. Mięso z drobiu pokroić 
na kawałki wielkości połowy pu­
dełka od zapałek, pokropić so­
kiem z cytryny i olejem, wstawić 
do lodówki na minimum. 1 godzi­
nę. Wątróbki, boczek i cebul-'' po­
kroić na mniej więcej jednakowej 
wielkości kawałki. Umyte strąki 
papryki pokroić w plasterki. Na 
szpadki od szaszłyków nabijać ko­
lejno przygotowane składniki, tak 
żeby między nimi pozostawała

dnlać poprawek, które zmieniałyby 
wartość generowanego kąta wyprze­
dzenia zapłonu w stanach nie ustalo­
nych, między innymi podczas rozruchu 
1 rozgrzewania silnika oraz szybkiej 
zmiany napełniania cylindrów, powo­
dującej w silnikach o zasilaniu gażni- 
kowym niekontrolowane, chwilowe 
wzbogacanie lub zubożanie mieszanki. 
Dlatego też systemy te, nawet jeśli 
ich konstrukcje byłyby coraz dosko­
nalsze, nie zapewnią odczuwalnego 
zmniejszenia zużycia paliwa i, co waż­
niejsze, nie przyczynią się do ograni­
czenia toksyczności spalin. Efekty te 
można osiągnąć poprzez wprowadzeni® 
elektronicznych 1 niekonwencjonal­
nych systemów zapłonowych.
roku 11*84 w • samochodach produkcji 
FSO stosuje się elektroniczny, bezsty- 
kowy układ zapłonowy. O zaletach i 
obsłudze tego układu napiszę w 
stępnym odcinku.

było pulchne, trzeba dodać 
niego łyżeczkę oleju sojowego lub 
kilka kropli octu winnego. • 
Aby zapobiec przypalaniu się cia­
sta, można owinąć jo w folię lub 
położyć na spód blachy papier a- 
luminiowy. Jeśli jest to piecyk 
gazowy — dobrym sposobem jest 
położenie* drugiej blachy.

Aura w tym roku zdecydowanie nic 
sprzyja narciarzom. Nawet w zwykle 
zasobnym w śnieg Zieleńcu stoki są 
tak oblodzone (piszę to 1 lutego), żc 
praktycznie wykluczają możliwości 
zjazdów. Martwią się organizatorzy 
przewidzianych na najbliższy okres 
imprez („Bieg Gwarków” — 1? U ,
Spartakiada KGHM 18—19 11) zarów­
no ze względu na już zainwestowane 
środki jak i trudności w znalezieniu 
wolnych terminów zastępczych. Nie

w 
Swie- 

osobo- 
kosztuie 

w turnusie dwuty- 
tys złotych. Cena 

zakwaterowanie na kwate- 
fach prywato,ch I wyżywienie w re- 
stauracji.
_ narciarski, wyjazdy do Bulg.r.l
1. Smolian z dojazdem do Pamporo- 

wa w terminach - II —9 HI . 9 tEI 
-22 111, 22 1U—<IV Przelot samolo- 
tern, zakwaterowanie 
dzienne wyżywienie w 
karnety na 
złotych plus 
ty.

50 dag baraniny tylnej (z com­
bra), 2 cebule, 20 <ta.g wędzonej 
słoniny, sól, pieprz, czosnek, olej, 
sok cytrynowy. Mięso oczyszczone 
z tłuszczu natrzeć zmiażdżonym 
czosnkiem. pokroić na kawałki,- 
skropić sokiem z cytryny i olejem

Dziś kilka słów o 
cieszącym się dużym 
wśród biegających na 
kańców legnickiego 
stów”, impreza ta 
marca w »»•••■—j-- 
zaplanowano na godzinę 
nizatorem imprezy 
dek Sportu l 
ska I 
lub 
złotych 
50 km 
stansle 25 km. W biegu 
mogą wziąć udział osoby, 
czyly 16 rok życia, natomiast w bie­
gu na 25 km — 14 lat.

Plamy ze smoły trzeba grubo po- 
smarować masłem, a po godzinie 
zabrudzoną rzecz uprać w dobrze 
ciepłej wodzie zawierającej deter- 
gent (ixi, „E" itp.k Aksamitu me 
można prać w wodzie. Należy 
zagotować w dużym garnku wodę 
i trzymać aksamitną odzież nad 
parą tak długo, aż materiał prze­
siąknie wilgocią. Potem wypraso­
wać w powietrzu po lewej stro­
nie nadal trzymając nad parą (do 
tej operacji” potrzebne są trzy 
osoby). Po wyprasowaniu powie­
sić, aby dobrze wysechł. Można 
też’ aksamit wyprasować w poje-

jadalny, tapczan, fotel, stół 
pracy. Bardzo furikcjonalne 
lampy stojące z ruchomym prze­
gubem, którym -można regudować 
jej położenie. Podobną funkcję 
spełnia lampa kreślarska, idealna 
dla osób, które pracują lub czy­
tają przy stole. Stół jadalny tak­
że powinien być dobrze oświetlo­
ny, najlepiej lampą nisko wiszącą 
bezpośrednio nad stołem, na wy­
sokości ok. 60 cm od blatu. Po­
dobnie lampki przy łóżku: naj­
lepsze są ruchome reflektorki 
bądź, kinkiety zawieszone na ścia­
nie nad wezgłowiem. I jeszcze je-

nety na wyciąg
_ wyjazdy do
Zakwaterowanie i wyżywienie

tclu. Terminy:
—19 III.,
złotych
— 120.000 złotych.

(Ofertę „Orbisu” przedstawiliśmy za 
Informatorem Wojewódzkiego Ośrodka 
Informacji Turystycznej przy WPGT 
„Piast—Tourist” w Legnicy „Zima 
1988/89). Wg

na koc miękką, pu- 
a na " ' J ’’
do

go wina zalewa się natychmiast, 
2 szklankami wody sodowej (ga­
zowanej). Płyn zbieramy gąbką i 
suszymy bibułą. O Plamy z mo­
czu tamponujemy wodą z octem 
(pół na pół) i osuszamy bibułą. 
Można też zalać je wodą sodową 
i natychmiast osuszyć. • Guma 
do żucia przyklejona do dywanu 
łatwo się da usunąć bez uszko­
dzenia włosków, jeżeli położymy 
na nią kawałek lodu z lodówki 
• Plamy z alkoholu jajecznego 
zmywa się zimną wodą z dodat­
kiem amoniaku. Gdyby pozostał

— przelać wodą utlenioną 9

dno: nie oszczędzajmy na żarów­
kach! Słabe, mżące światło jest 
szkodliwe dla oczu i stwarza w 
mieszkaniu aurę zaniedbania. Naj­
lepsze jest jasne, ciepłe światło 
matowych, mlecznych żarówek 
100- i 150-watowych. Oszczędności 
energetyczne powinny raczej do­
tyczyć telewizora; który nie musi 
być ’ włączony przez cały dzień. 
Starajmy się również nie palić 
światła bez potrzeby we wszyst- 

'kich pokojach, łazience i kuchni, 
co — niestety — mamy w zwy­
czaju.
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Lotka. 17.30 film do-Dt wiado-

21.45 komendanta

doku-
fe-rie” ' —

komen-

(3)

st;

■wyda­rli forma lor

- „Ciąża”
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U)
wiado-Dt Rzeczpospolita nieen' ma” —

Dt
(D

wiado-Dt

wyda-

publlcy-pr ogram

OGŁOSZENIA
filmdni'

do-film

serial
rzecznika

rrs

do-film

niesły-9.45
Skubiko-Jackiemz

Krawczu-świa-t prof.

dnia.

USA.

Lubi*
dokumenlai-

maga- prof.

11. 12.30.

kiem

godzo
imp reza

Krzewską-

15ij.-'

18.20
18.50
19.00
161.10
19.30

..ruto — ..

Zza kulis festiwalu. ‘ 
..Pod wspólnym dachem”.

19 30
20 05

Alexander
doku-

7.wi°- 
prod.

Kor- 
chlo-

16.50
10 30

1389-02-13 
■Dt — wiado-

DawnieJ niż wczoraj. 
Dobranoc.

Muminków" według Tove 
bm.. godz. 17.

2C.45 Dt —
23.05 Język

..Tylko 
amery-

t konkursami 
zenie ferii zi- 
n;

Podróże w cz^ie I 
raj” (4i Sv- 

gawęda

rpress. 
który

10.55 Język
17.25 Program dnia.
17.30 Rodzice i dzieci.
18.00 Program lokalny.
18.30 Magazyn.

Muppet show, czyli rewia gwiazd.
..Puls” — magazyn medyczny.,

dla dzieci. 11 i 12 bm , 
o godzinie 19.

‘9.00
„Dumbo” 

„W 
- film

godzina do- 
:. IG.

uroczyste
11 bm.

..Superman
Hendc i s*■- 

łowna jak -c
terową, -a
na światowe

— zaprasza
13 bm. w f

dnia.
)7 zzłoś się” (7) — Brudna
— serial kryminalny TP.

nocą.
: dnia.

,.Bvć tutaj” 
■\¥ v<nra Zina.

  1989 R.
gatunku higher grade 

jakości): nat. 1822.00 Ł.

■ '• 3-ni«ies.

, Łj. 97,00 zl/gram
’ 614.00 c/oz troy.

649.00 c/o-z. Uoy).

sobotę w godzi­
na giełdę kompu- 

L cio studia wideo

„Aktorskie 
dla dzieci.

Wybuch będzie 
” ’ CSRS.

nojekcję filmów o 
wyzwolenia 

filmie /dokumentalnym

-Lis _ ....
— zapYasża 

pn. VII --- 
sklej.

.Formiści polscy” 
lny. . .

— wiadomości.
PROGRAM II

teatr dla dzieci — 
„Flisak i przy-

,  programu.
“ PROGRAM II
Język angielski (45).
— dnia.

 -3 lista przebojów Mar-
Niedźwieckiego.

. pie” • 
prod.

20.55 . 
21.45 Remanent w rozrywce (2).
22.30 Polityka, politycy.
23.00 Dt — echa dnia.
23.20 Język francuski (>15). • 

PROGRAM II 
francuski (15).

„Mieszkać”.
 Teleferie —

Hanna Januszewska: 
.dróżka”.

17.16 Telee\press.

wniczy.
„Ja.. kiv. j .---

czyli dylemat Josepha

film prod. zaehodnioniemiecko-angóel-' 
skiej.

22.45

Polka w „Playboy'u”. 
PIĄTEK — 1989-02-10

9.00 Teleferie na Pilsku.
9.35 Kino teleferii: „Tajemnica wy­

gasłych wulkanów” (8 — ost.) — se­
rial prod. nowozelandzkiej.

10.00 Dt — wiadomości.
10.10 Dt — dodatek gospodarczy.
10.26 „Na czołgowym poligonie”

— film prod. radzieckiej.
16.00 Program dnia, E 

mości.
16.05
16.26

..J.. zabawy 
bm. w godz.
godz. 10.30 giełdę

16.55
17.25 Program
17 30 Wzrockowa

ka Nledz wieckiog^.
18 00 Procram lokalny.
18.30 Magazyn
18.50 Polska
19.00
19.30

Sportowa niedziela.
- ’ ' na świecie.

,Magdalena z Kossaków (8)

dla dzieci. 10 tm. godz 
rozgrywki szachu %ve ■

walczyk dziecię*"” - 
akcji zimowej

637,00 g/o-z troyh
I 591.00 c/oz Vroy.

(przed mieś.
i przed rokiem

□UROłWT
NOTO.VA.NIA NIEKTÓRYCH 

WALUT I ZŁOTA W LONDYNIE 
W DNIU 3. 02. 1989 K.

dol./Ł — 1,741
DMK/dol. — 1.881
BFR/dol. — 39.435
SFR/doŁ — 1597
FFR/doJ. — 6.400
YEN/dol. — 129,65 
złoto 390.85 4olJoa, Łroy, 
6,382,0 zl/giram

LUBIN

w godzinach >0-.^ Także Jdub,

..102”.
rr/:”;a Kronika Filmowa.
..W labiryncie” (6).
 *. Dookoła świata’’.

20.00 Spotkanie 
wskim.

20 40 Zza kulis
20 50 Antyczny 

ka.
21 30 Panorama
21 45 Studio sport.
22.26 ..Julia
0.15

NOTOWANIA MIEDZI I SREBRA 
NA LONDYŃSKIEJ GIEŁDZIE

METALI W DNIU 3. 02.
Miedź w ś

(•wyższej j-
tj. 1.648.600 zł (przed mieś. — 
1931.00 Ł. przed rokiem — 1-77.00 
Ł). 3-roies. 1744.00’Ł. tj. 1.578.024 
ZjI przed mieś. — 1-744,00 Ł, ptrze-d 

-. .rokiem — 1157,00. b). .
Srebro m’!n. 99.9 proc. nat. 578,0 

-.. e/oz taoy, tj. 94.00 zl/giram (przed .
mieś. 605,00 c/oz fcroy, " przed ro­

so bota
».56 Program
9.00 ---

o piątej” - ----- •
10.15 „Kłamczucha ) mm .
10.30 Dt — wiadomości.
16.40 Stare, nowe. *"
n.25 „Bellona” - 

zyn publicystyczny.
14.55 Telewizyjny

CZWARTEK — 1989-02-09
9.00 Teieterie na Pińsku.
9.35 Kino teleferii: „Tajemnica wy­

gasłych wulkanów” (7) — serial prod. 
nowozelandzkiej.

10.00 Dt - wiadomości.
10.10 „Dempsey i Makepeace na

pic” (11) — „Afera budowlana” 
serial prod. angielskiej.

16.06 Program dnia, 
mości.

16.10
16.25

„Lekarze gleb” — reportaż.
Teleferie — teatr d.la dej cci —

Jerzy Afanasjew: „Latający wiatrak”.
17.15 Teleexpress.
17.30 „Poligon”.
17.50 „Rejs do Inari” — film 

mentalny.
„Sonda”. 
Dobranoc. 
„10 minut”. 
„Teraz”. 
Dziennik telewizyjny.

20.05 „Dempsey i Makepeace na tro-
— „Afera budowlana” — serial 
angie.Iskiej.

i „Pegaz”, 
i Remanent

zwierząt.
Dziennik telewizyjny.
Sobotni seans filmowy: „Low- 

western prod. amery-

MOTORYZACYJNE
SZYBKO, solidnie - mprawy Merce­
desa w. zakresie blacharki i mechaniki. 
Oborniki Śląskie. Słowackiego P>

47954-g

Telewizyjny informator

17.50’ „Ja, który mam podwójne ży­
cie czyli dylemat Josepha Conrada’ 
(.1) ’ — film 'fabularno-dokumentalny.

16.50 Dobranoc.
19.00 „10 minut”.
19.10 Monitor rządowy.
1© 30 'Dziennik telewizyjny.
20.05 „Anna tysiąca dni” — 

prod. angielskiej.
22.25 „Czas”
23.00 Dt - echa dnia. _
23.15 „Przerwana tęcza “ 

kumentalny prod amerykańskiej.
0.20 zakończenie programu.

PfriM Woods

10.30 
rząt” 
ZSRR.

11 45 Kraj za miastem.
12 15 Telewizyjny koncert życzeń.
13.00 Marek Sierocki zaprasza.
13 25 Teatr młodego widza —

nel Makuszyński: „Skrzydlaty 
piec” (1).

14.05 „Morze”
.styczny

14.25 Gdzie są taśmy z tamtych lat.
16.05 ..W kamiennym kręgu” (64. 65)

— serial obyczajowy prod. brazylij­
skiej.

17.15 Teleexi>--------
17 30 „Ja, który mam podwójne ży­

cie..., czyli dylemat Josepha Conrada 
(3) — film fabularno-dokumentalny.

16 40 ..Antena”.
19.00 Smurfy.

Dziennik telewizyjny.,
„Tylko Manhattan” (6) —

prod. amerykańskiej.i

22 00 7 ‘dni
22 10 „Ma 

„Błękitna krew”.
22 25 „F '

kumental:
22.50 Dt

Przegląd tygodnia (dla
SZ1020hFilm dla niesłyszącvch: 

Manhattan” (6) — serial prod.
11 15 ^.Peryskop” — wojskowy pro­

gram publicystyczny
1.146 Jutro poniedziałek.
12 16 Powitanie. ,12 20 Kino famiłilne: „Atrtoslr.-ida do 

nieba” (W - serial prod. amerykań- 

skiej.
13.10
13.50

serfa, doku- 

mentalny nrod. angielskiej.
15.35 ..Bvć tutaj” e— g?w

„Kino-Oko”.
Międzynarodowy Festiwal Chó­

rów Chłopięcych — koncert galowy.
17.30 „Bliżej świata ’.
19.00 Wywiady Ireny Dziedzic.
19.30 40 lat Teatru Współczesnego 

Wrocławiu.
20.00 Studio sport.
21.00 „Europa” — spotkanie z prof.

.Marianem Dobrosielskim.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Dyrektorzy” (6) — „Ryzykant” 

— serial TP.
23.15 Komentarz dnia.

PONIEDZIAŁEK
16.00 Program dnia, 

mości.
16.0516.05 „Ferie, 1 

blicystyczny. ?
16.25 „Luz”' — program nastolatków.
17.15 Teleexpress.
17.30 Reklamy z prezentami.
17.40 Echa - -stadionów.
18 30 Laboratorium.
18.50 Dobranoc.
19 00 ..10 minut”.
19.10 Telespotkania
19.30 Dziennik telewizyjny.
20 05 Teatr telewizji na świecie: „Ju- 

nona i Awos” (rock-opera).
21.40 „Dystans” — program publicy- 
yczny.
22.10 Gwiazdy jazzu - 

Quintet.
22 55 Dt — echa dnia.
23.15 Język niemiecki (15).

PROGRAM TI
16.55 Język niemiecki' (.15).
17 25 Program dnia
17.30 Antena ..Dwójki” na najbliższy 

tydzień
17 45 Ojczyzna — polszczyzna.
18,00 Program lokalny.
18.30 „Czarno na białym” — przegOąd 

polskich kronik filmowych.
19.10 Teletrans.
19 30 2vcie muzyczne.
20.00 „Dzień Janusza Trzebiatowskie­

go” — film dokumentalny Andrzeja 
Gebera.

20.30 Osądźmy sami.
21 15 Zamyślenia
21 30 Panorama dnia.
21 45 Biografie- ..John Osborpe” —

17.30 !
18 00 

wniczy.
16.20
18.50 ’
16 00 „10 minut”.
19.10 Gra o milion
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „Kto potrzebuje staruszka” — 

film fab. prod radzieckiej.
21.40 ..W miłości najtrudniejszy >st 

początek”
22.10 Rozmyślania prof. Mariana Stę­

pnia.
22.20 Klub międzynarodowy.
22.50 Dt — echa dnia.
23.10 Język rosyjski (16).

-JPROGRAM II
10 55 Język' rosy jski (16)^
17.25 Program dnia.
17.30 ..Świadectwo dojrzałości” — 

film dokumentalny
18.00 Program lokalny.
18.30 Magazvn reporterów.
19 00 „II r . ------

Lwów.
19.45 Rewelacja miesiąca.
21.30 Panorama
21 45 ..07 

sprawa” -
22.45 Telewizja 1
23 30 Komen’arz

ia rekreacyjno-sportowe, 
godzinach 10—14. r-’’*'' 

wadzą urozmaiconą 
gramową. 
DKZM
- w każdą wolną 

nach 10-14 zaprasza i
o godz 11 

przeboje;
„ dzieci na -bajki teatralne 
godzinach: 8. 9 30. 11. 12.30. 

D- proponuje: zabawy tcaUalne dla 

boty' od' godz.W10g30 giełdę sprzętu 

wideo 
MGDK

— kino wideo 
dla młodzieży

Komentarz dnia.
WTOREK — 1989-02-14

9.15 Dt — wiadomości.
9.26 Dt — dodatek gospodarczy.
9.40 „Sprawa Mariany Pineda”

— film prod hiszpańskiej.
16.00 Program dnia. 

mości.
16.05 Gazetą rolnicza.
16.25 „Tik-tak”
16.50 Kino Tik-taka: ..Cudowna . 

dróż” (20) — serial prod. austriackiej.
17.15 Teleexpress.
17 30 ..Tajemniczy pan Durallier” (4)

— „Napad na bank” — serial prod. 
francuskiej.

18.30’ Klinika zdrowego człowieka.
18.50 Dobranoc.
19.00 .,10 minut”.
19.10 . Doiłars only?” — program pu­

blicystyczny.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20 05 ..Sprawa Mariany Pineda” (•>)

— film prod. hiszpańskiej.
21.05 Konferencja prasowa 

rządu.

„NASZA CHATA”
— dla dzieci zabawa z 

rozrywkowymi na zakończ 
mowych. 10 bm.. godz

— projekcja filmu fabularnego p<- 
„Porwanie w Tiutiurlistanie’ 9 bm„ 
godz. 14;

— w klubowej płytotece prt-zentciejr- 
plyty „Lato 
Janssona. 14 bm.. godz.
KLUB „DANUSIA”

zaprasza na ogólnopolski tui morwie 
dzy pożarniczej, 14 bm, godz 1<;

— w soboty - o godz. n proponuje 
kino Bolka i Lolka.
KLUB „USTRONIE” 

proponuje projekcji 
nie z okazji 700-lecia 
sta „Lubin w f  
14 bm.. godz 17.
KINO .POLONIA”

— do 12 bm. projekcje: 
III”, prod. USA. „Harry i 
nowie”, prod USA, .Sławi 
rajewo” polski;
■ - od 14 bm. „Uciekający pociąr 
prod. USA. „Trójkąt bcrmnd/ki” p-->« 
..Pan Kleks w kosmosie” I i 11 er 
poi 
KINO ..MUZA”

— do 13 bm. 
czyńców”. prod.

— od 14 bm 
notka”

— dla dzieci 
do zakończenia 
P ICKOWI

program pu-

SRODA — 1989-02-15
9.15 Dt — wiadomości.
9.25 „Spotkanie na lotnisku” 

serial obyczajowy prod. NRD.
15.50. Program dnia, Dl — wiado­

mości.
- 16.55 Losowanie Express Lolka i Su­
per Lotka.

16.05 W świecie ciszy.
16.25 Scena TDC.
16 50 Wyprawy prof. Ciekawskiego.
17.15 Telecxpress.

Spojrzenie.
Telewizyjny

ZGUBY
SKRADZIONO przepustkę wydana 
pizez KG HM ZG Polkowice Et-wards 
Setla 11 Lutego 21/2. Polkowice

19.00
19.30
20.00
20.20 ______ ..-r. .
21.00 Ekspres reporterów.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Studio teatralne ..Dwójki” 

Marek Hłasko: ..Namiętności”.
22.20 Leningradzki bałet na lodzie.
22 40 Komentarz dnia.
22.46 Pierwsza Polka w

g 16
MDK

— edukacja teatralna 
środki wyrazu” — 
13 bm.. godz. 8;

— konkursy dla dzieci,
bicj zabawy. 16 bm.. god: 
KM PIK .

— audycja słowno-muzyczna reci
Adama Kasprzyka 14 om. godz. 16;

— koncert umuzykalniający dla dzie­
ci „Kącik dziecięcy” 14 bm.. godz. 10 
i 11.30.
galeria Zamkowa

— organizuje spotkanie autorskie z 
artystą plastykiem Hanną Krzewską-

10 bm. o godz 17;
..'a.-.! do obejrzenia wystawy 
VII Prezentacje Pius-tyhi Lubiń-

ion nytań do... 
„Polacy” —

21.30 Leksykon polskiej muzyki 
rywkewe-j — „R”.

22.06 Zawsze po 21.
',c echa dnia,

angielski (15). 
PROGRAM II

16.55 Język angielski (15).
17.25 Program dnia
17.30 „Wielka epoka” (7) 

kumentalny prod. włoskiej.
18.00 Program lokalny.
18.30 „Ostatnia droga I

Ponurego” — film dokumentalny.
19.30 Kolorowy zawrót głovjy.
20.00 „Non stop kolor” — magazyn.
21.00 Na warsztacie historyka.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Adaptacje opowiadań Guy de 

Maupass2nta:„Ojciec i syn Hautot” — 
film proil francuskiej.

22.35 Komentarz dnia.

12.26 „Siarę zegary” — fiGm 
m<n»ajny prod. węgierskiej.

12.50 Telewizja prowincja.
16.20 Telewizyjny teatr prozy — An­

tom Czechow: „Trzy opowiadania ”.
14.15 „Pieprz i wanilia”.
14.55 Komedie, komedie, komedie — 

„Sublokator”.
16.35 Losowanie Dużego
16.45 Butik.
17.16 Teleexpress.
17.30 „Ja, który mam podwójne ży­

cie..., czyli dylemat Josepha Conrada” 
(2) — film fabularno-dokumentalny.

18.40 „Flesz”.
19.00 Dobranoc.
19.10 Z kamerą- wśród
16.30 ~ ’ ’• ’
20.06

cy skalpów” 
kańskiej.

21.45 Tydzień w polityce
tuje Ka-rol Szyndzielórz.
. 21.56 Telewizyjny przegląd sportowy.

22.16 Od Broadway’u do Cham.ps E- 
lysees — program baletowy.

23.16 Dt — wiadomości.
23.25 „Nosfeuatu — wampir” — film 

fab. prod. francusko-zachodnioniemie- 
ckiej.

1.05 Zakończenie programu.
PROGRAM II

14.55 Program dnia.
16.00 Małe kino: „Kraft 

prinz zu Hohenlohe” — film 
mentalny.

15.30 Studio sport.
16.20 Zespół adwokacki dyskrecja — 

program kabaretowy.
16.56 Legendy filmu.
18.00 Program lokalny.
18 30 „Wielka gra” — teleturniej.
19.10 Jazz niekonwencjonalny.
19.30 Tańczyć możę każdy.
20.00 Opewieści o symfonii — Andre 

Previna.
21.30 Panorama dnia.
21.46 „Raj odłożony na później” (3)

— „Titmusowie” — serial prod. an­
gielskiej.

22.40 Komentarz dnia.
22.45 „W labiryncie” (6)

— serial TP
NIEDZIELA -

8.56 Program dnia.
------- Teleferie — telekino „Trójki”: 

film prod. USA. 
krainach dziwnych 

dokumentalny

„Stów ar z y sz cnie 
franc ;

14 bm „Śmiercionośna 
prod. USA;

poranki 
ferii

CE — .IMPRESJA”
— spotkanie z wctery.mr/rm 9 hm., 

godz 12.30 o godz 15 /ahuwv na.a- 
teatralne o godz 16 spotkań«ę w po- 
tece;

— aerobic
14. o 16.30

— „Zimowy
zakończenie

godz. 14.

 film fa-b. prod.
Kominiarz dnia. 

_ 1989-02-11
Program dnia.
Kino teleferii: „ 
-j” — film fab. prod.

Kłamczuch a

najnowsze, 
wojskowy

koncert życzeń.
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Nr 6 (255)
JOLKA
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• BARAN

KRZYŻÓWKA
652 4

>
5

5

1o

pRT
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ROMUALD OWCZAREK

GŁÓWKA PRACUJE — NAGRODY

Nr

16
W) st-7;

i

W ItMS&a

przylaszczka
k wa sem

:n, 5) slosował 
xw, 6) bu Iga r*

razów 
niż

imie-
- ko- 

dramat

ii

• BARAN (21 III - 
Nowe plany, ryzykowne

53 
że

tego, a 
r cwana

WRÓŻBM
SPOD MIEDZIAKA

21 XII). 
niespo-

ostatnich
40

li lory,
i oz iqz.iinie 

i ego.

Kolejność wg 
Lcsot o. Se 1 e nc, 
antracen, kreal;

fi

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR. 3 (252)

Krzyżówka z hasłem: Wielką szkodę 
przynoszą głupcom ci, co ich chwalą.

Wirówka z przysłowiem: Cudze do-

(23 VIII — 22 IX). 
dni -zapowiadają się do-....

WYKAZ 
wyrazów trudniejszych użytych 

w zadaniach

!

w
fi

ułożone od 1 do
— aforyzm Si.

fr:

SZARA
-a2 y=hna3

pospolita, 
fosfo-

my 
siei

ilości liter: Bordeł, 
Szczyt*, Zarale, zelota, 

.yna.

GROC

1I fl

i
i

■ >

. ".1

• RYBY (19 TI — 2,0 III). Saty­
sfakcja zawodowa, staraj się ni* 
okazywać jak bardzo tego oczeki­
wałeś. Ktoś czeka na okazję „w/" 
sadzenia” cię z siodła. Jednak 
szanse są po twojej stronie. Md* 
spotkanie sprawi wielką niespo­
dziankę. , 1

KORAN ROZGRZESZA
Na mocy decyzji króla Fc-hda. 

każdemu Saudyjczykowi,- który 
dopuści się przestępstwa po spoi i-

lystkic
36, utworzą
L-3i zozowskit

Objaśnienia wyrazów podane 
innej kolejności niż ich szyk 
wania do diagramu. Ujawnione litery 
mają ułatwić rozwiązanie krzyżówki. 
Jako rozwiązanie wystarczy podać, ile 
razy w' diagramie występują litery 
Ł, W, Z.

Kulig, — bohaterstwo, odwaga, — 
pójdźka, — „kaczan” kapuściany, — 
cześć uprzęży-, — uzyskuje się go za 
pomocą polerowania, —' bożek leśny, 
opiekuni pasterzy. — syn łoszy. — w 
nim zęby. — część gaźniRa samocho­
dowego. — worek, trzos, — polski 
mistrz kierownicy, — szewska nić, — 
morda dużego zwierzęcia, — przędzi­
wo. — wykaz, lista, — konar, — świa-.

ŁRZYŻÓWKA
p"

I potrwa.
• LEW (23 VII — 22 VIII). Róż­

ne zmiany w twoim otoczeniu za­
wodowym będą powodem me tyl­
ko zainteresowania ale i nowycli 
układów, nowego [wstępowania i 
działania. Nie będzie łatwo przy­
wyknąć, mimo że zaakceptujesz, 
tę sytuację.

® PANNA 
Najbliższe <’ ' 
brze. Są duże szanse na spędze­
nie miłych chwil w gronie sym­
patycznych ludzi. Jeśli taka sy­
tuacja się pojawi, działaj aktyw/-

Nr 18 — 1) Tomasz Chmura — Lu­
bin, 2) Piotr Górniak — Grębocicć, 
Nr 49 1) Stanisław Eliasz — Lubin, 2) 
Józef Otfinowski — Lubin. Nr 50 1) 
Jerzy Pawłowski — Wrocław, 2) Beata 
Babiak — Legnica. Nr 51 l) Ludmiła 
Rogalska — Pruszków, 2) Agnieszka 
Saniecka — Lubin. Nr r.2 1) Bogumiła 
Wołodzko — Ścinawa, 2) Jerzy Czar­
niecki — Lubin,

tramp
Francuski kot. który przed dwo­

ma laty został pozostawiony przez 
swego pana w Kolonii (RFN), 
wrócił do swego domu w Paryżu, 
przebywając ponad 1000 kin.

NIEMIŁA przygoda
Wąż boa. długości 2 i pól me­

tra, ..powitał” Kate Reed z Tra- 
verse City, gdy rano weszła do 
swojej łazienki. Wąż uciekł z po­
bliskiego terrarium i ukrywał się 
w miejskich rurach kanalizacyj­
nych. . "

MAŁŻEŃSTWO na migi
Gwiazda włoskiego rocka, Lo- 

redana Berte, nie zna ani słowa 
po szwedzku. Byłemu tenisowemu 
championowi Bjoernowi Borgowi 
obce są z kolei . tajniki języka 
Dantego. Trudności, językowe nie 
przeszkodziły jednak w wielkiej 
miłości i podjęciu decyzji: 
koniec lutego Lorena i Bjoera 
wezmą ślub.

strzęp lei,

strzała, szczawa,

z przysłowiem: 
bro, to gorzkie dobro.

Krzyżówka tautogramowa.
Poziomo: strzępie!, tizczerbak, Sło­

wianin.
Pionowo: strzała, szczawa, Sipartak, 

Serafin.

zna na pamięć Koran, da- 
zostanie połowa kary. CL 

sta unio wyipuszozono na wolność 
czterech więźniów, dla których 
księga islamu nie miała żadnych 
tajemnic.

NIEWIDOMA MALARKA
40-letnia, niewidoma Brytyjka 

Carolyn James, jest zawodową 
malarką. Wzrok straciła przed 20 
laty, ale nie przeszkadza jej to 
zupełnie w malowaniu wielkich 
pejzaży, których piękno zachowa­
li w swej pamięci. Akwarele nie­
widomej malarki można kupić w 
londyńskich galeriach sztuki. Są 
ogromnie popularne i cenione.

KONIEM bliżej?
Przeciętna szybkość, z jaką po­

suwają się samochody w Chica­
go nie przekracza 20 km na go­
dzinę, tyle ile w 1905 roku uzy­
skiwały pojazdy konne. We Wło- 

-=żech w- godzinach największego 
ruchu samochody jeżdżą z szyb­
kością 4—5 km na godzinę.

\) gorliwy wyzna v 
zyuka czereśni. C) 
Iczomlecznych o c 

kwintach zebranych 
sposób, metoda, Ę) 
w południowej Afryce.

RYSZARD LOWOS

Poziomo: 4) właściwy czas, G) suro­
wiec na frytki, 9) obsługuje lokomo­
tywę, 10) roślina chroniona, 11) sma­
czny, napój, 12) do kąpieli w łazience, 
13) tar linka.

Pionowo: 1) malowidło na ścianie, 2) 
czyrak, 3) zgiełk, 4) świeżo spadły 
śnieg, 5) domek w ogrodzie, 6) chroni 
głowę motocyklisty, 7) despota, 8) .śre<I- 
nlcomlerz.

MARIAN JAWORSKI

-w. i *. ł.. - od
pięćsetki, — 7) miasto nad Drwęcą 
Warmińską. 8) odkrył zarazki krzluś- 
ca, laureat Nagrody Nobla. 9) port nad 
dolną Paraną, 10) wygnaniec, 1'1) wi­
nieta, rysunek, 12) grecka bogini księ­
życa, 10) t

Pionowo:
3) kieruje baler 
rowym tworzy 
w produkcji bi 
grosz.

"iwca, zapaleniec. B)
J) roślina z rodziny 

o drobnych zielonych
i w kwiatostan, D) 

lata, F) państwo

18 IV). 
zamie­

rzenia. *Ale leż szanse powodze­
nia. Może więc słusznie chcesz 
się rzucić na głęboką wodę spraw 
bieżących. Ktoś zaprzyjaźniony 
chętnie służyłby pomocą. Nie od­
mawiaj.
• BYK (19 IV — 20 V). Spotka­

nie, bardzo miłe. Niespodziewany 
prezent. Życzliwość ze strony ko­
goś sympatycznego. A więc dni 
znakomite’ Oby tyiko się spraw­
dziły... twoje złe humory, bez po­
wodu, mogą wiele zepsuć.”
• BLIŹNIĘTA (21 V — 22 VI). 

Zbliżają się bardzo dobre dni. 
Uda ci się przeprowadzić sprawę, 
na której bardzo ci zależy. Po­
nadto — wyniki ostatnich dzia­
łań okażą się więcej niż zadowa­
lające. Nie zmieniaj więc kierun­
ku swoich działań.

9 RAK (23 VI — 22 VII). Znaj­
dziesz się w samym środku ja­
kiejś niespokojnej sytuacji. Może 
ty właśnie będziesz powodem? 
Niemałą rolę grać będzie tu am­
bicja, więc i od ciebie będzie za­
leżało jak długo ten napięty stan

nie. Ku własnemu zadowoleniu i 
najbliższych osób.
• WAGA (23 IX — 22 X). Przed 

tobą ważne dni. Niektóre teraz 
podjęte decyzje będą miały istot­
ne znaczenie i to na dłużej. Weź 
to pod uwagę i traktuj odpowied­
nio bieżące sprawy. Nie lekceważ 
czyjegoś zdania na twój temat.

& SKORPION (23 X — 22X1). 
Ważne sprawy lub decyzje, o ile 
się da, odłóż do przyszłego tygodnia. 
Teraz jest dobry czas na sprawy 
lżejszego kalibru. Im też po­
święć swój czas i uwagę. Sprawy 
na pozór błahe, też mogą dostar­
czyć wiele radości...

& STRZELEC (23 X1 — 
Dni ciekawych zdarzeń i _ 
dziewanych okazji. Nie obejdzie 
się jednak bez napięć jeśli nie 
pohamujesz swego temperamen­
tu. To skomplikowałoby ci i ko­
muś bliskiemu życie. A właśnie 
teraz będzie potrzebna dobra at­
mosfera.

domość własnej osobowości, — koń­
czyna, ,— batog,’ — mebel do siedze­
nia, — okręt konwojujący, — klika,
— płyn kreślarski, — przykry zapach
— luk linii krzywej, — pieniądze, — 
pozostałość tkaniny, — uroczyste prze­
mówienie dostojnika, — wyrabia ko­
tły. — szczypce, — strunowy instru­
ment muzyczny, — pruski był w 1525 
roku, — rodzaj teczki, — parów, 
śniegowce, — krokus. — rzepka, 
kłujący chwast, — paryski rz-ezii 
szek. — poobiedni, wypoczynek, — 
palina, — pewność siebie. —
A. Mickiewicza, — rodzaj wierszowa­
nej zagadki.

ZBIGNIEW KUŹNIAR

• KOZIOROŻEC (22X11 — 201). 
Ktoś nowy, bardzo interesujący, 
pojawi się w twoim otoczeniu. 
Bardzo przypadnie ci do gustu. 
Starania by zwrócić na siebie u- 
wagę nie będą łatwe, ale nie 
niemożliwe. Trzeba tylko obrać 
właściwą taktykę. Masz szanse.

• WODNIK (21 I — 18II). Naj­
bliższe dni przyniosą trochę no­
wości. Będą z bliskiego kręgu, 
chyba towarzyskiego. Mogą zajść 
pewne zmiany nieco komplikują­
ce bieżące sprawy. Dłuższa roz­
mowa z kimś bliskim sercu po­
może zrozumieć niejedno.

S«8 — la^Ł^SLIWA LICZBA
W dzielnicy Bel Air w Los An­

geles, Honai.d Reagan nabył wil­
lę za drobne 2,5 miliona dolarow. 
Za sąsiadów będaie miał Liz Tay­
lor i znanego producenta telewi­
zyjnego Jerry Perenchia. Państwo 
ReagauKiwie mieszkają przy, ulicy 
St, Slotud. po d nu merem 666, kto-. 
ry przerobiono z numeru 663. Ta 
ostatnia cyfra — jak doradzi! pa­
ni Reagan astrolog.— nie na.ezy 
ponoć do szczęśliwych, zapropono­
wał więc, co też się stało, aby ją 
zmienić.

SPORT I FRANCUZKI
Francuski ośrodek oipinói publi­

cznej Estel ogłosił wyniki sondy 
mającej wybadać, co mieszkanki 
kraju nad Sekwaną myślą o spor­
cie. Wyniki były interesujące, 
procent respondentów uważa, 
panie uprawiające sport są mniej 
kobiece. 8 Vr®c- uważa, że jest 
przeciwnie. 55 proc. Francuzek wo­
łałoby, by ich córka została wy­
bitna pianistką niż mistrzynią o- 
limpljską. ■ Wyboru • odwrotnego 
.dokonało 27 procent. .58 procent 
obywateli nie oglądało ostatnich 
igrzysk- olimpijskich, 40 procent 
tak. ale bez większego zaintere­
sowania:. Ciekawe, jakie wyniki 
przyniosłaby podobna ankieta u 

-nas.

____  - jgrody Nobla, 9) 
Paraną, 10) wygnaniei 
••ysunek, 12) grecka 
.j) bursztyn.
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